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Wdllcce kwestionuje prawdziwość amerykańskiego opisu rozmów moskiewskich

W  A  C 7 V V n T n w  O O  n  / T *  ł  n v  r .  . „  . _________W A SZYN G TO N , 28.9. (PAP). Departam ent Siana »głosił Białą Księ­
gę, w  której przedstawił amerykańską wersję rozmów moskiewskich w 
sprawie Berlina.

W  poniedzia łek w ieczorem  H enry  
W allace, kan dyd a t na prezydenta 
U S A  2  ram ien ia  p a r t i i  postępowej, 
w yraził wątpliwość co do prawdziwo 
śd  tej wersji. Pragnę s tw ie rdz ić  ja ­
m o  —  pow iedz ia ł W allace — że nie 
wierzę, by p rzyw ódcy dem okra tyczn i 
i repub likańscy, k tó rz y  posiadają 
wspólną p o lity k ę  zagraniczną, m ie li 
udzie lać nam  uczciw ych in fo rm a c ji w  
sprawach m iędzynarodow ych.

P r a s a  r a d z i e c k a  
d r u k u j e  

p r z e m ó w i e n i e
to w . C y ra n k ie w ic z a
M O S K W A . 28. 9. (PAP). Prasa ra ­

dziecka z „P ra w d ą '1 i  „Izw ies itiam l“ 
na czele, zamieszcza na czołowych 
m iejscach, w  dzia le w iadom ości zza 
(granicy, n iem a l pe łny tekst m ow y pre 
m ie ra  C yrankiew icza, wygłoszonej na 
posiedzeniu Rady Naczelnej PPS.

Tekst tej m ow y b y ł rów n ież nada­
w a n y  przez rozgłośnie radzieckie.

1,5 m ilio n a  z ło ty c h  
n ag ro d y  d la  

p rz o d o w n ik ó w  p rac y
1 Urząd Pełnomocnika Rządu dla 
•p raw  zagospodarowania portu i regio 
nu szczecińskiego, przekazał D O K P  
Szczecin I  m ilion z ł nagrody dla ko­
lejarzy, którzy w yróżnili się przy bu­
dowie Stacji rozrządowej w  porcie 
szczecińskim oraz pó ł miliona zł dla 
pracowników Państwowego Przedsię­
biorstwa Robót Komunikacyjnych, za­
trudnionych przy budowie stacji w ę­
glowej.

W allace dodał, że obecny k ryzys 
był dla dem okra tów  i  rep u b lika n ó w  
„bezwzględną koniecznością“ m ia ł on 
bow iem  u sp ra w ie d liw ić  ich  ustaw o­
daw stw o i  zwiększone w y d a tk i m il i ­
tarne.

B E R LIN , 28.9, (PAP). W kom u n ika  
cie na tem at rozm ów  m oskiew skich 
i be rliń sk ich , agencja A N D  cy tu je  
in fo rm a c je  z kół miarodajnych Berli 
na, w ed ług  k tó ry c h  żądanie m ocarstw  
zachodnich, b y  zniesiono ograniczenia 
kom u n ikacy jn e  przed w prow adzeniem  
m a rk i s tre fy  radz ieck ie j ja k o  jedyne j 
w a lu ty  b e rliń sk ie j s tanow i —  naru­
szenie porozumienia moskiewskiego. 
Żądanie to  św iadczy równocześnie o 
tym , że so juszn icy zachodni n ie  prag 
ną rozw iązan ia  drug iego zasadniczego 
p rob lem u, k tó ry  polega na ponow­
nym uruchomieniu gospodarki berliń  
sklej ora * na usunięciu chaosu J spe­

kulacji w łaśn ie  za pomocą wprowadzę 
n ia  w a lu ty  radz ieck ie j s tre fy  okupa­
cy jn e j w  sektorach zachodnich B er­
lina .

O d w ró t od porozum ien ia osiągnię­
tego w  M oskw ie  po tw ie rdza  w ięc 
fakt, że 3 m ocarstw a zachodnie nie 
zam ierzają uregulować sprawy B er­
lina, lecz szukają pretekstów i m oty­
wów, by ja k  najdłużej utrzymać w y  
tworzoną sytuację, przy czym m ają na 
oku cele, nie m ające już nic wspólne 
go ze sprawą Berlina.

D a le j ko m u n ik a t p rzytacza pewne 
nowe szczegóły rozm ów  4 guberna to ­
ró w  w o jskow ych  w  B e rlin ie . Jak  do­
w iadu je  się p rzedstaw ic ie l agencji 
A B N , do 7.9. m ożliw e  b y ło  om ów ien ie  
ty lk o  części f ig u ru ją c y c h  na porząd­
k u  dz iennym  zagadnień. T rzeba b y ło  
co n a jm n ie j 3-4 dn i, ażeby zakończyć 
badanie w szystk ich  n ieuregu low anych  
jeszcze kw e s tii, doprow adzić do zfoli 
żenią poglądów  stron  i  p rzedstaw ić 
odnośnym  rządom  sprawozdanie czte 
rech dowódców  w o js k o w jc h .

P ropo zyc je  wicemiza. W yszyńskiego
na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  o b ra d  O N Z

P A R Y Ż, 28.9. (PAP). P ropozycja  ra 
dziecka, przedłożona prze z m in is tra  
W yszyńskiego w  spraw ie zm niejsze­
n ia  zbro jeń  5 m ocarstw  o jedną trze­
cią, znajdzie się na porządku dz ien­
nym  obrad Generalnego Zgrom adze­
nia. O dpow iedn ia  decyzja zapadła 
zgodnie na posiedzeniu K o m is ji Ogól 
nej.

P R A G A , 28.9. (PAP). Cała prasa 
czeska poświęca w ie le  uw ag i przem ó 
w ien tu  W yszyńskiego. D z ienn ik  „R u  
de P ravo “  podkreśla, że propozycja  
W yszyńskiego w  spraw i©  rozb ro jen ia  
jest wyrazem polityki pokojowej rzą

du radzieckiego, konsekw entn ie  prze­
prowadzanej od p ierw sze j c h w ili pow 
stan ia  w iadzy  radz ieck ie j. D z ienn ik  
podkreśla, że żaden rząd nie wykazał 
ty le  ene rg ii w  obron ie pokoju, który  
leży w  interesie m io n ó w  ludzi na 
święcie. Toteż n ic  dziwnego, że na 
ca łym  św iećie ludz ie  p rz y ję li p ropo­
zycje radzieck ie  z n ie u k ryw a n ym  en­
tuzjazm em .

Wobec tego jednak, że trzej dowód 
cy zachodni nie życzyli sobie przed sta 
wieniia 4 rządom, takiego wspólnego 
sprawozdania, przyłączyli się oni do 
natarczywych żądań amerykańskiego 
gubernatora wojskowego gen. Claya  
i dnia 7 września zerw ali rozmowy.

W  ten sposób w idać  jasno, że gen. 
Clay ponosi odpowiedzialność za zer­
wanie rozmów berlińskich.

W reszcie w  ko łach radz ieck ich  Ber 
lin a  s tw ie rdza się, że nie odpowiada 
faktycznemu stanowi rzeczy opis prze 
biegu rozmów w  sprawie berlińskiej, 
zaw arty w  nocie S mocarstw zachod­
nich oraz w  „Białej Księdze“, cgłoszo 
nej na tem at tych rozmów przez ame 
rykański Departam ent Stanu.

P A R Y Ż , 28.9. (PAP). W  tutejszych 
kołach politycznych stwierdza się, że 
łączna nota Anglii, Francji i U SA  do 
generalnego sekretarza ONZ, w  spra 
wie umieszczenia zagadnienia berliń  
skiego na stole obrad Rady Bezpie­
czeństwa, będzie przekazana w  środę. 
W  kołach tych przypuszcza się że 
sprawa Berlina będzie rozpatrywana 
w przyszłym tygodniu.

P A R Y Ż , 28.9 (PAP). Prasa francus­
ka w ysuw a daleko idące zastrzeżenia 
wobec decyzji państw' zachodnich 
wzniesienia prob lem u B e rlina  przed 
Radę Bezpieczeństwa ONZ, podkreśla 
jąc  zarówno b ra k  kom pe tenc ji te j O r­
ganizacji, ja k  i  obawę przed pogor­
szeniem stosunków w  Europie. Dzien­
n ik i postępowe zaznaczają, że in ic ja ­
tyw ą  S tanów  Z jednoczonych. W ie lk ie j 
B ry ta n ii 1 F ra n c ji zmierza w  istocie 
do zdyskwalifikowania O N Z l prze­
kształcenia Jej w  organizację antyra­
dziecką. (Dalszy ciąg na str. 2)

Z  gruzów dźwignął się główny gmach Politechniki Warszawskiej, którego 
odbudowa jest już na ukończeniu.

O D  I . X . -  B I A Ł E  P I E C Z Y W O  
w  h an d lu  p ań stw o w ym

NA DRODZE DO POPRAWY
WARUNKÓW BYTU ŚWIATA PRACY

Informacje zawarte w wywiadzie udzielonym agencji PAP przez sze­
fa Kancelarii Rady Państwa, tow. M ijała na temat zużytkowania kre­
dytów przeznaczonych na polepszenie warunków bytu świata p ra c y_
świadczą, że sprawa ta posuwa się szybko naprzód. Jak informuje tow. 
(?ijal, 964 mil. zł z ogólnej sumy 2 miliardów zostało już rozprowadzo­
nych. w terenie, a nadto uchwałą z 21 bm. Komitet Ekonomiczny Ra­
dy Ministrów przeznaczył dodatkowo pół miliarda zł na remont miesz­
kań robotników zatrudnionych w przedsiębiorstwach państwowych.

1 W wywiadzie swym tow. M ija ł podaje wysokość sum przeznaczo­
nych dla poszczególnych miast oraz informuje, na jakie cele zostały 
pne przeznaczone. Cele te, to remont domów mieszkalnych, roboty wo­
dociągowo - kanalizacyjne, łaźnie, kąpieliska, oświetlenie ulic, ogródki, 
budowa studzien, usprawnienie komunikacji tramwajowej itp. Jak więc 
Mdzimy, Rada Państwa, rozpatrując sprawę zużytkowania kredytów, 
trzymała się ściśle przewodniej myśli, jaka zaważyła przy uchwalaniu 
łych kredytów. Przeznczone są one na polepszenie warunków hytu lud­
ności pracującej, na usunięcie najbardziej dotkliwych i  rażących nie- 
domagań i  ani jeden grosz pod żadnym pozorem nie powinien być wy­
dany na jakiekolwiek inne cele,

Aby tak się istotnie stało, aby te 2 i  pół miliarda złotych nie zrastały 
gdzieś po drodze uszczuplane na takie czy owakie potrzeby, może waż­
ne, ale nie mające nic wspólnego z zasadniczym celem, na któ ry  suma 
ta została przeznaczona, konieczna jest nieustanna czujność tych czyn­
ników, które powołane są do kontroli. Tylko tą drogą, ty lko  przez ra- 
fcjonalne i  oszczędne gospodarowanie kredytami, przeznacznymi na po­
prawę warunków bytu świata pracy, będziemy mogli choć w częśd wa­
runki te poprawić.

Tow. M ija ł w wywiadzie swym mówi o pierwszych sygnałach', 
iwladczących o samorzutnej inicjatywie społecznej, które j wyra- 
sem jest ochotnicza praca na wyżej wymienionych robotach. Jeśliby 
ekcja ta przybrała naprawdę szerokie rozmiary — a niewątpliwie znaj­
dzie ona całkowite zrozumienie wśród samych zainteresowanych — 
moglibyśmy osiągnąć daleko większe wyniki, niż na to pozwala suma
2 i  pół miliarda złotych. Organizacje partyjne i  społeczne mają w tej 
dziedzinie dużo do zrobienia.

A  czyż nie można zwiększyć tych wyników na drodze lepszego wy­
korzystania lokalnych możliwości poszczególnych zakładów pracy? 
Zdajemy sobie sprawę, że budżet każdego przedsiębiorstwa ma okre­
ślone granice, których przekroczyć nie wolno. Można jednak, w wielu 
wypadkach poprawić warunki pracy bez uciekania się do jakichś więk­
szych inw estyc ji1— czy też szukania pomocy z zewnątrz. Można je  po­
prawić własnymi siłami dzięki oszczędniejszej gospodarce, dzięki likw i­
dowaniu przerostów biurokratycznych, które nieraz wiele kosztują, 
dzięki różnym udogodnieniom dla pracowników, które można nieraz 
zrealizować nic, albo b. mało na to wydając. Sprawy te powinny być 
¡raz jeszcze rozpatrzone przez Rady Zakładowe j  koła partyjne PPR 
t  ' y  -

P ierw sze  rozszerzone plenum
Z a rz ą d u  G łó w n eg o  Z M P

. D n ia  28 b m , rozpoczęły się w  W ar 
szawie obrady I  rozszerzonego P lenum  
żarz . G ł. Z w . M łodzieży P o lsk ie j. W 
obradach b io rą  udzia ł, obok członków  
Zarządu G ł., członkow ie  P rezyd ium  
Rady Naczelnej Z M P  oraz przew od­
niczący i  w iceprzew odniczący Zarzą­
dów  W ojew ódzkich Z w iązku.

Zadaniem  p lenum  jest, ja k  s tw ie r­
dz ił w  zagajeniu przewodniczący Żarz. 
Gł, ZM P , tow . Janusz Z arzyck i, o k re ­
ślenie postaw y ideow ej i  p o lity c z n e j 
Z M P  oraz w ytyczen ie  p lanu  p racy or_ 
gan izacji na t le  przem ian społecznych, 
zachodzących w  c h w ili obecnej w  
k ra ju .

W  pierw szym  d n iu  obrad przewod­
n iczący Żarz. G ł. ZM P , tow . Janusz 
Z a rzyck i z re fe row a ł podstaw y ideolo­

giczne organizacji. Wiceprzewodniczą. 
cy —  Ozga-Michalski, omówił zada­
nia Z M P  w  pracy na wsi. Wytyczne 
pracy organizacyjnej zreferował sekre­
tarz generalny ZM P , tow. Lucjan M o-

tyfc»- i
Obrady trwają..

Biuro Cen Ministerstwa Przemyślu 
i Handlu .ustaliło już maksymalne ce­
ny hurtowe 1 detaliczne nowych ga­
tunków mąki i artykułów mącznych, 
jakie obowiązywać będą od dnia 
1 października 1948 r.

Maksymalna cena detaliczna mąki 
pszennej 97 proc. wynosić będzie w 
Warszawie 53 zł za kg* mąki pszeą- 
nej 72 proc. — 66 zł, mąki 50 proc. 
—- 77 zł, mąki żytniej 97 proc. — 
35 zł za 1 kg., 82 proc, — 38 z! i 
65 proc, — 46 z l

Maksymalna cena detaliczna kaszy 
Jęczmiennej 63 proc. została ustalona 
w W arszawie na 48 zł za 1 kg., ka­
szy perłowej 46 proc, — 61 zl i kasz­
ki manny — 92 zł za 1 kg.

Ceny obowiązujące w innych woje­
wództwach różnią się niekiedy od 
cen warszawskich, jednakże nie wię­
cej, niż o 3 zł na l  kg.

Od 1 października chleh żytni 
97 proc', może kosztować w Warsza* 
wie najwyżej 34 zł za 1 kg., 82 proc* 
— 36 zl, 65 proc. — 47 zł, chleb 
pszenny 97 proc. — 52 zł, bułki 
72 proc. o wadze 30 gr. — 4,5 zł, 
bułki 50 proc. o wadze 50 gr, — 
5 zl i bułki 50 proc. wagi 400 gr. —* 
33 zł.

Dotychczas Istniała mąka żytnia 
80 proc., które] cena maksymalna, 
obowiązująca w Warszawie w dniu 
15 września hr„ wynosiła 36 zł, i&  
1 kg., i pszenna 70 proc., która kosz­
towała 63 zł.

Nowe gatunki pieczywa I mąki o 
amzonym procencie przemiału orna. 
czają powrót do standartów przed­
wojennych. Umożliwione to zostało' 
dzięki uzyskanym w. tym roku nad­
wyżkom zboża.

Zgodny chór wasalów w  O N Z
Schuman, Spaak i Tsa ldaris

solidaryzują się“ z Bevinem i Marshallem
P A R Y Ż, 28.9. <!PAP ) .  N a  wtorko­

w ym  plenarnym posiedzeniu Gene­
ralnego Zgromadzenia O NZ przema­
w ia li delegaci pomad 10 krajów.

Delegat Kanady —  Mackenzie King
poparł tezą bevinowską tworzenia  
„regionalnych sojuszów”1. Po Kingu  
wygłosił przemówienie francuski m i-

Togliatti wzywa komunistów włoskich

do w a lk i  z o p o r t u n i z m e m
i przecenianiem sil przeciwnika

R Z Y M , 28.9 (PAP). W  dn iu  28 wrześ 
n ia  przyw ódca w ło sk ie j p a r t i i kom u­
n is tyczne j Palm iro Togliatti, w yg łos ił 
przem ów ien ie na posiedzeniu K om ite ­
tu  Centra lnego P a rt ii.

T o g lia tt i podkreś lił, że na jw iększe 
niebezpieczeństwo d la  p a r t i i s tanow i 
oportun izm , będący następstwem  i lu ­
z ji,  ja k ie  pow sta ły  w śród w ie lu  człon­
k ó w  P a r t i i w  okresie, gdy kom uniści 
b ra li udz ia ł w  rządzie.

Cześć cz łonków  p a r t i i zapomniała, 
ja k ie  są podstawowe założenia w a lk i 
po lityczne j, zapom niała, że w al­
ka polityczna w  społeczeństwie po­
dzielonym na klasy jest naczelnym  
zadaniem Partii. N ie k tó rzy  towarzysze 
w  momencie, k ie d y  spo tka li się z zor­
ganizow anym  oporem  k lasy  Durżuazyj 
ne j, s tra c ili jasną perspektyw ę, k tó ra  
daje p rogram  p o lityczn y  p a r t i i kom u - 

irdstycznej.
T o g lia tt i zwrócił następnie uwagę, 

że pojęcie demokracji ludowej nie zo­
stało należycie zrozumiane przez w ie­
lu komunistów. Często było ono in te r­
pretowane jako dążenie do socjalizmu 
na drodze kom prom isow e j 1 bez w alki.

Po zaznaczeniu, że obecna sytuacja 
na świecie, a w iec i  we Włoszech, na-

klasową, Togliatti «twierdził, że głę 
bokt konflikt między kierownikam i 
jugosłowiańskiej partii komunistycz­
nej, a  Innym i partiam i komunistyczny 
mi ora* zdradą jednolitego frontu sil 
demokratycznych i socjalistycznych 
przez kierowników KPJ —- są dowo­
dem, że siły reakcyjne starają się o- 
siabić podstawy ustrojów demokra­
tycznych —  i szukają sobie w  tej 
mierze sprzymierzeńców.

„W  te j sy tu a c ji —  powiedział 'To­
g lia t t i —  największym zagrażającym  
nam niebezpieczeństwem jest w  obli­
czu ofensywy najbardziej reakcyjne­
go kapitalizmu utrata poczucia w ła ­
snych sił. Jest to niebezpieczeństwo o- 
portunizmu“.

Jako p rzyk ła d  niedoceniania w ła­
snych s ił i  przecenian ia sił n ie p rzy ja ­
ciela, T o g lia tt i poda ł u leganie w p ły ­
wom  propagandy wojennej im peria li­
stów.
. Propaganda ta pragnie zasugerować, 
ze wojna bezpośrednio zagraża, że nie 
można je j uniknąć, a to w tym  celu, 
zęby wywołać przerażenie i panikę, 
które mogłyby wpłynąć na zmianę w  
układzie sił.

W alka , jaką toczymy — oświad-~  ̂ yvv- *V,ozrcv.il, ii.«- ' » •> »VUE.yiü.Y --- OSWłćld-
cechowana jest wzmagającą się walkg * Togliatti — je#t walką fl

Możemy z zadowoleniem stwier­
dzić, 4« w  ostatnich miesiącach po­
zycja frontu pokojowego wzmocniły 
się znacznie 1 że manewry prowadzo­
ne w  celu rozbicia obozu pokojowego 
i  izolowania Związku Radzieckiego, 
stojącego na czele tego obozu, spełzły 
na niczym“,

W końcu Togliatti uwydatnił zna­
czenie jedności partii.

„Jedność ta is tn ie je  —  pow iedzia ł 
T o g lia tt i. — Dowodem  tego jes t nie­
powodzenie kam p an ii pod ję te j przez 
prasę reakcy jną. P ragnę je dn ak  prze­
strzec tow arzyszy, że jedność p a r t i i 
ma wtedy w alory pozytywne, jeżeli 
jest Jednością świadomą, opartą na 
lin ii politycznej, o którą się walczyło.

Jedność partii powstaje w  toku wal 
W o słuszną lin ię polityczną“.

Pód kon iec dysku s ji, w iceprzew od­
niczący p a r t i i Longo, w yg ło s ił k ró tk ie  
przem ówienie, reasum ując główne 
p u n k ty  debaty.

O św iadczył on m. inn., że w łoska 
p a rtia  kom unistyczna ma dać im puls 
do nowego przegrupow ania s ił po litycz  
nych i  społecznych, zdo lnych do stw o­
rzen ia rządu p ra w d z iw ie  dem okra -

n is te r «praw  zagranicznych — Scho.
m an.

O m aw ia jąc aktua lne  *a: 
gadnien ia po lityczne, Schiu 
m an p o dkre ś lił, że „d la  
ONZ na jw ażn ie jszym  jest 
prob lem  N iem iec” . Za­
znaczył on w  zdaw kow ej 
dek la rac ji, że F ra n c ja  
przeciw na jest odbudo­
w ie  N iem iec zdo lnych do 

now e j agresji. F ranc ja  wypowńada się 
za fed e racy jnym  us tro jem  N iem iec, 
me w yk lucza jącym  —  zdaniem  mów-i 
°y zasady jedności tego k ra ju .

W  odniesieniu do B e rlina  Schuman 
za ją ł stanow isko podobne do moco­
daw ców  anglosaskich, s tw ierdza jąc, 
że F ranc ja  nie opuści pow ierzonej 
je j ludności B e r lin a ” .

Schum an nie  om iną ł okaz ji, aby raz 
jeszcze w ypow iedzieć się za p lanem  
M arshalla .

F rancusk i m in is te r w ysuną ł tezę 
„fe d e ra c ji eu rope jsk ie j” , zgodnie a dy 
re k tyw a m i, lansow anym i od dłuższe­
go czasu w  ty m  k ie ru n k u  przez ko ła  
waszyngtońskie. M ów ca s ta ra ł się za­
pew nić w- te j „fe d e ra c ji”  czołowe m ie j 
sce F ranc ji, (o k tó re  rów n ież  —  ja k  
w iadom o — ubiega się W ie lka  B rytan 
nia).

O m aw ia jąc ro lę  ONZ, Schuman 
podkreś liły  konieczność is tn ien ia  te j 
o rgan izacji, op a rte j o ja k  najszersze 
podstawy. O św iadczył on, że „O N Z  
nie  w o lno  w yłączać żadnego k ra ­
ju  o tendencjach poko jow ych , czy tó  
z pobudek po litycznych , czy ideolo-: 
gioznych” .

Dalszą część przem ów ien ia  fra n c u ­
skiego m in is tra  cha rakteryzow ało  la ­
w irow a n ie  pom iędzy nagięciem  się do 
postu la tów  anglo -  am erykańskich a 
próbą zajęcia stanowiska, k tó re  by  za 
dow o lito  op in ię  francuską.

W ą iK f  ciąg n* «tr* »  ,
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S O C J A L I S T Y C Z N A  P A R T I A  
J E D N O  S C I  O W A  W E  F R A N C J I

P R Z E D  Z J E D N O C Z E N I E M
ko m u n is tyczn ych  p a rty j Czech i S ło w ac ji

d e k l a r u j e  p o l i t y k ę  w s p ó ł p r a c y  z  k o m u n i s t a m i
P AR YŻ, 23.9, (PAP). — -W P aryżu zakończył obrady p ierw szy k o n ­

gres socjalistycznego ruchu jednoś ciowo-deinokratycznego. Kongres ten, 
w  k tó ry m  uczestniczyli delegaci z 80 departam entów  F ra n c ji i  z obsza­
rów  U n ii francuskie j, w ypow iedzią ! się za powołaniem  do życia nowego 
s tronn ic tw a  pod nazwą „S oc ja lis tyczna  P a rtia  Jednościowa“ .

W  m yśl założeń je j tw órców , nowa pa rtia , naw iązując jedność akc ji 
s pa rtią  kom unistyczną i  in n y m i rucham i postępowym i, m ogłaby z w a l­
czyć elementy faszystowskie i  doprowadzić do u tw orzen ia  rządu demo­
kratycznego.

Przewodniczący K orn i.e tu  C entra l­
nego now e j p a r ti i B loncourt podkre­
ś li ł konieczność wspólne j akc ji socjali 
stów  i  kom unistów  ja ko  tych, k tó rzy  
dążą do jednego celu — zastąpienia 
państwa kapita listycznego państwem 
socja listycznym .

L ic z n i m ów cy k ry ty k o w a li po litykę  
B lum a, stw ierdzając, że powoduje ona 
liczne w ystąp ienia z szeregów' SFIO . 
W  uchw alonej rezo luc ji kongres potę­
p i ł  k ie row n ic tw o  SFIO za dezercję z 
obozu k lasy robotniczej.

Na kongres p rzyb y ły  delegacje róż­
nych o rgan izac ji postępowych, p a r ti i 
kom unistycznej i CGT. Uczestniczył 
rów nież w  kongresie radca R epub lik i, 
D iop, k tó ry  w ys tą p ił z SFIO  po w yco­
fan iu  przez fra kc ję  socjalistyczną re ­
zo luc ji w  spraw ie Madagaskaru.

P A R Y Ż, 2C.9 (PAP). —  Sekcja SFIO 
w  Cannes postanow iła jednom yśln ie 
w ystąp ić  z p a rtii,  tw orząc ugruipcwa

nie autonomiczne. Uchwalona przez 
sekcję rezo lucja  stw ierdza, że SFIO 
zdradziła  in te resy mas pracujących, so 
c ja iizm u, dem okrac ji i  pokoju.

P A R Y Ż, 28.9 (PAP). —  Władze Socja 
lis tyczne j P a r t ii Jedności przedstaw ia 
ją  się następująco:

B iu ro  Polityczne —  sekre tarz gene­
ra ln y  r -E li ie  E lo nco u it, ska rb n ik  — 
M aurice  T h ir ion .

Członkow ie B iu ra : Jean Guignebert, 
M arce l F o u rrie r, Jean M aurice H e r­
m ann, M aurice  Presseuyre, Eliane 
B ra u lt.

W  skład K o m ite tu  Centralnego, ebej 
mującego oprócz członków  B iu ra  20 
osób, wszedł m. inn . członek Towarzy 
stwa P rzy jaźn i Francusko - Polsk ie j 
F ie rre  Stibbe.

RUCH S TR A JK O W Y
P A R Y Ż, 28.9 (PAP). —  Rozpoczęty 

w  poniedzia łek w  okręgu pa rysk im  
s tra jk  10 ty*, d ruka rzy , trw a . Wobec

tego w  bież. ty g o d n ^  n ie  ukaże się sze 
reg dz ienników  paryskich.

S tra jk  42 tys. m etalow ców  i  gó rn i­
ków  departam entu M eurthe et M o­
selle, zrzeszonych w  CGT, chrześcijań­
skich zw iązkach zawodowych i  Force 
O uvriè re, trw a  ósmy dzień. Na znak so 
lidarnośc i gó rn icy  ru d y  repartam entu  
M ose lli p rzy łą czy li się do akc ji

O dpow iadając na apel ĆGT ponad 25
tys. p racow n ików  przeprow adziło  24-

'  i

godzinny s tra jk  ostrzegawczy w  Ha- 
wrze. S tra jk o w a li m, in n . w  100%: 
personel tra m w a jó w  i  autobusów m ie j 
skich, m arynarze, robo tn icy  po rtow i, 
budow lan i oraz m eta low cy. L iczn i kup  
cy zam knęli sklepy ria znak solidarno 
ści. W godzinach popo łudn iow ych od­
b y ł się w iec ponad 15 tys. osób.

Zw iązek zawodowy p racow n ików  
ro ln ych  ostro w ystępu je  przeciwko: 
decyzji rządu nie przyznającej robo tn i! 
kom  ro ln ym  15% podw yżk i płac. Z w ią  
zek wzyw a swoich członków  do jedno­
ści a k c ji z in n y m i robo tn ikam i, w  ce­
lu  domagania się podw yżk i zarobków.

P ierwsze rezu lta ty  re ferendum  gór­
n ikó w  zagłębia N ord  Pas de Calais w y 
kaza ły, że 94% gó rn ików  w ypow iada 
się za rozpoczęciem s tra jk u  w  dn iu  4 
października.

kańscy u n ie m o ż liw ili wiece gaullis tów . 
M ieszkańcy 19 dz ie ln icy Paryża, odpo 
w iada jąc na apel francusk ie j p a rtii 
kom un istyczne j, jednościowej p a rtii 
soc ja lis tycznej oraz organ izacji b. u- ! 
czestn ików  Ruchu O poru, n ie  dopuści 
l i  do w iecu RPF w  sali Jauresa.

Ponad 5 tys. lu dz i m anifestow ało 
przeciw ko gąu llls tom  w  Hawrze, doma 
gając się rozw iązania bo jów ek RPF. 
W A u ln a y  sous'B ois zebranie gau llis ­
tó w  mogło się odbyć jedyn ie  dzięki o- 
chrcn ie  po licy jn e j.

B R A T Y S Ł A W A , 28. 9. (PAP). Za­
kończyły  się tu  2-dniowe obrady K o ­
m ite tu  Centralnego słow ackie j p a rtii 
kom unistycznej, w  czasie k tó rych  o- 
m ów iono m. in. zbliżające się zjedno­
czenie z czeską pa rtią  kom unistycz­
ną.

Przewodniczący p a r ti i — w icepre­
m ie r S iroky  ośw iadczył, że na jw aż­
nie jszym  zagadnieniem na S łow acji 
jest obecnie w a lka  klasowa na wsi. 
Bogaci chłop i i  spekulanci w yzysk i­
w a li gospodarczo ubogą ludność w ie ] 
ską m. in. przez wypożyczanie je j na 
lich w ia rs k ic h  w arunkach  s iłę  po­

ciągową 1 narzędzie rolnicze.
S iroky zw ró c ił uwagę na koniecz­

ność jeszcze ba rdz ie j energicznej wal"* 
k i z dyw e rsy jn ym i i  re a k c y jn y m i ele 
rpentam i. M ówca po dkre ś lił rów nież 
obowiązek w a lk i z burżuazją słowac­
ką, k tó ra  w  przeszłości św iadom ie 
ham owała m ożliwość rozw o ju  ekono­
micznego i k u ltu ra ln e g o  narodu, ora* 
nie dopuszczała do p rzy jęc ia  przez 
ludność słowacką ide i postępowych.

M ówca s tw ie rdz ił, że K o m ite t Cen­
tra ln y  p a r t i i jednom yśln ie  p rz y ją ł 
zapowiedź u tw orzen ia  je d n o lite j ko­
m unistyczne j p a r t i i czechosłowackiej.

Q u eu ille  nie p rz y ją ł  
dym is ji m in is tra  

w y ż y w ie n ia

T y lk o  K om unistyczna P a rtia  A n g lii
b r o n i  n i e p o d l e g ł  

p r z e d  z a k
o ś c i  s w e g o  k r a j u  
u s a m i  U S A

Poseł Z S K R  w  F in la n d ii protestuje
p r z e c i w k o  t o l e r o w a n i u  d z i a ł a l n o ś c i  

o r g a n i z a c j i  f a s z y s t o w s k i e j
H E L S IN K I, 28. 9. (PAP). Poseł 

ZSRR w  F in la n d ii —  Saw onienkow — 
złożył u m in is tra  spraw  zagranicz­
nych F in la n d ii — E nke la — protest, 
w  k tó ry m  zwrócono uwagę m  m ister 
s tw u spraw zagranicznych F in lan d ii, 
na wznow ienie działa lności Zw iązku 
S trzelców '1, będącego organizacją m i-

lita rystyezną . k tó ra  została, na pod-1 
staw ie tra k ta tu  pokojowego z ZSRR, 
rozw iązana przez w ładze fińsk ie . Nota 
radziecka w yraża nadzieję, że w ła ­
dze fińsk ie  powezmą odpowiednie k ro  
k i w  celu lik w id a c ji dz ia ła lności ^tej 
faszystow skie j o rgan izacji w o jsko ­
wej.

P re z . G o ttw a ld  p o w ró c ił do k ra ju
z  p o b y tu  w yp o c zyn k o w e g o  na K ry m ie

P R A G A , 28. 9. (PAP). We w to re k  
po po łudn iu  prezydent G o ttw a ld  po-; 
w ró c ił samolotem do Czechosłowacji 
z pobytu  wypoczynkowego na K r y ­
m ie

Na dw orcu, udekorow anym  flagam i 
radz ieck im i 1 czechosłowackim i, p re ­
zydenta p o w ita li na jw yżs i dosto jn icy 
re p u b lik i z przewodniczącym  Prezy­
d ium  Rady N ajw yższe j U k ra iny , Gre-

n/rrvsTfWA 28 (PAP) P rezydent! czuchą i  prezesem Rady M in is tró w  
c S S c i ^ e r ^ m ^ t w a i i .  w 'U k ra iń s k ie !  SRR, Korotczenko na
drodze pow ro tne j z K ry m u , gdzie ba 
w i ł  na wczasach, odw iedził w raz  z 
m ałżonką szereg m iast radzieck ie j 
U k ra iny . P rezyden tow i G ottw a łdow i 
w  te j pódróży tow arzyszył Sekretarz 
K C  Kom unistyczne j P a r t ii U k ra in y  — 
Chruszczów.

27 września prezydent G ottw a ld  
w raz z m ałżonką p rzyb y ł do K ijo w a .

czele.
Goście z łoży li w izy tę  w  P rezyd ium  

Rady M in is tró w  USRR i  w  C entra l- 
nym  K om itec ie  K P B U . a następnie 
b y li na bankiecie w ydanym  na ich  
cześć przez przewodniczącego P rezy­
d ium  Rady N ajwyższej USRR —  Gre- 
czuchę.

P O D W Y Ż K A  CEN N A  L IN IA C H  
K O M U N IK A C Y J N I C II

P A R Y Ż, 28.9. (PAP). —  Sekretarz 
stanu dla spraw  w yżyw ien ia  —  Cou 
de du Foresto (M EP) z łożył swą dy ­
m is ję  na ręce prem iera , uważając, że 
n ie  posiada, na leżytych kom petencji 
do przeprowadzenia zn iżk i cen a rtyku  
łó w  żywnościowych. P rem ier Q ueu il- 
le  d y m is ji n ie  p rzy ją ł. _ W yraża się 
przekonanie, że na decyzję Coude du 
Foresto m ia ła  n ie w ą tp liw ie  w p ły w  
kon fe renc ja  Rady K ra jo w e j MRP. 
k tó ra  w ypow iedz ia ła  się ca ko n tyn u ­
ow aniem  a k c ji tzw . zn izk i cen.

P A R Y Ż , 28.9 (PAP). —  Od ponie­
dz ia łku  przyszłego tygodnia wchodzą 
w  życie następujące zarządzenia zwyż 
kow e: cany b ile tó w  m e tro  i autobusów 
zostają podniesione o 100%, b ile tó w  
k o le i podm ie jsk ich  —  o 60%, b ile tó w  
l in i i  da lekobieżnych —  o 29,5 —  33%, 
op ła ty  za przewóz tow a rów  ko le ja m i — 
o 22% .

ZW Y C IĘ S TW O  K O M U N IS T Ó W  
W  R O M iL L Y  -  SUR -  SEINE

P A R Y Ż , 28.9 (PAP). — W R o m illy - 
Sur-Seirte odby ły  się w yb o ry  do rad y  
m ie jsk ie j, przynosząc zdecydowane 
zwycięstwo p a r t i i kom unistyczne j, k tó  
ra  zdobyła 13 m andatów  (o 2 m anda­
ty  w ięcej, n iż  w  ro k u  1947). S F IO  u -  
zyskała 4 m andaty (o jeden m andat 
m n ie j) i  gau iliśo l 10 m andatów  (o je ­
den m a n d a t m n ie j).

W yn ik  ten św iadczy o wzroście w p ły  
w ów  kom unistycznych i  o spadku w p ły  
w ó w  gau llis tow sk ich  na teren ie P a ry ­
ża.

LU DNO ŚĆ U D A R E M N IA  
W IEC E G A U LL IS T O W S K IE

P A R Y Ż, 28.9 (PAP). —  V/ licznych

LO N D Y N , 28.9. (PAP). —  H a rry  Pol
li t ,  sekre tarz p a r t i i kom unistycznej 
A n g lii, w  sw o im  przem ów ien iu  na kon 
fe ren c ji o rgan izac ji kom unistycznej w  
Lancashire ośw iadczył, że kap ita liśc i 
angielscy ro z w ija ją  ofensywę na p ra ­
wa i  w a ru n k i b y tu  k lasy robotniczej.

Jeśli rząd la b o u rzys to w sk r—  powie 
dzia ł H a rry  P o llit  — będzie kon tynuo ­
w a ł swoją obecną p o litykę , to  sytua - 
cja k lasy robotn icze j stanie się kata - 
s trofa lna.

H a rry  P o llit  po dkreś lił również, ze 
sym patie k lasy  robotniczej A n g lii do 
Z w iązku  Radzieckiego w zrasta ją  z dnia 
na dzień i  że robo tn icy  n igdy  nie  p ó j­
dą na lep an tyradzieck ie j propagandy

i  przeciw staw ią się tendencjom  im pe­
r ia liz m u  am erykańskiego, k tó rem u co 
raz bardzie j ulega p o lityka  W ie lk ie j 
B ry ta n ii.

P o lityka  am erykańska — pow iedzia ł 
H a rry  P o llit  — un iem oż liw ia  porożu - 
m ienie m iędzy państw am i zachodnim i 
a państw am i Wschodu,

Zebrani nagrodz ili ok laskam i słowa 
przewodniczącego kon fe ren c ji Thomas 
Rouwlansona, k tó ry  pow iedzia ł, że ko 
m unistyczna p a rtia  A n g lii1 jest jedyną 
pa rtią , broniącą niepodległości swego 
k ra ju  i  walczącą z planem  M arshalla , 
m ającym  na celu zniszczenie suweren 
ności W ie lk ie j B ry ta n ii.

B evin  n ie chce p o li ty k i  ro z b ro je n ia
G lo sy  prasy o w y s t ą p i e n i u . b ry ty jsk ieg o  m in is tra  sp raw  zag ran iczn ych

y  V  y  prośc ił sobie swoje zadanie w  ten naństw  zachodnich, zryw a-
M O S K W A . 28. 9. (PAP). O m aw ia­

jąc przem ów ien ie Bevina, prasa ra ­
dziecka pisze m. in., że przem ów ienie 

____io 'rr, nTObeB evina  należy oceniać ja k o  próbę 
s iw m -z c T i zasłony dym nej, po trzeb­
ne j dla u k r y c i  odrzucen i* p ropozyc ji 
radz ieck ich  w  spraw ie rozbro jen ia . Be
v in  ń  - c m re W  się odrzucić propo- 
j jy c jj radz ieck ich  w p ros t i d latego po­
ruszy ł szereg innych  problem ów , sta­
ra ją c  się je  ośw ie tlić  w  sposób ten­
dencyjny.

A ng ie lsk i m in is te r spraw  zagranicz 
nych w  ca łe j pe łn i zaaprobował plan 
Bernadotte 'a, m im o, że oznacza on re ­
w iz ję  uchw a ły  I I  sesji Generalnego 
Zgrom adzenia ONZ w  spraw ie P a le­
styny.

Poruszając sprawę Rady P o w ie rn i­
czej. B ev in  w y s tą p ił z jaw ną  obroną 
reż im u kolon ia lnego, oświadczając, że 
błędem by łoby  mnieipać,; iż  reżim  ko-

m iejscowościach m an ifestanci repub lik  i lo n ia ln y  jest .czymś złym . B e v ip  u

C H Ó R  W A S A L Ó W  w  O N Z
(Dokończenie ze str. 1-ej)

W odniesieniu do spraw y veto, Schu 
man zapowiedział poparcie przez 
F ranc ję  prób re w iz ji K a r ty  ONZ. 
Równocześnie w ypow iedzia ł się on za 
kon tro lą  energ ii atom owej wedle p ro ­
pozycji am erykańskie j.

W kw e s tii Palestyny m ówca uważa 
ra p o rt Bernadotte 'a o sytuacją  w  tym  
k ra ju  za m oż liw y  do p rzy jęc ia  jako 
podstawa do dyskusji, jednakże zasad­
niczym  w a run k iem  rozw iązania p ro ­
blem u jest ostateczne aprobowanie 
stanowiska ONZ przez Żydów  i  A ra ­
bów. Wreszcie w  odnieś re m i do b y ­
łych  k o lo n ii w łosk ich , Schuman w y ­
pow iedzia ł się —  w  cdróżnem u od A n ­
g l i i  i  S tanów Z jednoczonych —  za 
przyznaniem  pow ie rn ic tw a nad tym i 
ko len iam i W iochom  z zastrzeżeń.em 
odpow iedniej rekom pensaty te ry to ­
r ia ln e j d la  E tiop ii.

L is tę  m ów ców na posiedzeniu przed 
po łudn iow ym  zam knę li delegaci K o ­
lu m b ii i  A u s tra li i

delegaci G recji, M eksyku, B ia ło rus i, 
Ekwadoru, P eru  i  R e p u b lik i D om i­
n ikańsk ie j.

Idąc za przyk ładem  
Bevina, g reck i m in is te r 
spraw  zagranicznych 
Tsaldaris w ys tąp ił jako 
jeszcze ba rdz ie j „g łoś­
n y  entuzjasta“  sojuszów 
reg ionalnych, w ys ław ia  
jąc  p rzy  sposobności 
znaczenie p rzy ja źn i 

grecko -  tu reck ie j. M ow a Tsaldarisa 
by ła  pełna now ych in w e k ty w  pod 
adresem północnych sąsiadów G rec ji 
oraz czołobitności wobec Angiosasów 
za ich „w ie lk ą  pom oc" d la  reż im u fa ­
szystowskiego w  Atenach.

P rze k aza n ie  s p ra w y  B e r lin a  do O N Z

wpruscii —- . .
sposób że an i słowem  nie w spom niał 
o ang ie lsk ie j ad m in is tra c ji ko lo n ia l-

(Dokończenle ze * tr .  1)
Reakcyjna „Epoque“  podkreśla: 

„Torpeda zachodma może zatopić k ru  
che czółno ONZ. Ż a łu je m y w  każdym  
razie, że F ranc ja  p rzystąp iła  do in i­
c ja tyw y, k tó ra  przyn ies ie  w ięcej ry z y ­
ka niż szans na odprężenie“ .

„A u ro rę  — France L ib re “  pisze: 
..Rezerwa Francuzów  św iadczy o tym , 
że w o le li oni, aby prob lem u B e rlina  i 
nie wniesiono przed O N Z“ .

„F ig a ro “  zaznacza: „ In ic ja ty w a  '
„trzech “  postaw iła  ONZ w  sytuacji 
n iezm iern ie  de lika tne j. W yszyński
znajdzie z ła tw ością  przepisy prawne,

pozwalające m u  zablokować akcję Ra 
dy Bezpieczeństwa. Cała sprawa u -  
grzęźnie w  gąszczu procedury. P y ta ­
m y  się, po co państwa zachodnie u - 
w ażały za stosowne odwołać się do 
ONZ?“

„H u m a n ite “  stw ierdza: „Państw a 
zachodnie s ta ra ją  się z d yskw a lifiko ­
wać ONZ, w iedząc doskonale, że Rada 
Bezpieczeństwa n ie  może dojść do żad 
nego rezu lta tu . Państwa te chc ia łyby 
zmusić ZSRR do opuszczenia ONZ. 
P ragnę łyby one odw rócić  uwagę od 
konkre tnych  propozyc ji W yszyńskiego, 
potęgując psychozę w o jenną“ .

V

Po wznow ie­
n iu  obrad, Jakc 
p ie rw szy w y ­
s tą p i Spaah, 
b e lg ijsk i m in i-  

/  t ^  /  ster sp raw  za-
I granicznych.
V  „■rdt j p ' Tca )eS° P ™ '

m ów ien ia w  n i-  
czym nie  cdb'e 

'™ r r  -rA A k  ga ccj napastli­
w ych  w ypow iedz i Bevi-na i  M arsha ll a 
pod adresem Z w iązku  Radzieckiego.

Na posiedzeniu popo łudn iow ym  
przem aw ia li obek p rem ie ra  Spaaka

R z ą d  w ę g i e r s k i
opubükow al dokum enty  

w  sprawie „M A O R T “

Rozbieżności w  rzą d z ie  b ry ty js k im
na te m a t p o lity k i zagran icznej

BUD APESZT, 28.9 (PAP). Rząd w ę­
g iersk i op ub liko w a ł w e w to rek , tzw. 
szarą księgę, zaw iera jącą dokum enty, 
dotyczące sabotażu, stosowanego przez 
b. k ie ro w n ic tw o  W ęgiersko - A m e ry ­
kańskiego T ow arzystw a Naftowego 
„M A O R T “ . T ow arzystw o to  —  ja k  
w iadom o —  po u jaw n ie n iu  ak tów  sa­
botażu, k tó re  spowodowały p ra w ie  
d w u k ro tn y  w  ciągu 5 la t spadek w y ­
dobycia rcipy n a fto w e j na Węgrzech, 
zostało osta tn io oddane pod zarząd 
państwa.

LO N D Y N , 28.9. (PAP). Z  k ó ł dzien­
n ika rsk ich  donoszą, że niedzie lne prze 
m ów ien ie b ry ty jsk ie g o  m in is tra  w o j­
ny, S hinw ella , k tó ry  pośrednio zaata­
kow a ł m in is tra  B ev ina  za jego p o li­
tykę, jest dowodem, że w  łon ie  gabi­
netu b ry ty jsk ie g o  is tn ie ją  znaczne róż 
nice zdań na tem at p o lity k i zagra­
nicznej.

B ev in  ostro zaprotestow ał przeciw ko 
w ystąp ien iu  S h inw ella , podkreśla jąc, 
że w ystąp ien ie  jego w  c h w ili, k iedy  
B ev in  prow adzi bardzo de lika tne  roz 
m ow y na teren ie m iędzynarodow ym ,

K A Ż D A  G R O M A D A  W IE J S K A  
będzie sałata u rzą d  p o czto w y

W  czasie obrad Ogólnopolskiego j 
Z jazdu D yre k to rów  Poczt i Te legra­
fów , odbytego we W roc ław iu  —  mm. 
W acław Szym anowski om ów ił nowy 
k ie run ek  p o lity k i gospodarczej Poczty.

M in is te r Szym anowski po dkreś lił na 
wstęp ie dwa zasadnicze zadania in ­
s ty tu c ji pocztowej v / życiu państw o­
w ym  P olsk i: na jw iększe uspraw nienie 
us ług służby łączności i «powszech­
nien ie ośw iaty i k u ltu ry  w  k ra ju  przy  
pomocy rozrasta jącej się sieci ¿rod-,
ków  łączności. j

W ytyczne, ja k ie  sonie państwowe 
przedsiębiorstwo ,.Polska poczta, tele 
g ra f i  te le fon“  postaw iło  na osres 
p lanu  6-letniego — obejm uje m. in.: 

U ła tw ien ie  obyw ate lom  i  organom 
państwowym , sam orządowym  snołecz

nym  itp „  korzystan ie  z usług poczty 
i  te le kom u n ika c ji przez wyposażenie 
każdej gm iny i  w iększej grom ady 
w ie js k ie j w  Urząd Pocztowy o pe łnym  
zakresie dzia łania, oraz rozszerzenie 
sieci pocztowej w  dużych m iastach.

Upowszechnienie i  ożyw ienie ruchu  
pocztowego na w s i przez doręczanie 
przesyłek i  czasopism dla  wszystkich 
osiedli w ie jsk ich  6 razy w  tygodniu.

Znorm a lizow anie  i skrócenie czart! 
operacji pocztowych przez odpow ied­
nią  do potrzeb rozbudowę i  pow iąza­
nie w  czasie sieci kom u n ikacy jn e j 
pocztowej, ko le jow e j i  tra k to w e j.

Dużo uw agi poświęcono no z jeż: zie 
zagadnieniu w spółzawodnictwa, k* Te 
ja ko  akcja masowa rozpocznie się z 
dn iem  1 października br,

w  dużym  s topn iu  podważa i  osłabia 
pozycję m in *  spraw  zagranicznych.

Donoszą, iż  m ożliw e jest, że p re ­
m ie r A ttle e  zw róci się obecnie do 
w szystk ich  sw ych m in is tró w  z żąda­
niem , aby w  przem ów ien iach publiez 
nych nie  zab ie ra li głosu na tem at o- 
becnej sy tua c ji m iędzynarodow ej. Be 
v in  od dawina ju ż  nalegał, aby w  spra 
wach p ih ty k i  zagranicznej on b y ł je ­
dynym  rzeczn ik iem  rządu b ry ty js k ie  
go — zwłaszcza w  okresie  kon fe ren ­
c ji m iędzynarodow ych.

nej. . ,
W  spraw ie veto B ev in  przyznał 

wpraw dzie , że w  pewnych w arunkach 
jest ono konieczne, ale nie omieszkał 
dodać, że należy je  ograniczyć w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa. Przede wszyst­
k im  życzyłby sobie ang ie lsk i m in is te r 
sp raw  zagranicznych usunięcia p ra ­
w a veta p rzy  p rzy jm ow a n iu  nowych 
członków do ONjS.

Po tych dygresjach B ev in  wreszcie 
za ją ł się propozycjam i radzieck im i, 
w yko rzys tu ją c  s ta ry  m anew r propa^ 
gandowy, poddający w  w ą tp liw ość 
szczerość tych p ropozycji. D la  ra to ­
w an ia  n iew ygodne j sy tua c ji B ev in  
zarzucił Z w ią zko w i Radzieckiem u m. 
in  w ro g i stosunek do narodu grec­
kiego. posługując się p rzy  tym  s łow ­
n ic tw em  zapożyczonym z na jbardz ie j 
reakcy jnych  pism  hearstowskich. Igm> 
ru lą c  fa k t zm niejszenia budżetu w o j­
skowego oraz przeprowadzenia ca łko ­
w ite j dem ob ilizac ji s ił zb ro jn ych  w  
ZSRR, B ev in , pragnąc odw rócić  uw a­
gę o p in ii pub liczne j od w o jenne j h i­
s te r ii państw  zachodnich, zaryzyko­
w a ł teoretyczne dociekania w  dzie­
dzin ie m arks izm u-len in izm u. B evm  
n ie  zawahał się dopuścić fa ls y f ik a c ji 
w ypow iedz i Len ina  w  spraw ie obro- 
nv państw a radzieckiego. B ev in  prze­
k rę c ił słowa Lenina, k tó ry  w_1919 ro ­
k u  w  ob liczu in te rw e n c ji państw  ob­
cych w zyw a ł naród do obrony ojczyz­
ny, p rzedstaw ia jąc je jako  wezwanie 
d o 'a g re s ji na jnne k ra je .

W ten sposób B ev in  us iłow a ł u spra 
w ie d liw ić  p o lity k ę  własnego _ rządu 
oraz państw  zachodnich w  dziedzm ie 
wyścigu zbro jeń, stanowiącego jaskra  
w y  kon tra s t z p o lity k ą  pokojow ą 
ZSRR, k tó re j wyrazem  b y ła  propo­
zycja ograniczenia zbro jeń wszyst­
k ich  państw.

LO N D Y N , 28. 9. (PAP). „D a ily  W or­
k e r“ , kom entu jąc przem ówienie Be- 
v in a ’ na sesji Generalnego Zgrom a­
dzenia ONZ, podkreśla, że angie lski 
m in is tę r spraw  zagranicznych s tara ł 
się podsycić nastro je  w o jenne oraz 
u sp raw ied liw ić  nieszczęsną po litykę  
państw  zachodnich. Oddając sprawę 
B e rlina  pod kom petencję Rady Bez­
pieczeństwa. —  pisze „D a ily  W orker^
_ państwa zachodnie chcą podoi no
wać is tn ien ie  O rgan izacji Narodów  
Zjednoczonych. Państwa zachodnie, 
a n ie  Zw iązek Radziecki, ponoszą w i­
nę za zerw anie rozm ów m oskiew ­
skich.

Rządy państw  zachodnich, z ryw a ­
jąc  rozm ow y m oskiewskie, czyn iły  to 
w b rew  życzeniom  swoich narodów, 
k tó re  pragną pokoju..

------ o-------

^ R O N Î i i ï r f p S U T l f S Z N A ,

P R Z Y JĘ C IA  U  P R E M IE R A
D n ia  28 bm. p re m ie r Józef C yran­

k iew icz p rz y ją ł w  P rezyd ium  Rady 
M in is tró w  prezesa P ro k u ra to r ii Ge­
nera lne j RP Jerzego Polam ina.

D n ia  28 bm, p re m ie ro w i Józe fow i 
C yrank iew iczow i z łożył w  P rezyd ium  
Rady M in is tró w  w izy tę  now om iano- 
wany poseł nadzw ycza jny 1 m in is te r 
pełnom ocny Ira n u  p. F azlo llah  Nabił.

Po w izyc ie  u P rem iera poseł Ira n u  
złożył rów n ież w izy tę  podsekretarzo­
w i stanu w  P rezyd ium  Rady M in i­
s trów  Jakubow i Berm anow i.

*
P. F az lo llah  N ab ił, urodzony w  

1896 ro k u  jes t dyp lom atą zawodo­
wym . M in is te r N a b ił b y ł członkiem  
delegacji Ira n u  na kon fe ren c ji w  San 
Franeusco w  r. 1945, szefem sekreta­
r ia tu  przedstaw ic ie ls tw a Ira n u  na 
dwóch sesjach ONZ w  Londyn ie  i  
N ow ym  Jo rku  w  r. 1946, wreszcie de­
legatem Ira n u  na kon fe ren c ji poko­
jo w e j w  Paryżu w  r. 1946.

P R Z Y JĘ C IA  W  M.S-Z.
Sekretarz generalny M.S.Z. am ba­

sador S tefan W ie rb łow sk i p rz y ją ł w  
d n iu  28 bm. now oprzybyłego am ba­
sadora Stanów  Z jednoczonych Am e­
ry k i p. W aldem ar John Callm an.

------ o------

P ik . S H E P P A R D  
p rz y b y ł do W a rs z a w y

Sprzeczności wśród Anglosasów
na tle w alk  o w pływ y i dolary

NO W Y JO RK, 28.9 (PAP). W czasie 
swej podróży w  ram ach kam pan ii w y ­
borczej. H e n ry  W allace złożył ośw iad­
czenie przedstaw icie lom  prasy w  m ie­
ście D a llas w  stanie Texas.

W allace ostrzegł naród am erykański 
przed „ l i tu ją  jedności m iędzy Stanami 
Z  i ednoezomy m i  W ie lką  B ry ta n ią  i  
F ra n c ją ".

W allace podkreś lił, że ta rzekoma 
jedność jest może jednością rządów, 
ale n ié  narodértb. N aród francu sk i jest 
stanowczo p rzec iw ny .polityce odbu­
d o w y  N iem iec agresyw nych, p ro w a ­
dzonej przez Stany Zjednoczone.

„Rząd b ry ty js k i idzie na rękę  ame­
ryka ń sk ie j k lic e  bankiersko -  rm lka - 
rystyczne j — 1 powiedziial W allace, ■ 
ale naród b ry ty js k i jest p rzec iw ny od­
budow yw an iu  przez Stany Zjednoczo­
ne n iem ieckiego po tenc ja łu  w o jenne­
go w  BiyonV“ .

W allace s tw ie rd z ił jam o. ie  k ryzys 
b r r l iń T d , k tó ry  jest częścią p rob le ­
m u niem ieckiego może być rozw iąza­
ny  j|d y n ie  jeże li nastąpi zmiana dw u- 
p a rty jn e j zagranicznej p o lity k i S ta­
nów , Zjednoczonych. W arunk iem  te j 
zm iany jest odsuniecie od w ładzy lu -

dzi, k tó rz y  są bezpośrednio za in tere­
sowani w  zyskach n iem ieckich  k a rte ­
l i  przem ysłow ych. Ludźm i ty m i są 
przede w szystk im  Forresta l, D raper, 
L o ve tt i  Dulles.

X
W ASZYN G TO N, 28.9 (PAP). Do W a­

szyngtonu .przybył b ry ty js k i m in is te r 
gospodarki Cripps. W kolach dz ienn i­
ka rsk ich  podaje się, że w izy ta  C rip - 
psa pozostaje w  zw iązku z rozdćw ie­
kam i b ry ty js k o  -  am erykańsk im i na 
tle  p lanu  M arshalla .

W ie lka  B ry ta n ia  pragnie zachować 
swe w p ły w y  w  siwych ko lon iach i  do­
m in iach, podczas gdy Departam ent 
Stanu p ragn ie  zdobyć ry n k i Im perium  
B ry ty jsk ie g o  dla  k a p ita łu  am erykań­
skiego. Rząd am erykańsk i w yw ie ra  
równocześnie nacisk na W ie lką  B ry ­
tanię, aby bez zastrzeżeń wzię ła  udzia ł 
W europe jsk ie j o rgan izacji manshal- 
low sk ie j na  tak ich  samych prawach, 
ja k  inne k ra je  m arshallow skie. Rząd 
b ry ty js k i dąży jednak do tego, aby 
zająć w  o rgan izac ji m arsha llow sk ie j 
stanowisko up rzyw ile jow ane  i  p rzo ­
dujące.
M in is te r Cripps na kon fe ren c ji praso-

w e j pośrednio k ry ty k o w a ł zam iary 
am erykańskie  wobec W ie lk ie j B ry ta - 
n if. S tw ie rd z ił on, że należy un ikać 
pośpiechu w  kszta łtow an iu  „eu rop e j­
skie j organfcwcljd w spó łp racy gospo­
darczej“ .

B U K A R E S Z T, 28.« (PAR). R um uń­
ska gazeta „U n iv e rs u l“  zam ieściła ob­
szerny a r ty k u ł o sprzecznościach in te ­
resów k a p ita łu  angielskiego 1 am ery­
kańskiego w  Iran ie , gdzie A ng licy  
rozpoczęli kon tro fensyw ę przeciw  
rosnącym  w p ływ o m  U S A  

Po pow rocie  szacha z jego podróży 
do A n g lii, zw raca przede w szystkim  
uwagę fakt, że nie p rz y ją ł on zapro­
szenia rządu am erykańskiego do W a­
szyngtonu. A n g lic y  s ta ra ją  się w y ­
wrzeć nacisk na szacha w  k ie run ku  
am iany gabinetu, znanego ze swoich 
sym pa tii proam erykańskich.

W godzinach rannych dnia 27 wrze 
śnią br. p rzyb y ł do W arszawy z Pra 
g i p u łk o w n ik  w o jsk  au s tra lijs k ich  — 
p. A lexander Sheppard, au tor s łyn­
nej ks iążk i „D o la ry  przeciw  demo­
k ra c ji“ , odsłania jącej k u lis y  in te r­
w e nc ji im peria listycznej, w  G recji.

P u łko w n ik  Sheppard b y ł przez dłuż 
szy czas w  G recji, m. in . w  ro k u  1946 
na stanow isku szefa b ry ty js k ie j m i­
s ji gospodarczej w  G recji. Ze stano­
w iska tego zrezygnow ał jednak po 
10 m iesiącach nie chcąc współdzia­
łać w  tłu m ie n iu  przez m ocarstwa im  
peria lis tyczne dem okra tycznych ru ­
chów ludu  greckiego.

P łk . Sheppard, k tó ry  zna osobiście 
generała Markosa, p rzyb y ł do Polski 
na zaproszenie Tow arzystw a P rzy ja ­
c ió ł Dem okratycznej G recji.

L ie , sekre ta r* f□  P A R Y Ż. T rygve  
generalny ONZ, oraz p rzew odn i.

czący Rady Bezpieczeństwa S ir A le k ­
sander Cadogam w ró c ili samolotem ze 
Sztokholm u do Paryża. W  Sztokhol­
m ie T rygve  L ie  i Cadogan w z ię li ti_ 
dz ia ł w  pogrzebie B e rm d o ttc ’a.
□  W IED EŃ . We w to re k  w y jecha ła  

do B u łg a r ii austriacka delegacja
hand low a w  celu przeprowadzenia 
rozm ów w’ spraw ie zaw arcia  nowego 
uk ładu  handlowego.
□  PR A G A . Agencja C T K  donosi, łe  

rząd a u s tra lijs k i ud z ie lił Czecho­
s łow ac ji k re d y tu  w  wysokości 500 tys.■ Alkami jju. Uf»aav?i J sw w au ji K rcuy iu  w  wySOKOiJCl lyn,

M im o, że w p ływ o m  ang ie lsk im  za- funtów na zakup w e łny australijskiej, 
dany został s iln y  cios przez am ery- q  LO N D Y N . „T im es”  donosi, że -
kańskie s fe ry  kap ita lis tyczne, to je d ­
nak W ie lka B ry ta n ia  n ie  rezygnu je 
ze swojego stanow iska w  Iran ie  i  nie 
zgadza aię na ro lę  młodszego pa rtne­
ra  p rzy  eksp loatacji bogactw k ra ju .

m aw iane od pewnego czasu moż­
liw ośc i udzie lenia b ry ty js k o  _ ame­
ryka ń sk ie j pożyczki d la  hiszpańskie­
go dyk ta to ra  Franco zostały już  zde­
fin iow ane.
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A D M I N I S T R A C J A  I  S A M O R Z Ą D
MUSZĄ SŁUŻYĆ MASOM LUDOWYM

Z przemówienia lew. ROMIMII ZIMilOWSKIEOp — na krajowej naradzie aktywa samorzqdowo-admin!strncyjneeo PPR

< r

D nia  19 bm. odbyła się w  W arszaw ie  narada a k ty w u  PPR k ie ró w n i 
ków  w ydz ia łów  adm in is tracy jno-sam orządow ych kom ite tó w  wojewódz 
k ich  P a rt ii,  przewodniczących w o jew ódzk ich  i  pow ia tow ych  Rad N a ­
rodow ych, k ie ro w n ikó w  a d m in is tra c ji państw ow ej i  samorządu. Referat 
.  uchwałach sierpn iow ego P lenum  K C  PPR w yg łos ił członek B iu ra  Po 
litycznego K C  TOW . R O M A N  Z A M B R O W S K I.

Poniżej przytaczam y końcową część re fe ra tu  tow . R. Zam browskiego.

ograniczenie ich  m ożliw ości w yzysku 
w  stosunku do b iednych i  średn io ro l­
nych chłopów, na w ye lim inow an ie , 
ca łkow ite  w ye lim ino w an ie  licznych 
dotąd fa k tó w  przerzucania przez bo­
gatych chłopów  nałożonych na n ich 
ciężarów  na b a rk i b iedoty i  średnio­
ro ln ych  ch łopów . M us im y złam ać te 
poważne pozycje, a n iek ie dy  nawet 
przewagę, ja ką  m a ją  bogaci ch łop i i 
ich  n ie  koniecznie bogaci zausznicy 
W spółdzie ln iach Samopomocy Chłop 
sk le j, w  Radach N arodow ych i  w  ad 
m ln is tra c ji. M us im y rozw ija ć  wszel­
k ie  fo rm y  spółdzielczości, rozw ija ć  w  
n ich  kon tro lę  mas, tw o rzyć  k o m ite ty  
sklepowe p rzy  spółdzie ln iach, kom is je  
p rzy  ośrodkach m aszynowych ftd . M u  
Simy przyczyn ić się* do powstania 
przyk ładow ych , na dobrow o lnych  za 
sadach stworzonych spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych , n ie  ugan ia jąc się w  te j 
dziedzinie za ilością, lecz raczej dba­
jąc  o jakość.

Oto w  na jw iększym  skrócie zasad­
nicze zadania, k tó re  w y n ik a ją  z re fe ­
ra tu  tow . M inca.

Czy K o m ite t C en tra lny  naszej Par 
t i i ,  czy Rząd nasz stosują te. wszy­
s tk ie  zasady? Czy stosują czy też — 
pow iedzm y sobie —  ty lk o  głoszą. Ja 
tw ierdzę, że stosują. P o lityka  cen, po 
U tyka podatkowa, p o lity k a  sprzedaży 
nawozów sztucznych, tw orzen ie  ośrod 
ków  m aszynowych 1 p o lity k a  k red y -

Jakie zadania w y n ik a ją  d la  naszej 
a d m in is tra c ji publiczne j i  d la Rad Na 
rodow ych *  uch w a ł s ierpn iowego Ple 
ru m  K C  naszej P a rtii?

Towarzysze, n ie  pre tenduję b y n a j­
m n ie j do tego, żeby dać w ycze rpu ją ­
cy obraz tych  zadań. M yślę, że zro­
bią to  towarzysze w  dyskusji, c i wszy 
scy obecni tu ta j, k tó rz y  sto ją  na czo­
łow ych stanow iskach w  a d m in is tra c ji 
i  w  systemie Rad N arodow ych ja k  
rów nież ci, k tó rzy  pracują na stano­
w iskach średnich i  do łowych. Chciał 
bym  jednak stw ie rdz ić , tę z uchw a ł 
P lenum  w y n ik a ją  szczególnie w ie lk ie  
zadania dla a d m in is tra c ji i  Rad N a­
rodow ych na wsi.

Dlaczego przede w szystk im  na wsi?

PO PIERW SZE dlatego, te  jest to 
nasz zacofany1 odfcirtek, że ty ik o  7,5 
pr,cc. p ro d u k c ji"  ro ln e j o trzym yw a liś ­
m y  dotychczas z sektora socja lis tycz­
nego to jest z m a ją tkó w  państwowych 
Dlatego, że na w s i sektor k a p ita lis ty ­
czny ma dużą bazę rozw ojow ą wobec 
przewagi gospodarki drobno -  tow a­
row e j, k tó ra  codziennie, n ieustannie 
i  w  ska li m asowej rodzi kap ita lizm . 
Wreszcie dlatego, że tu ta j na wsi is t­
n ie ją  jeszcze w  m asowych organiza­
cjach społecznych, ,w ad m in is tra c ji i 
Radach Narodow ych .przemożne w p ly  
w y, a gdzieniegdzie nawet przewaga 
e lem entów  ideolog iczn ie obcych.

PO W TÓRE dlatego, że na spra­
wach w si będziem y-m usie li w  n a jb liż  
szym i  to dosyć d łu g im  okresie sku­
piać uwagę całej P a r t ii i  ca łe j k lasy 
robotn icze j. M usim y rozw inąć nowe 
fo rm y  sojuszu robotn iczo -  chłopskie 
go, m usim y znaleźć praktyczne fo rm y  
rea lizac ji p rzodow nictw a k lasy  robot 
dczej w  stosunku do pracującego 

-h łopstw a.

W IE L K IE  Z A D A N IA  STOJĄ  
PRZED N A M I N A  W SI: koniecz­

ność w y rw a n ia  w s i spod w p ływ ó w  

bogatych chłopów, . konieczność o- 

graniezańia kap ita lis tów  w ie jsk ich , 

d ługofa low e p lany przebudow y so­

c ja lis tyczne j w s i i  lik w id a c ji w yży 

sku kap ita lis tycznego na wsi —  to 

są w ie lk ie  i  na jtrudn ie jsze  z zadań 

ja k ie  będziemy m ie li do rozstrzyg­

n ięcia  w  marszu do socjalizm u.

Zadania te mogą być zrealizowane 
ty lk o  z ogromną i  bezpośrednią po­
mocą całej k lasy robotn icze j i  całej 
P a rtii.

1 .M ów ię o tym  tu ta j dlatego, że ad- 
m is trac ja  i  Rady Narodowe na wsi, 

W k tó ry c h  ciężar ga tunkow y naszej 
P a rt ii jest bardzo duży, . mogą ode­
grać w ie lk ą  ro lę  w  rea liza c ji tych 
Wszystkich przem ian, do k tó rych  zmic 
rzam y i  do k tó rych  m ob ilizow ać bę­
dziemy s iły  całej k lasy  robotn icze j i 
całej P a rtii.

S ł u s z n e  z a s a d y  
naszej p o lity k i na w s i
Znany jest towarzyszom  refera t, 

k tó ry  na P lenum  s ie rpn iow ym  w yg D  
sił tow . M inc.

Co w y n ik a  *  tego re fe ra tu?
M us im y zaostrzać kurs  na og ran i­

czenie elem entów kap ita lis tycznych,

tow a liśm y  w  osta tn im  okresie tę za 
sadę podejścia klasowego przez 
zw o ln ien ie  900 tys. na jdrobn ie jszych 
ro ln ik ó w  i  in nych  posiadaczy od 
w p ła ty  d ru g ie j ra ty  poda tku g ru n ­
towego. W  po lityce  oszczędnościo­
w e j, je ś li idzie  o FOR, stosujem y 
dość poważne u lg i wobec gospo­
da rs tw  o przychodowości 60 —  80 
k w in ta li.
O środki maszynowe k redy tu jem y, 

tw o rzym y, ro zw ija m y , będzie ich  w  
m ia rę  naszych m ożliwości coraz w ię  
cej. N a praw iam y teraz b łąd k tó ryś - 
m y  po pe łn ili, usta la jąc je d n o litą  cenę 
za us ług i tych  ośrodków. Teraz będą

wydane zarządzenia o różnych ce­
nach. W dziedzin ie k re d y tó w  in te n ­
c ja  Rządu jest n ie w ą tp liw ie  taka, że 
by 13 m ilia rd ó w  zło tych, przeznaczo­
nych na k re d y t d la  gospodarstw  chłop 
skich w  ty m  ro k u  poszły do chłopa 
biednego i  średniego a n  i  e do 
bogatego chłopa. N a p ra w ia m y też 
błąd, k tó ry  po legał na tym , że żąda­
liśm y  od biednego chłopa żyra  gdy 
zw racał się on o k re d y t. W  dziedzinie 
spółdzielczości w prow adzam y zasadę, 
że bogaty chłop m usi wnieść w ięcej 
udzia łów , ta k  ja k  jes t napisane w  s*a 
tuc ie  spó łdz ie ln i gm innych i  te j zasa­
dy trzeba dopilnować.

K to  w yp acza  lin ię  P artii?
Zasady w ięc o k tó rych  m ów iłem , 

zna jdu ją  sw ój w y ra z  w  ko n kre tne j 
po lityce  ekonom icznej, w  konkre t­
nych  ulgach, w  ca łym  naszym  po­
dejściu gospodarczym do w si. opar­
tym  na zasadzie k lasow e j, na udzie 
la n iu  pom ocy biedocie i  ś redn io ro l­
nem u chłopu, na tym , aby n ie  dawać 
nie bogatemu, ograniczać go, n ie  poz­
walać m u przerzucać obow iązki w o ­
bec państwa na b a rk i b iedoty i  śred 
n ie ro inych .

T ak ta  p o lity k a  w yg ląda  od góry. 

A  ja k  ona w yg ląda  od dcłu? Od do­
łu  ulega ona niesłychanem u w ypa­
czeniu. To co m y da jem y cd góry mo 
żna obliczyć, ale to, co dostaje b ied­
ny chłop, ca dostaje średnioro lny 
chłop, a co przerzuca sobie do k ie ­
szeni bogaty chłop, tego nie  możemy 
obliczyć.

W iem y jednak, gdyż co tydz ień  p i­
szą o tym  „C h łopska Droga", oo ty ­

łowa, przen ikn ię te  są ty m i fasadam i, j dzień pisze o tym  „R o ln ik “ , ciągle te 
W  po lityce  podatkow ej zaakcen-| fa k ty  słychać na wsze lk ich naradach

ka ją  w  te  spraw y, n ie  p rze jaw ia ją  
dostatecznie tro s k i w  tych  spra­

wach, n ie  walczą dość energicznie 
z ty m i wypaczeniam i.

Oczyścić szeregi P a r t ii  
od elem entów  kap ita lis tycznych

chłopskich, na naradach sekre tarzy 
gm innych, ciągle o ty m  przychodzą 
lis ty  do K C  i  do w szystk ich  in s ta nc ji.

F a k ty  te świadczą, że ta p o liyka  
jest wypaczana przez dołowe ogniwa 
spółdzielczości i  Z w ią zku  Samopomo­
cy Chłopskie j oraz apara t k re d y tu  
bankowego. F a k ty  te świadczą, że ta 
p o lity k a  jes t często wypaczana przez 
sołysów, w ó jtó w  i  G m inne Rady N a­
rodow e i  naw et Społeczne K om is je  
Podatku G runtowego. Te wypaczenia 
m ają jeden k ie run ek , one idą na 
rzecz bogatego chłopa.

T a k  się dzieje, że sołtys, w ó jt, 
G m inna Rada N arodow a i  naw et 
je j Społeczna K om is ja  Podatku 
G runtowego bardzo często przerzu­
cają c iężary podatkowe 
kowe na plecy b iedoty, 
dzając jednocześnie bogatego ch ło ­
pa. A  nasi starostow ie, nasze urzę­
dy starościńskie, nasze P ow ia tow e 
Rady Narodowe, k tó re  m ają dużą

Gdzie są p rzyczyny tych  wypaczeń?
T k w ią  one w  słabości o rgan izacji 

p a rty jn e j na wsi, w  je j zaśmieceńiu 
przez elem enty kap ita lis tyczne  i przez 
elem enty, k tó re  t ra k tu ją  leg itym ację  
p a rty jn ą  ja ko  narzędzie bogacenia się.

Na 236 tys. ch łopów  w  P a rtii,  m am y 
1.400 gospodarzy, posiadających po­
nad 20 ha, Na pewno wśród n ich  znaj 
dzie się jakaś ilość ludz i uczciwych, 
może naw et Z rew o lu cy jn ym  stażem 
pracy, ko rzy  um ie ją  lin ię  naszej P ar­
t i i  słusznie stosować i  n ikogo nie o- 
k rad a ją  i niczego sobie n ie  b iorą , ucz 
d w ie  p racu ją  d la  spraw y i  d la  P a rtii. 
A le  m y sądzimy, że tak ich  będzie 
drobna część a przeważająca Ilość u- 
s iłu je  przynależność p a r t i i w y k o ­
rzystać d la  w łasne j korzyści, nadaje 
się w ięc dó tego, żeby ją  Z P a r t ii w y  
kluczyć. Bo nie  może bogaty chłop 
przeprowadzać p o lity k i ostrego ogra 
n iczania bogatych chłopów. T ak ie  rze 
czy z regu ły  nie zdarzają się na świe 
cie.

M am y 20 tys. ch łopów  posiadają­
cych od 10 do 20 ha (oczywiście to ­
warzysze rozum iecie, że ten podział 
w edług he k ta rów  jest bardzo niedo­
k ładny). N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
wśród te j liczby jest n iem a ło  takich,

p ie ­
rze.

i  szarw ar- j k tó rzy  obrośli w  kap ita lis tyczne 
w ynagra-

Są wreszcie i  wśród b iedoty ludzie 
k tó rz y  są zawsze go tow i bogaczowi 
służyć sw oją leg itym acją  pa rty jną , 
aby coś z jego sto łu  i  d la  n ich  spad- 

w ładzę, dużą s iłę  w  teren ie, n ie  w n i j ło. T ak ich  należy uśw iadam iać i  w y -

R E Z O L U C J A
KBAiOWEl NARADY AKTYW!) ARfflfSTRACTRH- IA JM N Z A M K M  PPR

K ra jow a Narada A k tyw is tó w  Polskiej 
P a rtii Robotniczej z adm in istracji państwo 
wej i  samorządu gorąco w ita  uchwały 
sierpniowego plenum KC  i  całkow icie so­
lida ryzu je  się z n im i. W ie lk i dorobek 
ideologiczny plenum, wskazujący na ko­
nieczność nieubłaganej w a lk i z odchyle­
niem  praw icow ym  i  nacjonalistycznym, 
uzbrajający Partię  w  oręż k ry ty k i i  samo­
k ry ty k i,  wytyczający wsi polskiej dro­
gi rozwojowe do socjalizmu, stawia przed 
naszą P artią  zadanie oczyszczenia aparatu 
adm inistracyjnego i  rad narodowych z 
w rogich i  obcych elementów, prowadze­
nia nieubłagalnej w a lk i z b iurokracją.

Narada stwierdza, że w  uporczywej 
walce z w rogiem  klasowym  m ontowały się 
pod k ierow nictw em  naszej P a rtii podsta­
wowe ogniwa adm in istrac ji i  rosły kadry 
pracowników, wnoszących swój w k ład  w  
dzieło u trw a len ia  w ładzy ludu  pracujące­
go z klasą robotniczą na czele.

Narada wskazuje i  podkreśla dotych­
czasowe b rak i aparatu adm inistracyjnego, 
które są wyrazem odchylenia praw icowe­
go, na tym  odcinku i  prze jaw ia ją  się w  
szczególności:

I w  nieklasowej, obcej klasie robotniczej 
i  biednemu chłopstwu postawie n iektó­

rych  ogniw  naszej adm in istracji na odcin­
ku  społecznym, ku ltu ra ln ym  i  gospodar­
czym wyrażającej się m. in. w  bezdusznym 
stosunku do potrzeb i  skarg ludz i pracy, w  
to lerowaniu wypaczenia klasowej p o lity ­
k i podatkowej, kredytow ej, i  szarwarko- 
w e j wobec kap ita lis ty  wiejskiego,

2 w  układzie budżetów samorządowych 
n ie  uwzględniających w  dostatecznej 

mierze codziennych potrzeb klasy robot­
niczej i  b iedoty w ie jsk ie j,

3 w  braku zainteresowania się żyw otny­
m i interesami klasy robotniczej w  m ia­

stach, a przede wszystkim  t^ id n ą  sytuacją 
mieszkaniową robotników , wyrażającą 
się brakiem  mieszkań dla robotników , w  
zaniedbaniu rem ontu domów w  dzie ln i­
cach robotniczych i  w  domach zamieszka­
łych  przez rodziny robotnicze, to lerowa­
n iu  rozkładu aparatu kwaterunkowego 
przez spekulantów i  dorobkiewiczów, w  
niedoprowadzeniu do porządku gospodar­
k i m ie jsk ie j w  dzielnicach robotniczych.

4 w  niedocenianiu ro li rad narodowych 
i  wynikającego z tego braku należytej 

współpracy organów adm in istrac ji ogól­
nej z radami narodowymi,

5 w  wyznawanym  przez liczny odłam pra 
cowników  adm in istracyjnych błędnym  

poglądzie o apolityczności, i  „neutra lności“  
aparatu adm inistracyjnego w  obliczu to ­
czącej się w a lk i klasowej i w  braku w a lk i 
z rozkładową działalnością wroga klaso­
wego w  aparacie adm inistracyjnym ,
O  w niedostatecznym zainteresowaniu or 

ganizacji pa rty jnych  praktyczną pracą 
aparatu adm inistracyjnego, w  braku tro ­
ski tych organizacji o w łaściw y s ty l pracy 
tego aparatu i  o powiązanie go z najszer­
szymi masami pracującym i,

7 w  braku  w a łk i z pozostałościami w ie l- 
kopańskiej postawy wobec 'interesan­

ta —  robotn ika  i  biednego chłopa w  urzę­
dach,

8 w  niedocenianiu, a nawet pom ijan iu  
znaczenia zw iązku zawodowego w  w y ­

chowywaniu kadr adm inistracyjnych, 
wzmożeniu dyscypliny pracy i  walce z 
przejawam i b iu rokra tyzm u w  aparacie 
adm in istracyjnym ,

9 w  niedostatecznym zainteresowaniu się 
kó ł p a rty jn ych  we wszystkich ogni­

wach aparatu adm inistracyjnego oraz k lu ­
bów radnych PPR-owskich we wszystkich 
radach narodowych zagadnieniami pracy i 
obliczem klasowym  urzędów i  rad naro­
dowych,
*l w  niedostatecznym zainteresowaniu 
JLw się sprawą szkolenia zarówno ideolo­
gicznego ja k  i  fachowego przez koła par­
ty jn e  i  k lu b y  radnych PPR-owców.

Doceniając ważną rolę aparatu adm in i­
stracyjnego, w  szczególności dla zmiany 
stosunków produkcyjnych na .wsi, nara­
da stwierdza konieczność wzmożenia w a l­
k i z b iurokracją . Należy wzmóc w ysiłek 
w  k ie runku  pełnego zdemokratyzowania 
aparatu adm inistracyjnego, by uczynić ze 
wszystkich ogniw  tego apartu narzędzie 
rea lizacji interesów klasy robotniczej 
i  średniego chłopstwa.

W  tym  celu należy:

1 oczyścić aparat adm in istracyjny z ele­
mentów klasowo w rogich i  obcych, 

zdemoralizowanych, stojących na usłu­
gach wszelkiego rodzaju wyzyskiwaczy i 
spekulantów. *

2 wprowadzić do tego aparatu ludzi, 
związanych z klasą robotniczą i  z ma­

sami biednego i średniego chłopstwa.
O  zobowiązać kom ite ty  pa rty jne  do zain- 
^  teresowania się budżetami samorządo­
w ym i i  gospodarka samorządową, do czu­

wania, aby budżety samorządowe od­
zw iercied la ły potrzeby klasy robotniczej i 
biednego chłopstwa, aby gospodarka sa­
morządowa zaspokajała bieżące potrzeby 
klasy pracującej. -

4 zobowiązać koła pa rty jne  w  urzędach 
do: systematycznego omawiania p ra ­

cy urzędu, do w ytw orzenia w  urzędach 
właściwego stosunku do interesanta —  
robotn ika i  biednego chłopa, do stałej 
pracy nad podnoszeniem poziomu ideolo­
gicznego i  moralnego kadr adm in istracyj­
nych,

5 wykorzystać wszystkie ogniwa związ­
ków  zawodowych, pracowników  pań­

stwowych i  samorządowych do wzmoże­
nia dyscypliny pracy w  aparacie adm in i­
s tracyjnym , do zwalczania wszelkich 
prze jaw ów  odrywania się urzędów od co­
dziennych potrzeb klasy pracującej.

Narada stwierdza, że skład klasowy rad 
narodowych jest często n iew łaściwy, że 
rady narodowe nie sta ły się dotychczas w  
pe łn i narzędziem w a lk i klasowej. Narada 
podkreśla konieczność odnowienia i oczy­
szczenia rad narodowych z elementów 
wrogich, obcych i  oportunistycznych. Do 
rad narodowych pow inn i być skierowani 
na jo fia rn ie js i działacze terenow i, przodu­
jący w  walce klasowej, w  walce z w yzy­
skiem klasy pracującej w  mieście i  na wsi. 
Rady narodowe pow inny wysunąć się na 
czoło w a lk i z m arnotrawstwem  grosza pu­
blicznego i  wszelką działalnością wroga 
klasowego w  aparacie adm in istracyjnym , 
w  szczególności poprzez zaostrzoną i  czuj­
ną kontro lę  społeczną.

Narada stwierdza, że oczyszczenie w ie j­
skiego aoaratu adm inistracyjnego i gm in­
nych rad narodowych jest doniosłym za­
daniem, które  pow inno być gruntownie 
przygotowane.

Narada wzywa członków P a rtii — dzia­
łaczy rad narodowych i  pracowników  apa­
ra tu  adm inistracyjnego do przyswojenia 
sobie -wielkiego dorobku ideologicznego 
sierpniowego plenum  KC, tw arde! kon­
sekwentnej postawy wobec odchyleń pra­
w icowych i  nacjonalistycznych, do p rzy ­
swojenia sobie oręża k ry ty k i i  samokry­
ty k i, do w ykorzystan ia-go celem prze­
kształcenia rad "  udowych, i wszystkich' 
ogniw  aparatu administracyjnego w  bojo­
w y  anarat w ładzy i  w a lk i mas pracują­
cych' Polski Ludowej.

chowywać, jeże li zaś okażą się n ieu­
leczaln i, to n ie  będzie dla n ich  m ie j­
sca w  p a rtii.  K lasow o obcych będzie 
m y przede w szystk im  z P a r t ii usu­
wać.

Chcemy, aby sam i ch łop i na kołach 
p a rty jn ych  ich usuw a li i  chcemy, aża 
by w szystkie  nasze instancje, cały 
nasz ak tyw , dopomógł w  ty m  ch ło­
pom. M us im y bow iem  m ieć P artię  
czujną wcbec wroga klasowego i  je ­
go pom ocników.

Druga przyczyna wypaczania na 
szej p o lity k i na w s i polega na tym , 
to  skład socja lny naszych Rad Na­
rodow ych, w ó jtów , sołtysów, sekr* 
ta n y  gm innych jes t z ły  i  i«  czę­
sto z ła  Jest ich  praca.
W  prezydiach gm innych Rad N aro­

dowych w  ca łe j Polsce na  1 w rze­
śnia 1947 r .  m ie liśm y 14.193 ch ło­
pów, w  te j liczb ie  do 2 ha to  znaczy 
bezrolnych i  ka rłow a tych  —  695 tj. 
5 proc. podczas gdy liczba ich na wsi 
wynosi około 25 proc. N atom iast chło 
pów m ających ponad 10 ha by ło  2,444 
P racow n ików  um ysłow ych by ło  2 tys. 
A  w ięc ch łopów  do 2 ha by ło  5 proc. 
a p ra cow n ikó w  um ysłow ych jakieś 
15 proc. A le  to może n ic  są jeszcze 
najgorsze c y fry .

P o l e p s z y ć  
sk ład  socjalny  

R ad  N aro d o w yc h
Znacznie gorzej przedstaw ia Się 

sprawa w  wyższych instancjach. V  
w o jew ództw ie  w roc ław sk im  w  Po­
w ia tow ych  Radach N arodowych jest 
razem 101 robo tn ików , 360 chłopów 
956 pracow n ików  um ysłow ych. Praco­
w n ikó w  um ysłowych jest w ięc dwa 
razy ty le  co ro b o tn ikó w  i  chłopów. 
W ojew . Rada Narodowa w  Szczeci­
nie zdaje się b ije  wszystkie reko rdy. 
L iczy  ona 4 robo tn ików , 11 chłopów, 
20 kupców , 64 pracow n ików  um ysło­
w ych.

Czyż nie  jes t Jasne, co oznacza ta
ilość kupców , p racow n ików  um ysło­
wych?

Z A  M A Ł O  R O BO TN IKÓ W , ZA 
M A Ł O  B IE D N Y C H  I  ŚREDNICH 
CHŁOPÓW , Z A  DUŻO B O G A TY C H  
CHŁO PÓW  I  KUPCÓW , Z A  D U ­
ŻO M IEJSCO W EJ B IU R O K R A C JI 
I  E LE M E N TU  URZĘDNICZEGO  
M A M Y  W R A D A C H  NAR O D O ­
W YCH. W niosk i s tego nasuwają 
się same.
Trzecia przyczyna tych  wypaczeń 

to fa k t, te  w e w ładzach Spółdzielni 
Samopomocy C h łopskie j siedzą boga­
ci chłopi.

W iede, że P lenum  K C  przy ję ło  u - 
chwałę, że w  spółdzielczości Samopo 
mocy C hłopskie j jest m iejsce dla bo­
gatych chłopów, ale n ie  ma dla n ich 
m iejsca we władzach tych organiza­
c ji, w  żadnych władzach. W  ciągu 
trzech, czterech m iesięcy m ają być od 
grom ady do pow ia tu  na w szystkich 
szczeblach przeprowadzone nowe w y ­
bory.

N ie w ą tp liw ie , że w  te j sprawie, ja k  
zresztą i  w  poprzednich (skład Rad 
Narodowych, w ó jtów , sołtysów) n ie ­
m al w szystko zależy od nas.

I  wreszcie czw arta  przyczynia w y ­
paczania naszej p o lity k i:  tk w i ona 
n ie w ą tp liw ie  w  osłab ien iu czujności 
klasow ej u w ie lu , naszych tow a rzy ­
szy z a d m in is tra c ji, w  oderw aniu  od 
mas n jeszcze w iększej części 1 bardzo 
często w  z iym  s ty lu  p racy starostów 
i w icestarostńw, przewodniczących 
Rad Narodowych.

Na czym to polega? Są u nas tacy 1o 
warzysze, k tó rz y  w  sposób m n ie j albo 
bardzie j w yra źny  w y ro b il i sobie ta ­
k ie  cechy sw o je j p racy na stanow isku 
starostów  czy w icestarostów , b u rm i­
strzów  i  w ó jtów , ja k b y  za jm ow a li ja ­
kieś „ponadklasow e", „czysto" pań­
stwowe stanowisko, ja k b y  b y li repre 
zentantam i jakiegoś abstrakcyjnego 
„in te resu  państwowego". B io rą  on i w  
swoim  przekonaniu w  obronę i  robot 
n ika  i biednego c łło o a , ale i bo - - 
chłop.., ale i in ic ja ty w ę  p ryw atną , ale 
i k le r, słowem, wszystkie stany. T a­
k i sie u n iek tó rych  towarzyszy w y ­
tw arza s ty l pracy, taka mentalność.

(Dokończenie na itr ,  4)
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. Do czego prow adzi fak tyczn ie  taka 
„a b s tra kcy jn a “  postawa? Do u p rzyw i 
le jo  wanta bogatego chłopa i p ry w a t-

nej in ic ja ty w y , do pokrzywdzenia ro 
b c tn ika  I biednego chłopa.

Jaka p o w in n a  być postawa  
starosty — PPH -ow ca

D o k o ń c z e n i e  z e  str. 3-ej
w ych muszą zrozumieć, ie  on i sobie 
zdobędą ogrom ny au to ry te t, n ies ły ­
chanie u ła tw ią  sobie pracę, jeśli bę­
dą m ie li w łasny, bezpośredni kon tak t 
z szerokim i masami.

Towarzysze, n ie  może b y f  w  żadnej 
m ierze to le row ane ja k ie k o lw ie k  prze 
chylan ie  się na taks  ponadklasową, 
scłtdarystyczną pozycję starostów, w i 
cestarostów, bu rm is trzów  i  w ó jtów , 
k tó rzy  rzekom o reprezentu ją  wszyst­
k ie  stany i  w szystk im  chcą dogodzić.

Może być ty lk o  tak , że starosta 

p rzedstaw ic ie l państw a ludow o-de­

m okratycznego, rea lizu ję  lin ię  p o li­

tyczną, k tó re j przewodzi klasa ro ­

botnicza, zaś starosta peperowiec 

n ie  może zapomnieć, że na leży do 

P a rtii,  k tó ra  poprzez ostrą w a lkę  

klasową prow adzi k ra j do soc ja li­

zmu.

Starosta, wicestarosta, urząd staro­
ściński, zarząd m ie js k i — to bardzo

w ie lka  siła. Może on niesłychanie du 
żo zrob ić w  sensie w ykonan ia  wszyst 
k ich  uchw a ł Rządu i P a rtii,  zapobie­
gać ich  w ypaczaniu we wszystkich 
dziedzinach. Trzeba jednak, aby u - 
rząd starościński zm ien ił system p ra ­
cy, aby starosta zw iązany b y ł z m a­
sami. N ie o to ty lk o  chodzi, żeby 
p rzy jm ow a ł in te resan tów  (obawiam  
się, że n iek iedy  ich nie p rzy jm u je , bo 
są i  tak ie  sygnały). N ie chodzi o roz­
mowę z m asami spoza b iu rka  czy 
przez okienko. To nie o taką rozm owę 
z m asam i chodzi.

A  przecież trzeba stw ierdz ić , że 

niejednego naszego starostę odcina 

od mas biurko, telefon, sekre tarka 

i  cała masa pochlebców.
Z tym  trzeba wałczyć.

K ilk a  w ym o w n ych  fa k tó w
Nie chcia łbym  m nożyć p rzyk ładów , 

ale są rzeczy wręcz harcndainc. W ice­
marszałek B a rc ikow sk i b y ł kiedyś 
obecny na posiedzeniu Rady W oje 
w ódzk ie j w  O lsztynie, na k tó ry m  w y ­
głaszał re fe ra t w o jew oda tow , Jaś­
kiew icz. Po re feracie  odbyła się dys­
kusja. Ob. B a rc ikow sk i opowiada, że 
w  d ysku s ji w łaśc iw ie  m ówcy ty lk o  
prześcigali się w  kome.iemeuiach ped 
adresem re fe ra tu  w o jew ody. W  skład 
te j W ojew . Rady N arodow e j wchodzi 
70% urzędn ików , lu d z i w  dużej częś­
ci bezpośrednio zależnych od w o jew o­
dy. A le  przecież w  te j W ojew. Radzie 
Narodowej zasiadają i  nasi sekreta­
rze p a rty jn i.

M ogłoby nam  coś powiedzieć zarzą­
dzenie w o jew ody tow , Jaśkiew icza do 
wszystk ich starostów, k tó re  mam 
przed sobą; To d łu g i dokum ent na 
k ilk u  stronicach. W  ty m  zarządzeniu 
m ów i on ja k  na leży go przyjm ow ać 
k iedy przyjeżdża do jakiegoś m iasta 
powiatowego. Czego tam  n ie  ma w 
ty m  zarządzeniu! Tam  jest i  to, że jak  
p o ja w i się wojew oda w  urzędzie s ta ­
rościńskim , to  wszyscy m ają wstać 1 
przerwać robotę, a ja k  podchodzi do 
kogoś, to  tam ten ma ja k  au tom at w y ­
recytow ać im ię , nazw isko, stopień 
Służbowy i  jeszcze jak ieś dane, V,

w ró t urzędu starościńskiego, na jego 
p cw L rn ie , w in n i się zebrać wszyscy 
szefowie m ie jscow ych w ładz, a w ięc 
UB, M D, Urzędu Ziem skiego itd .

Są i  inne horendalne fa k ty :

Starosta z A leksandrow a K u ja w ­
skiego w yda je  zarządzenie, w  k tó rym  
poleca pouczyć o b yw a te li d różn ików , 
ja k  on i się m ają w  stosunku do n ie ­
go odnosić, ja k  zachowywać. Być m o­
że, ie  ja k iś  d różn ik  po p ijanem u źle 
zachowa! się wobec starosty. N ic 
w iem . A le  ja k iż  sens może m ieć w y ­
danie zarządzenia o zachowaniu się 
wobec starosty. Może starosta z A le k ­
sandrowa K u j. chce, aby d ró żn ik  roz­
m aw ia jąc z n im , trzym a ł czapkę w  rę ­
ku, może ma go pod kolana pode jm o­
wać?

TO SĄ O B JA W Y  HO REN DALN E, 

TYPO W E K A C Y K O W S K IE , PRO W IN 

C JO N ALN E, O B JA W Y  C A Ł K O W IT E  

GO O D E R W A N IA  S IĘ  OD P A R T II.

T a k i s ty l p racy jest nieznośny. Ta 

kiego s ty lu  p racy p a rtia  n ie  będzie 

to le row ać. T a k  nie  można wykonać 

w ie lk ic h  zadań, jak ie  przed nam i 

stoją.

S ty l pracy M ich a ła  K a lin in a
P rzypom inam  sobie, kiedyś przeglą 

dałem  cztery  tom y  gawęd z chłopa­
m i zm arłego w  ub ieg łym  ro k u  prze­
wodniczącego N a jw . Rady ZSRR K a li­
n ina. Jeździł on dosyć często od w s i 
do w s i i  m oż liw ie  bez żadnej pom py, 
bez żadnych o fic ja ln ych  uprzedzeń, 
bez, oczywiście, in s tru kc ji', k to  go ma 
spotykać i  k to  go ma. w ita ć  i  ja it  się 

zwracać. Z w o ływ a łm ają  tío niego

być choćby trz y  razy w  różnych 
wsiach, aby sobie tafcie bez pompy, 
bez uprzedzenia zw yk łe  rozm ow y z 
chłopam i przeprowadzali.

Towarzysze starostowie, wicestaros- 
tow ie, przewodniczący Rac: Narodo-

masowe. P y ta ł się o bolączki, o trosk i. 
Co m óg ł —  za ła tw ia ł, a czego nie 
m ógł za ła tw ić  —  m ów ił, że postara się, 
a je ś li b y ło  zupełnie n iem ożliw e —  to 
m ów ił, że się n ie  da teraz zrolbić, bo 
n ie  ma na to  środków .

M n ie  się w yda je , ie  ten p rzyk ład  
w a r t jest naśladow nictw a. Dobrze b y ­
łoby, gdyby nasi starostow ie, nasi' 
w icestarostow ie, nasi przewodniczący 
Rad Narodow ych tak  u k ła d a li swoje

N ie  trzeba bać się k r y ty k i
Trzeba, żeby się nasi towarzysze 

starostow ie n ie  b a ii skarg, lecz zachę­
ca li do skarg i  do k ry ty k i.  Jeśli tak 
będziecie pracować, to k iedy  ludziom  
się u  was jakaś k rzyw d a  stanie — oni 
was w tedy  znajdą, p rzy jdą  do was do 
urzędu, napiszą lis t, będziecie m ie li 
tysiące sygnałów. A le  oczywiście, je ­
że li się przedtem  usta la jak ieś b iu ro ­
kra tyczne ryg o ry  i  pom patyczne po w i­
tania, to  w tedy  tru d n o  o bezpośredni 
kon ta k t z masamiii.

N ie trzeba się, to w a rz j sze, w  p ra ­
cy bać k ry ty k i.  Towarzysz S talin 
m ó w ił k iedyś o k ry tyce  i  sam okry­
tyce, uprzedzając, że m y nie  może­
m y żądać, aby k ry ty k a  idąca z dołu 
b y ła  »laszna w  całych stu procen­
tach. Jsś łi k ry ty k a  idzie  z dołu, nie 
należy pogardzać i  taką, k tó ra  jest 
siuszna ty lk o  w  5 — 10%.

U nas często byw a tak, że jeś li 
ktoś coś tam  pow iedzia ł, co nie odpowie 
dało praw dzie  w  całych s tu  procen­

tach, to ju ż  się ktoś od razu na niego 
obruszy, a ja k  się na człow ieka ob ru ­
szyć, to on d ru g i raz nie będzie m ia ł 
odwagi k ry tykow ać.

Muszę powiedzieć, że u  nas nieraz 
się źle dzieje pod ty m  względem. M am  
pew ien k o n ta k t z ty m i spraw am i: i 
p a r ty jn y  i przez K om is ję  Specjalną. 
Tw ierdzę, że u  nas jes t dużo w ypad­
kó w  nadużyć, lecz m ało skarg. Dlacze­
go towarzysze? Bo ludzie jeszcze nie 
w ierzą, że skarga odniesie skutek. Bo 
nasze ogniwa dołowe i  średnie, w  tej 
liczb ie  rów nież i  adm in is trac ja , jeszcze 
nie  p rzekona ły b iednych ł  ś redn io ro l­
nych chłopów, że trzeba iść ze skar­
gą, że skarga skutek osiąga. Tego prze 
konania u  nas nie  ma, a to jest rzecz 
ważna, niesłychanie ważna. Bez tego 
tru d n ie j iść naprzód. A  z tym  przeko­
naniem  możemy o w ie le  szybciej iść 
naprzód, bo będziem y m ie li wówczas 
oparcie w  mąsdch, w  bezparty jnych  
szerokich masach.

Z a  m ało w spó łdzia łan ia  z  P a rtią
W ydaje m i się, towarzysze. ze na­

si starostow ie i in n i towarzysze na 

k ie row n iczych  stanowiskach w  ad ­

m in is tra c ji i  w  radach narodowych, 

za mało . p racu ją  w  P a rtii. Nawet 

k iedy  starosta dobrze pracuje, to je ­

ś li n ie  współdzia ła  jednocześnie do­

brze z P a rtią , e fekt jego działania 

jest znacznie m niejszy.

Dlaczego? Bo starostę ma w ó jtó w  i 
sołtysów, a P a rtia  ma koła, m a wszę­
dzie swoje organizacje, złożone z n a j­
bardzie j uśw iadom ionych i  zdyscyp li­
nowanych towarzyszy. Słuszna in ic ja ­
ty w a  starosty może ty lk o  w tedy dać 
dob ry  w y n ik , je ś li P a rtia  gó wspom o­
że. U  nas ,.jest za m ało te j w spó łp ra ­
cy. Boję się, że stosunki m iędzy sta­
rostą a P a rtią  często op iera ją  się na 
ta k ie j zasadzie: Ja Ciebie n ie  ruszam 
i  T y  m n ie  n ie  rusza j! To jest zła, 
zgn iła  zasada. Na ta k ie j zasadzie n ig -
dy n ie  ma dobre j pracy. Trzeba dobrze 

\

współpracować, ale i  dobrze się p o k ry - 
tykować, w tedy, gdy potrzeba.

Jeśli .idzie o Rady Narodowe, to W y
możecie w ie le  pomóc w  zm ianie ich 
składu socjalnego na lepsze. Poza tym  
jest zagadnienie ożyw ien ia  K om is ji 
Rad Narodowych.

Nasze Rady Narodowe pracu ją  b iu ro ­
kratycznie. Czynne są w  n ich  jedna — 
dw ie  osoby. Trzeba ożyw ić, ua k tyw n ić  
kom isje. Trzeba, ażeby K o m ite ty  Par 
ty jne , G m inne i  Pow iatowe, ściśle 
w spółp racow ały z Radam i N arodow y­
m i, aby K o m ite ty  P a rty jn e  om aw ia ły 
budżety Rad N arodow ych i  wnosiły 
do n ich  elem ent ogólnego p lanowania 
i  tro s k i o in teresy rob o tn ików  i  ch ło ­
pów m a ło ro lnych  i  średn ioro lnych ,

Óużó ''zależy też od pracy n ie  ty lk o  
samych Rad Narodowych, lecz i  ich  ra 
m ienia wykonawczego, ja k im  jest ad­
m in is trac ja , k tó ra  często bardzo so­
bie lekceważy Rady Narodowe i  k tó ra  
chcia łaby sobie z n ich  zrob ić ta k i do­
datek, k tó ry  n ie  przeszkadza.

W ięcej tro s k i o c z ło w ieka  pracy

przea Radę W ie jską zebrania chłop­
skie, ¡niekoniecznie od razu w ie lk ie , | p lany  pracy, ażeby w  ciągu miesiąca

A dm in is tra c ja  i Rady Narodowe ma 
ją  do spełn ien ia ogromne, duże, am ­
b itne  zadania. W inny  one przede 
w szystk im  w ykazyw ać rzeczyw istą i 
nieustanną troskę o po trzeby człow ie­
ka pracującego na sw ym  terenie. Są to 
po trzeby m ateria lne : m ieszkaniowe, 
zdrowotne, po trzeby codziennego by tu  
ludzi pracujących. Są to rów n ież ich 
potrzeby ku ltu ra ln e . Do tych  trosk 
należy rów nież dbałość o drog i, o 
szkoły, o m a ją tk i państwowe, k tó re  
przecież m ają  odegrać poważną ro lę  i 
prom ien iować na okoliczne chłopstwo,

udow adnia jąc wyższość gospodarki 
w ie lk ie j nad drobną. M a ją  one w iele 
zadań w  dziedzinie spółdzielczości i 
w  dziedzin ie re a liza c ji k lasow e j p o li­
ty k i podatkow ej. W ykonanie tych  za­
dań zależy od przebudow y s ty lu  p ra ­
cy i  Rad Narodow ych i  naszych to ­
warzyszy w  adm in is trac ji.

Chcę jeszcze nawiązać w  paru  sło­
wach do a k c ji rem ontow ej w  m ia ­
stach. k tó ra  została wszczęta przez 
Radę Państwa z in ic ja ty w y  B iu ra  Po­
litycznego naszej P a r t ii i  k tó ra  bę­
dzie zasilona rów n ie ż  przez M in is te r­

stwo Przem ysłu. W rezultacie jakieś 
2 i  pó ł m ilia rd a  z ło tych pó jdzie na 
na jp iln ie jsze  potrzeby, na to, żeby za­
ła tać dach, na to  żeby zrob ić na jpo­
trzebnie jsze rem o n ty  m ieszkaniowe 
w  domach robotniczych, żeby przepro 
wadzić w  dzie ln icach robotn iczych na j 
potrzebniejsze rem on ty  kana lizac ji, 
wodociągów i  studni.

Muszę p rzy  tej o ka z ji powiedzieć, 
że u  nas są entuzjaści (i dobrze, że są 
entuzjaści) dla spraw  w ie lk ic h  p lanów , 
k tó re  okreś la ją  naszą przyszłość, dla 
rzeczy, k tó re  zostają na w ie k i, ja k  
pow iedzm y budowa p ięknych  gm a­
chów, budowa trasy W —  Z, budowa 
p ięknych  szkół itd . To je s t słuszne. 
M y  idz iem y naprzód i  w  m ia rę  tego, 
ja k  nas na to stać, trzeba te w ie lk ie  
rzeczy rob ić.

Ale jest rzeczą bolesną, te  obok 
tej słusznej troski o dobre, monu­
mentalne i  coraz lepsze szkoły, klu­
by, drogi, domy administracyjne i 
piękne osiedla robotnicze, jest tak 
mało troski , mało zaradności tam, 
gdzie chodzi o najbardziej dotkliwe 
sprawy, jak to, że przeciekają dachy, 
że kloaki są przepełnione, że dzie­
ci w  rynsztokach się bawią, że dro­

ga do fabryki, której naprawa ni**
wiele musi kosztować, nie jest przea 
nikogo naprawiana itd.

Chodzi o to, ażeby remonty, na któ­
re teraz Rada Państwa i  Ministerstwo 
Przem ysłu da ją  pieniądze, nie były po 
trak tow ane  ja ko  jakaś jednorazowa 
akcja. M usi to  być stała troska całej 
o rgan izac ji p a rty jn e j i  wszystkich na­
szych in s ty tu c ji komunalnych. N i*  
może być takiej sytuacji, ażeby z jed­
nej strony budowane były piękne in­
stytucje, owszem, również dla klasy; 
robotniczej aie kosztowne, idące w  
wiele m iliardów i żeby nie było z dru­
giej strony dziesiątków milionów na 
zaspokojenie dotkliwych potrzeb tejże 
klasy robotniczej.

Dlatego, towarzysze, wym agam y 
w iększej trosk i o gospodarkę kom u­
nalną ze s trony  każdej in s ta n c ji p a rty j 
ne j. To jest, towarzysze, słuszne, że w  
Łódzkim  K om itec ie  M ie jsk im  n ie  ma 
posiedzenia, aby n ie  sta ła  sprawa fa­
b ry k  w łók ienn iczych, ale jest n ledopw  
szczałne, aby K o m ite t Łódzk i n ie  zna j­
dow ał czasu na postaw ienie u  siebie 
spraw  kom unalnych. To samo dotyczy 
K om ite tów  M ie jsk ich  Sosnowca, Cze­
ladzi, D ąbrow y, Będzina itd .

Ź ró d ło  siły nasze; P a r t ii
Komitety i organizacje partyjne po­

winny stale żyć potrzebą zaspokojenia 
najbardziej dotkliwych i  bolesnych po­
trzeb komunalnych 1 higienicznych po
trzeb k lasy robotn icze j.

A le , aby to  w szystko zrobić, po­

trzebny jest ścisły zw iązek z szerokim i 

masami.

C hcia łbym  przypom nieć w łaśfde bar 

dzo dziś aktua lne d la  całe j naszej Par 

t i l  i  w  te j liczb ie  d la  Was, słowa TOW . 

S T A L IN A :

„Można uznać Jako zasadę, że do­
póki bolszewicy zachowują związek 

z szerokimi masami ludowymi, do­
póty będą niezwyclężenl. I  odwrot­
nie: wystarczy, aby bolszewicy oder 
w ali się od mas i utracili związek z 

nimi, wystarczy, aby pokryli się rdzą 

biurokratyzmu, a stracą wszelką si­
łę 1 staną się zerem.

Starożytni Grecy m ieli w  systemie 

swej mitologii pewnego słynnego bo 

hatera Ańteusza, który był, Jak głosi 
mitologia, synem Posejdona —  boga 

mórz i Gai — bogini ziemi. Żyw ił on 

szczególne przywiązanie do matki 
swej, która go zrodziła, w ykarm lla  

i wychowała. Nie było takiego boha­
tera, którego by on, Anteusz, nie 

pokonał. Uważano go za bohatera 

niezwyciężonego. Na czym polegała 

jego siła? Polegała ona na tym, że 

ilekroć nie tęgo mu się wiodło w 

walce z przeciwnikiem, dotykał zie­
mi, swej M atk i, która go zrodziła i 
w ykarm iła I nabierał nowych sił.

M ia ł on Jednakże swoją słabą stronę. 
Było nią niebezpieczeństwo, by ni* 

zostać w  jakikolw iek sposób oder­
wanym od ziemi. Wrogowie pamięta 

I i  o tej Jego słabości i  czyhali na 

niego. I  znalazł się wróg, który w y ­
zyskał tę Jego słabość i pokonał go. 
Był to Herkules. Ale w  Jaki sposób 

go pokonał? Oderwał go od ziemi, or­
ni ós ł  w  powietrze, pozbawił go mol 

nośd dotknięcia ziemi i zadusił go w 

ten sposób w  powietrzu.

Sądzę, ie  bolszewicy przypominają 

nam bohatera mitologii greckiej An 

teusza. Tak samo Jak Anteusz, są oni 
silni tym, że utrzym ują łączność z* 

swą macierzą —  masami, które ich 

zrodziły, w ykarm iły i  wychowały. I  
dopóki utrzym ują łączność ze swą 

macierzą —  z ludem, mają wszelkie 

szanse po temu, aby pozostać niezwy 
cięionyml.

Oto źródło niezwyciężonej mocy 

bolszewickiego kierownictwa," 

(Stalin „O brakach w  pracy

)  p a r ty jn e j" )

Towarzysze, dla nas rów nie? glebą 

ożywczą, źród łem  s iły  jes t klasa ro­

botnicza, masy ludowe, k tó re  zrodziły 

i  w ych ow a ły  naszą P artię . U chw ały 

P lenum  sierpn iowego o łączności z sze­

ro k im i masami, staną się dla naszej 

P a r t i i źród łem  pomnożenia je j s iły , 

kszta łtow ać będą s ty l p racy Zjednoczo­

ne j P a r t ii 1 przyśpieszą nasz marsz ku  /  

socja lizm ow i.

D . Z A S Ł A W S K I

ROZGNIEWANI LIBERAŁOWIE
Pod powyższym  ty tu łe m  ukazał 

się a r ty k u ł znanego pub licys ty  ra ­
dzieckiego D. Za&lawskiego w  „P ra w  
dzie“  z dn ia  24 bm.

P  R Z E B IE G  i  w y n ik i M iędzynarodo- 
wego K ongresu In te le k tu a lis tó w  

we W roc ław iu  n ie  b y ły  m iłe  d la  p ra ­
sy kap ita lis tyczne j. Zrazu usiłow ała 
ona przem ilczeć kongres. Próba ta za 
w iod ła . Zewsząd słyszym y spóźnione 
odgłosy pełne oburzenia, obrazy i  
złości. T ak ie  uczucia rodzą po tw arz i  
k łam stw o.

O to gn iew a się n iezbyt szanowna 
staruszka, pani P earl Buck z USA. K ie  
dyś i  ona by ła  m łoda. Powieści je j 
tchnę ły  świeżością i  szczerością. De­
m askowała ucisk ko lon ia lny  w  A z ji. 
O brazy kap ita lis tycznego wyuzdania 
n ie  b y ły  głębokie, ale p o db ija ły  swo­
ją  prawdziwością. T ym  w yró żn ia ła  się 
pan i P earl B uck we współczesnej l i ­
teratu rze am erykańskie j.

A le  to b y ło  dawno. Pani P earl Buck 
postarzała się. W  je j lite ra tu rze  p o ja ­
w iło  się zrzędzenie,.gdy m ów i o na ro ­
dach ko lon ia lnych  i  p rzym ilne  nu ty , 
gdy m ów i o Im peria lis tach. M im o  to 
zaproszono ją  na kongres do W rocła­
w ia . N ie  przyjechała , a teraz m ów i: 
„Jasne jest, że w y n ik i tego kongresu 
nie  ty lk o  n ie  b y ły  dodatnie, lecz wręcz 
szkodliwe. Szkodliwe jes t wszystko, 
eo sprzyja  dalszemu pogłębien iu róż­
n ic “ .
. Pan i P earl B uck zadziw iająco p rzy ­

pom ina zarozumiałego chorążego, k tó ­
r y  tw ie rd z ił, że cała kom pania masze­
ru je  źle, ty lk o  on jeden idzie dobrze. 
Na kongresie rezo lucja w  spraw ie w a l 
k i  o pokój, p ię tnu jąca zachłannych ka 
p ita lis tó w , p rzy ję ta  została p raw ie  je ­
dnogłośnie. Spośród k ilk u s e t delega­
tów  ty lk o  jedenastu głosowało prze­
c iw ko  n ie j. Dem okratyczna in te lig e n ­
cja jeszcze s iln ie j zw arła  na kongre­
sie swe szeregi, a pan i P ea rl Buck, 
m ów i o „da lszym  pogłęb ian iu  różn ic“ ! 
W y n ik i kongresu is to tn ie  b y ły  zdecy­
dowanie szkodliwe, ale... dla kogo’  
D la pan i P earl B uck i  je j podobnych. 
Wszak i  teraz, już  po kongresie tw ie r ­
dzi ona: „Tu w  Ameryce mamy wol­
ność słowa, wolność krytyk i nawet je ­
śli idzie o najwyższego dostojnika w  
kra ju “,

P earl B uck może powtarzać te słowa 
z uporem  p ły ty  gram ofonowej. Wszyst 
k ie  jednak -wystąpienia na kongresie 
w ykaza ły , że w  Am eryce nie  m a żad­
nej wolności słowa, że w y b itn i an ty fa ­
szystowscy pisarze zna jdu ją  się tam 
w  w ięzieniach, że pan Thomas na sta-ł 
now isku przewodniczącego kom is ji do 
badania „dzia ła lności a n tyam e iykań -

s k ie j“  naśladuje m etody Gestapo. Ci, 
k tó rzy  p róbow a li to zakwestionować, 
znaleźli się n iem a l w  kom p le tnym  o- 
dosobnieniu. P rzyznała to na kongre­
sie większość delegacji am erykańskie j 
i angie lsk ie j.-

To fa k t w ie lce n iep rzy jem ny dla an- 
g lo_am erykańskie j prasy kap ita lis tycz­
nej.

Pan T ay lo r, k tórego na kongresie 
spotkała srom otna porażka, us iłow a ł 
ju ż  po kongresie w y jaśn ić  przyczyny 
swego opłakanego niepowodzenia. Ca­
łą w inę  p rzyp isa ł '  on... kom unistom , 
k tó rzy  ja k  tw ie rd z ił, tak  zorganizow ali 
i tak  p ro w a d z ili kongres, że jem u, 
T ay lo row i nie pozostawało n ic  innego, 
ja k  ponieść fiasko.

K om un iśc i jednak, jeże li chodzi o 
liczbę, s ta n o w ili mniejszość na kon ­
gresie. Zwłaszcza b y li w  mniejszości 
w  składzie de legacji angie lskie j i  ame 
rykań sk ie j. W k ie ro w n ic tw ie  kongre­
su a k ty w n y  udz ia ł' b ra ł p;an H ux ley, 
dyrek to r, UNESCO. K om uniśc i nie ko­
rzys ta li z żadnych p rzyw ile jó w . T ry ­
buna by ła  o tw a rta  d la  wszystk ich i 
wo lne słowo stanow iło  je dyn y  środek 
w a lk i. Radzieccy delegaci szezerze i

otw arc ie  m ów ili, że im p e ria lizm  am e­
ryk a ń s k i zagraża po ko jow i i  ku ltu rze . 
Panow ie H u x le y  i  T ay lo r n ie  ta k  o t­
w arcie , lecz podstępnie nazw a li .Zw ią­
zek Radziecki „ogn isk iem  niebezpie­
czeństwa wojennego“ . S TA N O W IS K O  
D E LE G A TÓ W  R A D Z IE C K IC H  PO­
P A R Ł  P R A W IE  C A ŁY  KONGRES, 
S TA N O W IS K O  H U X L E Y A  I  T A Y ­
LO R A  ZD O B Y ŁO  11 G ŁO S0W .

Czemuż na kongresie, rep rezen tu ją , 
cym  w  przeważającej w iększości bez­
p a rty jn ych  in te le k tu a lis tó w , zw ycię­
ż y li delegaci radzieccy oraz ci, k tó rzy  
otw arcie  w ystępow a li przeciw ko im ­
pe ria lizm o w i anglosaskiemu? Jedynie 
dlatego, że przem ów ien ia ich  b y ły  bar 
dziej przekonywające. A. bardzie j prze 
konyw ające b y ły  dlatego, że op iera ły  
się na faktach, na p raw dzie  życiowej. 
Tak, im p e ria lizm  am erykański stano­
w i na jw iększe niebezpieczeństwo dla 
pokoju i  k u ltu ry . Od p ra w d y  te j u - 
ciec nie podobna. P rzeb ija  się ona po­
przez im peria lis tyczny  fałsz, ja k  słoń 
ce przeb ija  się przez chm ury.

Oczywiście, że byn a jm n ie j nie wszy­
scy, k tó rz y  g łosow ali za rezolucją, są 
p rzy ja c ió łm i Z w iązku  Radzieckiego.

D la  p rzyk ład u  w ystarczy wspomnieć 
pana K in gs ley  M artin a , redaktora  ty ­
godn ika angielskiego „N e w  States­
man and N a tion ". To p rze c iw n ik  ko­
m un izm u i  Z w iązku  Radzieckiego — 
typo w y  ang ie lsk i lib e ra ł o konserw a­
ty w n y m  zabarw ien iu , czy też może 
konserw atysta o lib e ra ln ym  zabarw ie­
n iu . Na kongresie g łosował za rezo­
luc ją . Obecnie, w  swoim  piśm ie odże- 
gnyw u je  się od n ie j, m asku jąc żle 
u k ry ty  żal źle spre-parowaną iron ią .

Ta dw ulicow ość jest bardzo typow a 
dla angielskiego burżuazyjnego in te li­
gent^. Czemu K in gs ley  M a rtin  głoso­
w a ł'z a  rezolucją? Czemu teraz odże- 
gn yw u je  się od n ie j?  Tego domyśleć 
się nie trudno . A r ty k u ł swój K ings ley  
M a rt in  za ty tu łow a ł: „H ie n y  i  inne pła  
zy", m ając "widocznie n a ’ m yś li ten 
fragm ent re fe ra tu  Fadie jewa, w  k tó ­
rym  pisarze reakc j^ jn l określeni są 
jako  h ieny i  szakale, posiadające sztu 
kę m aszynowej s tenogra fii. I  chociaż 
F ad ie jew  nie  mieszał czworonożnych 
d rap ieżn ików  z płazam i, K ings ley M ar 
t in  sam za liczy ł siebie n i to do hien, 
n i to  do płazów, A le  jeże li m am y już 
rzeczyw iście szukać porów nań w  lw ie

cle zw ierzęcym , to można o n im  po­
wiedzieć, że jest fa łszyw y ja k  k o t 1
tc h ó rz liw y  ja k  zając.

N ie  odw ażył się na kongresie ot-* 
w arc ie  głosować p rzeciw ko rezolucji» 
bo to zaszkodziłoby jego o p in ii libe­
ra lnego dziennikarza. D ał w  ten spo­
sób upust i  sw ym  an tyam erykańskitn  
uczuciom , ale potem  stchórzył. Prze­
straszył się, że mogą go posądzać — 
okropność! okropność! —  o sympa­
tie  d la  kom unizm u, I  sam przedstaw ił 
siebie w  ro l i płaza, s tarając się w  ten 
sposób usp raw ied liw ić  w  oczach reak­
c ji anglosaskiej.

Czyż można tedy m ów ić, że sku tk i 
kongresu są szkodliwe, skoro przyczy­
n i ł  się do zdemaskowania fa łs z y w y c łfy  
i  tchó rz liw ych  adw okatów  Im peria­
lizm u?

Należy zaznaczyć, że delegacja ame­
rykańska by ła  na jba rdz ie j zastraszoną 
delegacją na kongresie. N iek tó rzy  de­
legaci szczerze m ó w ili, że bo ją  się g ło ­
sować za rezo lucją, chociaż są za nią 
ca łym  sercem. C i pow s trzym a li się od 
głosu. M a jaczy ł przed ich  oczyma cień 
Thomasa, przewodniczącego kom is ji 
do badania działa lności an tyam erykań 
Skiej.

Trzeba rów nież oddać sp ra w ie d li' 
wość odwadze tych delegatów amery­
kańskich .k tó rzy zdecydowanie i  śm i* 
lo skorzysta li we W roc ław iu  z te j Wól 
noścl słowa, k tó re j pozbaw ieni są W* 
w łasnym  k ra ju .
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ANGLOSASKIE MGŁAWICE
I  P R A W D A  O K R Y Z Y S I E  B E R L I Ń S K I M

Ostatnie wystąpienia Bevina i 
Marshalla były doskonałymi przy­
kładami... „tradycyjnej“  dyploma­
cji. Stanowiły one trudny do naśla­
dowania wzór jak można tak mało 
powiedzieć w aż ty lu  słowach. Za­
równo Bevin jak i  Marshall ma­
ją najlepsze chęci, tylko jakoś dziw­
nie chęci te się rozwiewają w zet­
knięciu z rzeczywistą rzeczywi­
stością. Obaj wyrażają zgodę 
na porozumienie i  pokojowe załat­
wienie wszelkich problemów za wy­
jątkiem... tych właśnie problemów, 
które załatwić trzeba.

STANOWISKO ANGLOSASÓW 
— N IE  DO OBRONY

Albowiem gdyby Bevin i Marshall 
chcieli rzeczywiście uczciwie przed­
stawić stanowisko Anglosasów w 
sprawie Berlina sformułowanie to 
brzmiałoby mniej więcej następują­
co:

*P 0  P IE R W S Z E  będziemy syste­
matycznie łamać umowy międzyso­
jusznicze, jqJc np. uiłcałd poczdamski 
i  ja łtańsk i, kiedy ty lko  nam się spo­
doba; będziemy twonzyli separaty­
styczne państwo zachodnio - nie­
mieckie, przeprowadzali odrębną re­
form ę walutową, łam a li uchwały w 
sprawie strzech D "  (dem okratyzacji, 
de m ilita r yzaicji., denazyfikac ji).
PO D R U G IE  — opierając się na 
tychże u ta jn ię  odrzucanych przez nas 
vi hałdach międzynarodowych — bę- 
dziemy siedzieć w. B erlin ie  i  brać u- 
dział w okupacji sto licy Niemiec-

PO T R Z E C IE  wreszcie, nie ty lko  
będziemy w B erlin ie  przebywać, ale 
jeszcze będziemy wykorzystywać ten 
nasz pobyt do sabotowania gospodar-  
k i radzieckiej, do dezorganizowania 
w a lu ty  s tre fy  radzieckiej w Niem­
czech, do podjudzania elementów re­
w izjonistycznych i  p ro -kU erow skich  
przeciwko naszym niedawnym so- 

•’ ju/sznikom.
Tak, w uczciwym skrócie wyglą­

da stanowisko /‘ me ryk i i  Anglii, 
chociaż ani Bevin ani Marshall w ten 
sposób sprawy nie posta wili. I  dla­
tego zarówno Bevin jak i Marshall 
Woleli raczej pominąć ogólnikami 
Sprawę Berlina, aniżeli przedstawić 
światowej opinii: publicznej praw­
dziwy stan rzeczy.

pieczeństwa. Takie posunięcie ozna­
czałoby sabotowanie sprawy porożu 
mienia i  to z dwóch zasadniczych po 
wodóW.

PROBLEM NIEMIEC NIE 
PODLEGA ONZ

Po pierwsze sprawy Niemiec, s. 
więc i problem Berlina, należą Jedy­
nie i wyłącznie do kompetencji czte­
rech ministrów spraw zagranic* - 
nych. Tak przewidywały wszystkie 
umowy międzynarodowe, które m i­
mo anglosaskiego sabotażu pozośta 
ją  nadal w mocy. Przekazanie tych 
spraw ONZ oznaczałoby definityw­
ne i  ostateczne pogwałcenie umowy 
poczdamskiej, a więc ostateczne oba 
lenie podstaw prawnych, n *  mocy 
których państwa sachłtdni« "»czestni 
czą w okupacji Berlin*. Po »rzeka - 
zaniu sprawy tej ON?, antnis* świa­
towa zaczęłaby słusznie wypytywać, 

jakim  prawem w ogóle Ameryka­
nie Anglicy czy Franca*! biorą 
udział w okupacji miejstu łożące­
go głęboko w sercu Niemiec. Tak 
wygląda prawna strona zagad­
nienia.
Ale jest jeszcze drugi, również 

ważny problem. Szanujemy bardzo 
wszystkie narr ■>. dużo i  małe. Ma­
my wiele s y m m lf i dla krajów' Ame­
ryk i Łacińsk*-»? i  dla je j ludów. Ale

przekazanie spraw niemieckich —. 
spraw kluczowych dla bezpieczeń - 
stwa całej Europy, a szczególnie są 
siadów Niemiec — anglosaskiej ma 
szynie do głosowania, pozwolenie, 
by o Berlinie decydowali przedsta - 
wiciele Guatemali, Hondurasu, Ko - 
staniki czy Nikaragui — jest zbyt 

j niepoważne, by mogło kogokolwiek 
| przekonać. Potwierdza ono raz jesz 
• ctse tylko, że ONZ w koncepcji ame­
rykańskiej ¡na być przyczspką do 
planu Marshall«, jednym z wydzia­
łów amerykańskiego Departamentu 
Stanu.

OPINIA PUBLICZNA PRZECIWKO 
M A CHI' NACJOM ZACHODNICH 

DYPLOMATÓW
Nie też dziwnego, że projekt prze 

kazania sprawy Berlina ONZ spot­
kał «ę > bardzo gorącym oporem o- 
pinii publicznej państw zachodnich. 
Olbrzymia większość dzienników 
francuskich, włączenie z prasą pra­
wicową i  centrową zaatakowała o- 
stro ten plan. W komentarzach pra 
sy prawicowej wyraźnie wyczuwa się

lewaniem stwierdza, że wcale nie 
jest pewne *

„...aby Rosjanie napotkali na trud 
ności w obronie swego stanowi­
ska. Ktokolwiek bowiem śledził ro  
kowania na temat Niemiec w prze 
ciągu ostatnich dwóch lat z łatwoś 
cią mógłby przygotować obronę 
pozycji radzieckiej dla ministra 
Wyszyńskiego...“ .
W zawiłym języku brytyjskich l i ­

berałów oznacza to po prostu, że 
min. Wyszyński ma rację. W przetłu 
marzeniu na język zrozumiały ozna. 
er*, to, że przeważająca większość o- 
pinii angielskiej i  francuskiej sprze­
ciwia się przedłożeniu sprawy Berli­
na ONZ i domaga się rozwiązania 
tej kwest! przy pomocy rokowań 
między czterema mocarstwami.

*

Min. Modzelewski w swej mowie 
na sesji ONZ stwierdził, że uchwały 
konferencji warszawskiej nie tylko 
nie straciły na aktualności, ale zosta 
ły  w całej rozciągłości potwierdzone 
przez rozwój wypadków. Tzw. kry- j

Bogacze w iejscy u k ry w a ją  ziemię
n i e  p ł a c ą c  p o d a t k ó w

Na te ren ie  pow ia tu  m ławskiego 
zna jdu je  się k ilkase t ha u k ry te j zie­
m i. Z iem ię tą u k ry w a ją  bogacze 
w iejscy, k tó rzy  w  ten sposób un ika ją  
płacenia podatków, w zględnie parce­
la c ji m a ją tku , gdyż w  w ie lu  w ypad­
kach powierzchnia gospodarstwa się­
ga do 70 ha.

I  tak  na te ren ie  gm iny Janow iec 
pow ia tu  m ławskiego, gdzie w  Radzie

N arodow e j przed przeprowadzeniem  
reorgan izac ji zn a jd ow a li się bogaci 
chłopi, k tó rzy  sam i nie ty lk o  że n ie  p ła  
c ii i podatków, ale stosowali u lg i w o ­
bec innych  bogaczy —  ja k  z w yk le  
„dob rych  zna jom ych” . O to nazw iska 
w łaśc ic ie li fo lw a rk ó w  w  gm in ie  Ja ­
nowiec, k tó rzy  u k ry w a ją  ziemię, n ie  
płacąc podatków :

Nazw isko i  im ię grom ada wykazano posiada u kry te
C zap lick i W ik to r M iąchy 42 ha 70.56 ha 28,56 ha
R udzińsk i Czesław Kuce 25,11 47,04' 21,93
T ański B on ifacy • P rz y p u łk i 42,75 74 31,25
Pszczółkowski H e n ryk M a jk i 44 • 64,64 21.64
B orkow sk i Tomasz Jastrząbki 31,50 57,12 25,62
Moszczyński S tan is ław Leśniewo 36 57,96 21,96
Pszczółkowski Tomasz K ra  jewo M ałe 38,64 58,36 19,72
K ra je w s k i A n to n i Borowe 27 52,92 25,92
Zem brzuski S tan is ław Sm olany 27,75 58.50 30,75
U zdowski W ik to r Nowa Wieś 35 54,60 19,60
K ra je w s k i A leksander Zdzię ty 37 50,40 13.40
K ra je w s k i S tan is ław Trząsld 46 73,36 27,36

W szystkie Zarządy G m inne p o w in ­
ny na tychm iast p rzystąp ić  do ener­
gicznej a k c ji u jaw n ia n ia  u k ry te j zie-

m i i  zbadania n ieużytków  —  a na - 
pewno przybędą im  tysiące hekta rów  
ziemi, (m)

W ie lk i proces sab o ta źy s tó w

Z R U J N O W A L I F A B R Y K Ę  -  
O K R A D A L I  P A Ń S T W O

A----------- n jb iiU W tt aię * \  1 v * ' ---•'
obawę przed kompromitacją państw l berliński i  próby jednostronnego
zachodnich, których pozycja prawna 
i  faktyczna jest niesłychanie słaba.

Podobne opinie wyraża większość 
prasy brytyjskiej. Liberalny „Man­
chester Guardian“  z wyraźnym ubo

rozwiązania go nielegalnymi droga­
mi są dalszym dowodem słuszności 
naszej pozycji, słuszności pozycji ca 
łego obozu pokoju.

STEFAN GROT

1 października rozpocznie się przed 
R ejonow ym  Sądem W ojskow ym  w  
Bydgoszczy w ie lk i proces o w ie lo m i­
lionowe nadużycia na szkodę Pań­
stwowej Fabryki Nitrozwiązków.

Na ław ie oskarżonych zasiądą: b. 
dyrektor naczelny fabryki Eugeniusz 
Smoliński, z zawodu inżynier chemik,

P R A W D A
O „KRYZYSIE BERLIŃSKIM«
Prawda o konflikcie berlińskim 

została jednak przedstawiona świa­
tu. Uczynił to komunikat agencji 
TASS ogłoszony przedwczoraj w 
Moskwie. W przeciwieństwie do ogól 
ników i  pełnych frazesów sformuło­
wań dyplomatów zachodnich, oświad 
czenie radzieckie bardzo prosto wy­
jaśnia podłoże tzw. kryzysu berliń­
skiego. Ustala ona jasno odpowie­
dzialność za wytworzoną sytuację, 
określa wyraźnie punkty rozbież­
ności i  wskazuje zarazem na drogi 
wyjścia z impasu. Całe oświadcze­
nie radzieckie przesiąknięte jest — 
zgodnie z całokształtem polityki za­
granicznej ZSRR — chęcią porozu­
mienia i  dążeniom do znalezienia 
wspólnej platformy.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
ministrowie Bevin i  Marshall mieli 
w rzeczywistości choć odrobinę tej 
dobrej woli, o której tyle mówili w 
swych ostatnich wypowiedziach, 
sprawa Berlina dałaby się łatwo roz 
wiązać na bazie stanowiska radziec 
kiego, wyłuszczonego w komunika­
cie TASS‘a. Jednakże ministrowie 
mocarstw zachodnich bynajmniej 
widać nie zamierzali uzgodnić 
stanowisk i  doprowadzić do rozwią­
zania sprawy berlińskiej.

Jak widać był to tylko manewr 
dla uśpienia czujności milionów lu­
dzi na świecie, którzy pragną poko­
ju  i  którzy coraz głośniej oskarżali 
politykę anglosaską o podżeganie 
do wojny i  sabotowanie międzyna­
rodowego porozumienia.

Jak słusznie zauważyła część pra 
sy zachodniej wielotygodniowe roko 
wania na Kremlu dziwnie przypomi 
nają poprzednie rozmowy Bedell 
Smith — Mołotow, których celem by 
ło nie dojście do porozumienia, lecz 
zamydlenie oczu opinii amerykań­
skiej i ’ krajów zachodnio-europej­
skich coraz bardziej zaniepokojo­
nych agresywnością imperializmu 
amerykańskiego.

Jeśliby ktoś miał jakiekolwiek 
wątpliwości na ten temat —  ostat 
nie posunięcie mocarstw zachód - 
nich powinno je całkowicie rozwiać. 
W odpowiedzi bowiem na notę 
radziecką, stanowiącą platfor­
mę porozumienia, państwa zachod­
nie zdecydowały przekazać sprawę 
Berlina ONZ względnie Radzie Bez-

J U Z  N O T U J E M Y  W Y N I K I

O C Z Y S Z C Z A M Y  SZEREGI
ORGANIZACJI WARSZAWSKIEJ Z ELEMENTÓW OBCYCH

i  imię —  Teodors ha 

przy kole tera-

Ńa&wiśho 
M aria

Zarejestrowana  
nowym n r  11

Uwaga — własny dom, Zakład 
blacharski, biedka na bazarze,

O pin ia  — nie może pozostawać w 
szeregach p a rtii.

Na ̂ marginesie olSulkiean zakreśla^ 
ne objaśnia nas, że towarzyszka, 
'ot be 'cnie "óbyw a t etka- Te od oro w/ska z o - 
. stała usunięta z koła terenowego.

D łu g i szereg nazw isk z odpow ied­
n im i adnotacjam i 1 uw agam i —  to  
w y n ik  w yw iadu , k tó ry  przeprowadza 
ją  in s tru k to rz y  dz ie in ic  w  zw iązku 
z akc ją  oczyszczanią szeregów orga 
n iza c ji w arszaw skie j od elem entów 
obcych. A k c ja  w łaśc iw ie  dopiero się 
rozpoczyna. Jeszcze nie  zawsze do- 
p isu je  organizacja, jeszcze towarzysze 
z dz ie ln ic  n ie  o trzym a li dokładnych 
wskazówek, często in s tru kc je  i  w y ­
tyczne zastępuje rozsądek i  zd row y 
in s ty n k t k lasowy.

A  sprawa n ie  jest ła tw a  i  wym aga 
daleko idącej indywidualizacji. W y  
maga zbadania szczegółowego I  su­
miennego każdego konkretnego w y  
padku. W ym aga Innego zgoła pode j­
ścia do hand larza dom okrążcy czy 
w łaścic ie la  k iosku  tyton iow ego, a 
innego do w łaścic ie la  sk lepu czy w a r 
sztatu, zatrudnia jącego k i lk u  czy k i l ­
kunastu  p racow n ików !

A k c ja  została dopiero rozpoczęta, 
jednakże ju ż  na podstaw ie dośw iad­
czeń tych  p ierw szych tygodn i, nasu­
w a nam  się szereg uwag, k tó re  rz u ­
cają św ia tło  na trudności, ja k ie  to ­
warzysze nasi muszą w  a k c ji te j 
przezwyciężyć.

TC DO PIERO  PO CZĄTEK

Tow. Poczmańskl, sekr. Woli, o-
św iadczył m i z dumą:

—  „M yśm y naszą dzie ln icę od ele­
m entów  obcych oczyścili“ !

Bo ję się. że tow . Poczmańskt m y li 
się i  to gruntow nie . N ie  w ystarczy 
usunąć z k ó ł k i lk u  znanych powszech 
nie sk lep ika rzy, czy spekulantów . 
W iem y o ty m  dobrze, że zarówno na 
W oli. ja k  i  w , in n y c h  dzie ln icach W ar 
szawy nadal u k ry w a ją  się. w  do ło­
w ych  ogniwach p a rty jn y c h  elem enty 
spekulanckie i  kap ita lis tyczne. N ie 
zawsze m ożliwość u ja w n ie n ia  ich  jest 
ła tw a . N ie jeden „tow arzysz“  p iln ie  
p racu je  na państw ow ej posadzie, in ­
tra tn e  przedsiębiorstwo przepisując 
uprzednio żonie czy córce, n ie jeden 
rezygnu je  o fic ja ln ie  % prowadzenia 
res tau rac ji czy fab ryczk i, nada l pozo­
sta jąc „c ich ym “  w spó ln ik iem .

Jasne, że gruntowne wyczyszczenie 
organizacji partyjnej z tych elemen­
tó w  jest i  będzie m ożliw ie  przy n a j­
szerszej w spó łp racy wszystkich ogniw 
p a rty jn ych , przede wszystkim kół te­
renowych. W arunk iem  zaś celowej i  
ak tyw n e j w spó łp racy jes t zrozum ie­
nie i  docenianie przez naszych tow a­
rzyszy k ó ł i  ośrodków, niebezpieczeń­
stwa, ja k ie  e lem enty kap ita lis tyczne 
stanow ią d la  s łab ie j w yrob ionych  ideo 
logiczn ie towarzyszy.

Zdanie to, przełożone na język 
p ra k ty k i p a rty jn e j oznacza koniecz­
ność u jaw n ien ia , zdckonspirowania 
w roga klasowego w  tym  w łaśnie „n ie  
w in n y m “ rzeźn iku , czy w łaścic ie lu  
m a łe j fab ryczk i. U jaw n ien ie  jego 
praw dziw ego oblicza klasowego, in ­
ten c ji. ja k im i się k ie ro w a ł w stępu­
ją c  do szeregów p a rty jn y c h  i  w p ły -

w u, ja k i w y w ie ra ł na słabsze ogniwa 
naszej organ izacji.

Zagrożone są, ja k  to  Już saznaczy- 
liśm y, specja ln ie ko ła  terenowe nie  
związane z w iększym  zakładem  p ro ­
dukcy jnym , grupu jące zarówno ele­
m en ty  robotnicze, ja k  i  kap ita łls tycz  
ne czy spekulanckie. N a te  w łaśnie 
ko la  w  a k c ji te j m us i być położony 
g łów n y  nacisk.

PR ZE C IE Ż P Ł A C I S K Ł A D K I
C IE Ś LA K  GENOW EFA, restaura- 

torka, karana niejednokrotnie przez 
Komisję Specjalną, znalazła tak go 
rących obrońców, że trzeba było 
zwołać A Ż  PO R A Z  D R U G I Z E ­
B R A N IE  i przysłać specjalnego in­

struktora dla przekonania koła o 
konieczności usunięcia Jej % szere­
gów partyjnych.

„Ona ma dobre serce I  płaci re ­
gularnie składki** — broniła je j o- 
gólna opinia koła.

Co do dobrego serca, rzecz w zględ­
na, a co do sk ładek -— chętn ie  w ie ­
rzym y. C ieślak Genowefa, zarówno 
ja k  i  in n i przedstaw icie le  in ic ja ty w y  
p ryw a tn e j, k tó rz y  przez niedopatrze­
n ie  zna leź li się w  naszych szeregach, 
płacą sk ła d k i i  to  płacą je  nader gor­
liw ie . Co w ięce j, chętnie uiszczają 
w sze lk ie  op ła ty  n ie  ty lk o  za siebie, ale 
i  za towarzyszy, ro b o tn ikó w  z tegoż 
koła. Że fa k t  ten dem ora lizu jąco w p ły  
w a  na pracę ko ła  —  jasne. R egu la r­
ne wp łacanie składek, to  przecież je ­
den z dowodów poważnego stosunku 
do p racy  p a rty jn e j.

I  przecież n ie  dobre »erce skiero­
w a ło  ob. C ieślak do P a rtii,  ale In te ­
res. z w y k ły  speku ianck l Interes. W 
le g ity m a c ji p a rty jn e j w idz ia ła  ona 
wygodną w izy tów kę, u ła tw ia ją cą  sto­
sunk i zarówno z Urzędem  Skarbo­
w ym , M in is te rs tw em , czy nawet... Ko 
m is ją  Specjalną.

E ksploatow ał także sw oją le g ity ­
m ację p a rty jn ą  członek ko ła  tereno­
wego na W oli, OB. ABRAM O W IC Z,, 
w spó łw łaścic ie l zak ładu m echaniczne­
go „Potęga“ , za trud n ia ją cy  20 ro b o t­
n ików . I  on także p ła c ił sk ładk i, ty m  
n ie  m n ie j pilnie w yz y s k iw a ł na każ­
dym  k ro k u  przynależność do PPR-u, 
pow o łu jąc  się na nią przy staran iach 
o otrzymanie dogodnych zamówień 
z M Z K , czy też .r Urzędzie Skarbo­
wym  przy ustalania stopy podatko­
wej.

T E O R IE  I TEORYJKI...
Na jednym *  zebrań kola tereno­

wego dz ie ln icy  Śródmieście, padło py
tanie:

„Czy rzeczywiście istnieje potrze­
ba pozbycia się te j garstki liczbo­
wo nie przedstawiającej rzeczywi­
ście żadnej poważniejszej pozycji? 
Czy istnieje w  ogóle kon ieczność 
zajmowania się nim i. Sand nas w  
pewnym momencie opuszczą, lub 
też włączą się do aparatu produk­
cyjnego naszej gospodarki“. 

Odpowiada na to pytanie bezpo­
średnio zainteresowany — sklepikarz 
Switalskl z dzielnicy Wola:

„Źle robicie, Ze na» umnoircie’' — 
poucza koła terenowe i w dalszym 
ciąytt kontynuuje!. *Bez prywatnej

inicjatywy nie ma państwa, pieniądz 
rządził zanoszę, będzie i  w przyszło­
ści rządził” .
Stanow isko to na ko le  w o lsk im  

»potkało się ze sprzeciwem. Rzecznik 
,p ry w a tn e j in ic ja tyw y** został w y ­
śm iany. Z darza ją  się jednak  w ypad­
k i, że rozm aite  teorie  i  te o ry jk i o 
kap ita lizm ie , k tó ry  w y w ie s ił b ia łą  f la  
gę 1 niezbędnej, a w ieczno trw a łe j 
in ic ja ty w ie  p ryw a tn e j, p rze n ika ły  do 
naszych szeregów. Szczególnie, że roz 
m ow y 1 dyskusje przeprowadzane by 
ły  przy kieliszku, za k tó ry  p ła c ił hoj­
n y  „towarzysz'*. A  je że li n ie  p ła d ł,  
to  po prostu  dlatego, że dyskusje od­
b y w a ły  się n ieraz w e w łasne j, dobrze 
prosperującej kna jp ie .

W  tych  w arunkach  zdarza się n ie ­
stety, że „kum o te rs tw o “ , b lisk ie  są­
siedzkie stosunki (m ieszkanie w  'jed­
ne j kam ien icy, k re d y t u sk lep ika rza 
peperowca itd .. itd .), szeroki gest ze 
s trony  tego czy innego kupca, demo- 
b ilizo w a ł czujność klasową tow a rzy­
szy ro b o tn ikó w  ze wspólnego koła.

O pory zaś, na k tó re  -akcja oczyszcza 
n i a szeregów z e lem entów  obcych w  
n iek tó rych  ośrodkach napotyka, są 
na jlepszym  dowodem, ja k  dalece sy ­
gnalizowane niebezpieczeństwo jest 
uzasadnione I aktualne.

F a k ty  m ów ią w yraźn ie  o oporach, 
n iezrozum ieniu na n ie k tó rych  ko łach 
terenowych, dość is to tnym , je ś li za­
is tn ia ła  konieczność (dla p rzyk ład u  
na Pradze C entra lne j) «¡wołania spe­
cjalnej narady sekretarzy kól dla u- 
sunięrśa wątpliwości i  zahamowań w  
te j akc ji.

Trzeba p rzy  ty m  przyznać, te  K o ­
m ite ty  Dzie ln icowe dz ie ln ie  opory  te 
zwalczają. W arto przytoczyć d la  p rzy  
k ładu , ja k  K . D. z Grochowa przeko­
na ł ko ła  terenow e o postaw ie spo­
łecznej sk lep ika rzy  „zaopatrzonych“  
w  leg itym ację  pa rty jną .

Otóż w  osta tn ie j a k c ji zwalczania 
p a n ik i i  speku lac ji a r ty k u ła m i żyw­
nościow ym i na. teren ie  W arszawy prze 
prowadzono re w iz ję  u szeregu skle 
pikarzy, członków kół terenowych. 
Okazało się, że b y li to niegorsi spe­
kulanci od innych, tak samo cho­
w ali towary, ta k  samo odm aw ia li 
sprzedaży, siejąc popłoch 1 nieuza­
sadnione, ( ja k  się już o tym  każdy 
przekonał), pogłoski.

Ten argument podziałał Jak kubeł 
zimnej wody na niektórych „gorli­
wych“ obrońców.

U W A L N IA M Y  PARTEJ  
OD „M A R TW Y C H  DUSZ**

Akcja oczyszczania szeregów naszej 
P artii nie biegnie wyłącznie po Hmli 
uwalniana się od elementów wrogeh 
lub obcych.

Usuwam y z szeregów naszych tych
wszystkich, k tó rz y  b rak iem  dyscyp li­
n y  (nie przychodzenie na koło, zale­
ganie składek) w ykazu ją  n iew łaśc iw y 
stosunek do pracy pa rty jn e j.

JU Ż  SĄ S K U T K I

Już teraz możemy zaobserwować 
dobroczynne s k u tk i a k c ji trw a ją ce j 
za ledw ie m iesiąc:-J u ż w  ta k  k ró tk im  
czasie można stw ie rdź ić , że większe 
w ym agania w  stosunku do członków 
naszej P a r t ii w p ły n ę ły  na wprost od- 
powżedzialnośd i  aktywności kól i 
ośrodków partyjnych.

Sekretarze dz ie ln ic  stw ierdza ją 
w zrost fre k w e n c ji na ko łach tereno­
wych. Jeżeli dotychczas na ko ła  p rzy  
chodziło od 40—50 proc. członków, 
obecnie frekwencja zwiększyła się do 
90 proc. Ta sama uwaga dotyczy pła 
cenią składek. Jeszcze do lipca  sekre­
tarz kola byl rzadkim gościem na 
dzielnicy (chyba, że b y ł wezwany). 
Dziś sekretarze nachodzą lo ka l kom i- 
m ite tu , prosząo o pracę 1 instrukcje 
dla siebie i  tych członków koła, któ­
rzy chcieliby otrzymać dodatkowe 
funkcje na tym  lub innym odcinku.

W zrost aktyw ności, z jaw isko k tó re  
Sygnalizują wszystkie dzieln ice, św iad 
czy o tym , że do towarzj-szy naszych 
p rzen ika ją  uch w a ły  sierpn iow ego P le 
num . Ze wzrasta zrozum ienie w ag i i  
r o l i  P a r t ii w  naszych szeregach, k tó ­
rych  zwartość klasowa jes t gw aran­
c ją  _ rea liza c ji l in i i  naszej P a r t i i na 
konsekw entnej drodze do socjalizm u.

W . SKULSKA

b. dyrektor Konstanty Bueiow, Inży­
nier chemik, Brunon Gozdzłewińsid 
— kierownik działu finansowego fa ­
bryki Józef Trawiński — dyrckor ad 
ininistracyjny Zjednoczenia Przemy­
słu Farmaceutycznego w  Warszawie 
oraz Sylwtn Kulesza, inżynier budo­
wniczy, kierownik Górniczego Tech­
nicznego Budownictwa Nadziemnego 

,w  Katówicach, *

G łów ny oskarżony Sm oliński, w  
czaisie pe łn ien ia  fu n k c ji dy re k to ra  
F a b ry k i N itrozw iązków , w raz  z 
k ilk u  in n y m i a fe rzystam i na k ie ­
row niczych stanowiskach, w y k o ­
rzysta ł fakt niespisania remanentów  
poniemieckich, sprzedając urządzenia, 
stanowiące własność fab ry k i Sprze­
da ł on m. in n . dużą ilość podkładów  
ko le jow ych , tonę w osku,..1000 ton  sa­
le try  w apn iow ej, w iększą ilość b la ­
chy cynkow e j i  inne tow ary, k tó rych  
wartość przekracza kilkadziesiąt m i­
lionów złotych. Skradzione pieniądze 
przechow yw ał S m olińsk i w  złocie i  
papierowej walucie zagranicznej.

W  Ożarowie pod Warszawą znale­
ziono w  czasie rew izji u ojca Smoliń­
skiego 600 dolarów amerykańskich i  
13 funtów »rterlingów w  papierach, 
400 dolarów w  złocie, 250 rubli w  zło 
de oraz sztabę złota. Znalezione pie­
niądze zabezpieczono do dyspozycji 
Sądu.

Zbrodnicza działalność Smolińskie­
go 1 wspólników doprowadziła do 
kompletnej rolny I  unieruchomienia 
ważnej placówki gospodarczej.

Proces sabotaźystów potrwa przy­
puszczalnie 7 d n i

C a ły  k ra ; od bu dow u je
W a rs za w ę

Pracownicy ośrodka konfekcyjnego 
N r 1 w« Wrocławiu w  liczbie około 
3.700 osób, przepracowali ubiegłą nie 
dzielę przeznaczając całkowity zaro­
bek w  wysokości około półtora m ilio­
na złotych na odbudowę Warszawy.

Dotychczas zebrano na terenie mia­
sta 1 powiatu Wałbrzych ponad m l- 
lion złotych na odbudowę Stolicy.

Usuwamy z szeregów naszych »de­
m oralizowane elem enty, tych wszyst­
k ich , k tó rz y  w sku te k  niegodnego za­
chowania się (p ijaństw o, niemoralne 
prowadzenie się, aw an tu rn ic tw o  Itd.), 
nie zasługują na członkostwo Polsk ie j 
P a r t i i Robotniczej.

U w a ln iam y l  uw a ln iać będziemy 
organizację naszą od elem entów  ideo­
logiczn ie w rog ich  od tych wszystkich, 
k tó rz y  w b re w  uchw a łom  s ierpn iow e­
go P lenum  szerzą w  P a r t i i naszej na­
c jonalizm , antysem ityzm , w ro g i sto­
sunek do Z w iązku  Radzieckiego 1 
państw  dem okrac ji ludow ej. Rf*. Lea**
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T E R A Z ,  A  N I E  
Z A  L A T  D Z I E S I Ę Ć

Na posiedzeniu K o m is ji Spotecz- 
D«j (o Jctórej piszem y w  dzisiejszym  
numerze) toczyła się dyskusja  na te ­
m a t stosunków m ieszkaniowych. 
Annopola. D yskusja  ta  jest c ieka­
w ym  przyczynkiem , ja k  w ie lką  w a­
gę może i  m usi w  a k c ji te j spełniać 
czynn ik społeczny. P rzytaczam y ją  
z pamięci, a w ięc n ie  ręczym y za 
dosłowność.

Ob. Ochno (inspekcja budow lana 
re fe ru je  sytuację  w  21 barakach na 
Annopolu. M ieszkania te *ą  w  z łym  
stanie (bardzo słabe określenie). I n ­
westować w  odbudowę baraków  nie 
w arto , ponieważ zgodnie z p lana­
m i BÓS-u na terenach tych staną 
zieleńce.

Ze wszystkich stron (od wszyst­
k ic h  członków K om is ji) padają p y ­
tania:

A  k iedy  to  się stanie czy za 10 
la t? •

Jak  m ają żyć Annopolanie przez 
ten okres w yczekiw ania na miesz­
kan ia zastępcze?

Czy są w  barakach podłogi?
Jak żyją dzieci Annopola, czy nie 

należałoby je  tymczasem poum ie­
szczać w  dom u M a tk i i  Dziecka? 
i  t. d., i  t.d  .

Rezulta t dyskus ji: —  W ybór K o ­
m is ji. k tó rą  uda się na Annopol, 
zbada stosunki, porozum ie się z 
m ieszkańcami i... zacznie działać.

Czy i  co zdziała n ie  w iem y. W ie­
m y  ty lk o  jedno, że K om is ja  Spo­
łeczna p row adzi prace w  określo­
nym  i  zdeklarowanym  stosunku tro ­
sk i o pe ry fe rie  sto licy, o poprawę 
stosunków m ieszkaniowych ro b o tn i­
czej ludności Warszawy.

A  rezultaty?... Na nie w łaśnie cze­
ka ją  pracu jący m ieszkańcy stolicy. 
Fundusze udzie lone przez Radę Pań­
stwa na akcję" rem ontów  mieszkań 
robotniczych są ju ż  wyznaczone. 
Pozostaje w ięc ty lko... realizacja.

W  PIERWSZYM
KTO I JAK S K O R Z Y S T A

RZĘDZIE PERYFERIE
Z  K R E D Y T Ó W  S P E C J A L N Y C H

W y w i a d  z  w i c e p r e z y d e n t e m  t o  w.  J A S Z C Z U K I E M
W  poniedziałek obradowała po raz pierwszy Komisja Społeczna po. 

wołana w  związku ze specjalnymi kredytami, przeznaczonymi przez 
Radę Państwa na poprawę w arunków  mieszkaniowych klasy robotni­
czej.

Przybyli z ramienia partii politycznych tow. tow. Graber (PPR) 
i Rosiecki (PPS), delegowany przez O K ZZ  <>b. Krus, przedstawiciel 
Biura Kontroli przy Radzie Państwa ob. Błachuta. Zabrakło przedsta­
w icielki L ig i Kobiet ob. Legiec (?) Posiedzenie odbyło się u w icep re ­
zydenta miasta tow. B. .1 aszozti ka-

Komisja otrzymała cztery zadania
1) Ustalenie obiektów przeznaczonych do remontu i  odbudowy 

z uwzględnieniem możliwości technicznych zrealizowania tych kredy, 
tów w  roku 1948.

2) K o n tro lę  zabezpieczającą zużytkowanie kredytów ściśle według 
przeznaczenia.

3) Interw encja wobec właściwych władz w  przypadku trudności 
w  zrealizowaniu akcji.

4) Nadsyłanie Radzie Państwa stałych sprawozdań.
Zebrani w  czasie wyjaśnień udzielanych przez tow. Jaszczuka no­

towali skrętnie swoje uwagi i  spostrzeżenia, dotyczące jak  najszybszej 
i  jak  najtańszej możliwości upłynnienia kredytów’ zamykających się 
suma 289 milionów zł. Po zebraniu TOW . W IO E P IIK Z Y D E N T  JA S Z­
CZU R  przewodniczący Komisji Społecznej Kredytów Specjalnych 
udzielił przedstawicielowi „Głosu Ludu” dodatkowych wyjaśnień, do- 
tyczących rozdziału.

Z W IĄ Z E K  B U D O W L A N Y  
D L A  W A R S Z A W Y

D n ia  3 p a ź d z ie rn ik a  194« ro k u  w  sa li D o ­
m a  K u lt u r y ,  praSy u l.  SzwoLeżerów  n r  2-4, 
Z w ią z e k  Z a w o d o w y  R o b o tn ik ó w  i  P ra c o ­
w n ik ó w  P rz e m y s łu  B u d o w la n e g o , C era ­
m iczne g o  i  P o k re w n y c h  Z a w o d ó w  w  P o l­
sce, O d d z ia ł W a rs z a w s k i o rg a n iz u je  w ie l ­
k i  k o n c e r t p t. „D la  C ie b ie , W a rsza w o “  z 
u d z ia łe m  60-osobow ego  c h ó ru  W . S. M „  
zespo łu  d ra m a tyczn e g o  D o m u  K u lt u r y ,  o- 
ra x  s o lis tó w  O p e ry  1 P o lsk ie g o  R ad ia .

C a łk o w ity  d ochód  Z w ią z e k  Z a w o d o w y  
R o b o tn ik ó w  1 p ra c o w n ik ó w  B u d o w la n y c h  
przeznacza na  o db u d ow ę  W arsaaw y.

B i le ty  do  n a b y c ia  w c ze śn ie j w  b iu rz e  
B w ią z k u  Z a w od o w eg o  R o b o ^w k u w  1 Pr*-» 
e o w n ik ó w  P rze m . B u d ., C era m . i  P o ­
k re w n y c h  Z aw odów ' w  Polsce, vil. N o w y  
Z ja z d  N r  1, p o k ó j 304, o raz  w  d n iu  k o n ­
c e r tu  od godz. 17-ej w* ka6 ie  D o m u  K u l ­
tu r y ,  u l.  S zw o le że ró w  N r  2-4,

ZŁÓŻ OFIARĘ 
== na RTPD —

— ę

•

A więc: W arszaw ie przyznano su­
mę 280 m il. z ł. N a pewno każdego 
z naszych czy te ln ikó w  warszawskich 
zainteresuje, ja k  będzie fundusz ten 
zrea lizow any i  ja k ie  poszczególny m ię 
szkaniec s to licy  może z k red y ta m i 
ty m i wiązać nadzieje.

D A CH N A D  G ŁO W Ą
Zaczniem y od k red y tó w  na rem onty 

dom ów m ieszkalnych. Zniszczone k a i 
m ieniee W A N -u  i  ba rak i o trzym ają  

zastrzyk w  no- 
s tac i 100 m il. 
zl. A  w ięc w  24 

zniszczonych me 
ruchom ościach 

zostaną prze­
prowadzone pod 

m stawowe rem on 
s ty  (pokryc ie  da 

-* • *  •" chu, naprawa, 
s to la rk i, ins ta lac je  san itarne itd.). 
U m o ż liw i się „ lu d z k ie -’ w a ru n k i m ie . 
szkarriowe m ieszkańcom baraków  
M okotow skich  (ogrzewanie, kanalizac ję  
itd.). Co w ięcej, d la  uży tku  m ieszkań 
eów tych p row izorycznych os ied li zo­
staną postaw ione p ra ln ie , łaźnię, zbiór 
n ik i na ścieki i  szamba. B a ra k i na 
K ole, A nnopolu i  p rzy  u l. Księcia Ja 
musza o trzym a ją  p u n k ty  ośw iele- 
niowe.

To z grubsza. A  te raz wiadomość, 
k tó ra  specja ln ie zainteresuje miesz­
kańców domów W A N -ow skich . Otóż 
lokatorzy z ru jnow anych  m ieszkań by 
dą m og li otrżyyriac pórńoe (dółOO tys. 
zl) na niezbędne sprawy. Zgodnie z 
p ro jektem  w iceprezydenta K om ite ty  
B lokow e będą zgłaszać do inspekto ­
ra tu  W A N -u  poszczególne w ypadk i 
koniecznych rem ontów , k tó re  mogą 
być w ykonane w e w łasnym  zakresie. 
2.960 Komitetów Blokowych pracują­
cych na terenie Warszawy ma do

W Y D Z IA Ł  K W A T E R U N K O W Y
p o rzą d k u je  a k ta  d o m ó w  w arsza w sk ich

giej strony

W W ydzia le K w a te ru n ko w ym  prze 
prowadzana jest od k ilk u  m iesięcy se 
gregacja 1 i  pó ł m ilion a  a k t'e w :d e n - 
eyjnych w szystk ich  posesji i  lo k a li na 
terenie sto licy. A k ta  te, znajdujące 
się dotychczas w  posiadaniu 6 Sta­
ro s tw  G rodzkich, zostają obecnie u ty  
sternatyzowane w  karto tekach, w ed­
ług poszczególnych u lic  i  dom ostw  — 
przy  czym  dla każdego lo ka lu  spo 
rządza się specjalną teczkę ew clen - 
eyjną.

O statn io uporządkowano już akta 
podług nazw ulic od litery A do H

włącznie. W  ten sposób posegregowa 
me akta wszystk ich dom ów w arszaw ­
skich u ła tw ią  zarówno pracę urzęd­
n ikom  kw a te run ku , ja k  i  rów nież 
w p łyną  na szybsze za ła tw ian ie  spraw 
loka low e - kw a te runkow ych .

spełnienia odpowiedzialne zadanie 
alarmowania l zbierania danych o ko 
nieeznośei napraw i kontroli nad ich 
przeprowadzeniem.

B Ę D Z IE  B E Z P IE C ZN IE J 
10 m il. z ł przeznaczonych jest na 

usunięcie stanu zagrożenia. Za sumę 
tę zostaną dokonane rozb ó rk i w  do­

mach częścio­
w o zamieszka­
łych . Zabezpie­
czy się w  ten 
sposób dach 
nad głową tym  
lokatorom , d la  

k tó rych  przygo 
towańe już  b y ­
ły  nakazy eks­
m isyjne. Z  d ru  

usunie się niebezpieczne 
zasadzki w  postaci ry n ie n  wiszących, 
gzymsów na w pólzaw aionych ścian. 
Teraz w  czasie jesien i, w ia ró w  i desz 
czów te 10 m il. spada m iastu  „ ja k  z 
n ieba” .

Tymczasem choć... ba raki. Za 40 
m il. z ł zostanie zbudowanych 5 ba ra ­
ków  d la  m ieszkańców zagrożonych 
kam ienic,

I  D L A  P IE S ZY C H
50 m il. z l o trzym a ją  dzieln ice robot 

nicze na napraw ę jezdni. Z tego 13 
m il. z ł dla Pragi, Targówka, da lek ie ­

go M okotowa. 
/ >  W ola, Ochota 
' /  o trzym a ją  10 

m ii., Ś ródm ie­
ście, Żelazna j 
T ow arow a  5 
m il. D odatko­
w o 10 m il. ,o- 
trzym a Bródno 
i  Targów ek na 
założenie -jezd  

n i. 2 i  pó l m il. przeznaczonych jest na 
rozśw ie tlen ie  p e ry fe r ii s to licy, kon k re  
tn ie . na 80 p u n k tó w  św ietlnych ,

OD R E D A K C J I:  — Należy m ró  
cić uu.ngę, że nareszcie szeroko zo­
stał// uwzględnione bolączki pe ry fe ­
rii, ' a szczególnie Targówka. K ie ro ­
wano się io Upn wypadku im /tycm y- 
m i Radu Państwa p rzy wkładaniu 
płynu, że poprawa u lic , duchów itp . 
m  być dokonywana w dzielnicach 
robołnwzyu-h, szczególnie nut Uniach 
prowadzących do miejsc pracy, szkół 
i tn

I  D L A  ZO M -u
ZO M  o trzym a ł 20GJ m il., zł, *  czego

5 m il. d la  Dolnego M okotowa, Ż o libo ­
rza, P rag i, Powązek i  T argów ka na 
podniesienie stanu sanitarnego, a więc 
na oczyszczenie do łów , usunięcie g ru ­
zu, wyczyszczenie rynsztoków . I  znów 
najwięks7.y k re d y t (2 m il. 800. tys.) 
otrzym a Targów ek i  Praga.

Za resztę p ień iędzy ZO M  zakup i 
1000 zb io rn ikó w  do śmieci, sprzęt dla 
zamiataczy, 2 wozy asenizacyjne i 
resztę niezbędnych in s ta la c ji, aby 
m iasto n ie  m usia ło się rum ien ić  przed 
gościem z W roc ław ia , Poznania czy 
K rakow a .

T A R G Ó W E K  G ÓRĄ
Pod pozycją wodociąg i i  kana liza­

c ja  f ig u ru je  suma 35 m il. z ł. Za 5J^ 
m il. zostanie zbudowany kana ł k ry ty  

na u licy  Igań- 
skie j i  u l- K o r ­
deckiego. Za 15 
m il. z ł zostanie 
przeprowadzo - 
ny podstawo­
w y  ru roc iąg  od 
w adr,b ijący T a r 
gówek, dlugoś-

dzlelonych przez wiceprez. tow . Ja­
szczuka napotyka na dość poważne 
trudności. A  w ięc przede wszystk im  
brak siły roboczej. Już dotychczas 
ryne k  budow lany narzeka na brak 
p racow n ików . Teraz powstaje py ta ­
nie, skąd zm obilizow ać tysiące robot­
n ik ó w  dla przepracowania tychże 
w łaśnie 280 m ilionów .

K om is ja  Społeczna rozważała p ro ­
je k t, aby zm obilizow ać do tychże prac 
m ieszkańców zainteresowanych dz ie l­
nic. N a tu ra ln ie  prace b y ły b y  p łatne 
w edług norm y. R obotn icy o trzym a ją  
sprzęt i  niezbędne wyposażenie.

OD R E D A K C J I: Mamy w W ar­
szawie kobiety, których przemysł nie 
jes t jeszcze, w  stanie zatrudnić. Część 
robót ziemnych może być wykonana 
z powodzeniem przez n iew ykw a lifi­
kowanych robotników. D-R .N .-y i 
Komitety/ Blokowe w inny do pracy 
te j zmobilizować m o je  dzielnice w 
własnym interesie, interesie dz ie ln i­
cy i  każdego je j  mieszkańca.
Druga trudność to  znalezienie przed 

k tó re  robó t tych  podję ło-

na jbardz ie j opłacalnych, je rte łm y  
pewni, że samorząd i  mieszkańcy 
Warszawy i w tym  względzie nie za­
stany zawiedzeni. _
Trzecia trudność to b ra k i m ateria* 

lowe, o k tó re  będzie się troszczyć za* 
rów no samorząd, ja k  i p rzedsięb ior­
stwa. Reszta zależy od K o m is ji Spo­
łecznej i... zim y. Oby by ła  ja k _ n a j- i 
łagodniejsza. W . S-

>v_^ slebiorstwa,
c- 101*3 m e tró w ,b y  Się, -a co w ięcej w ykona ło . O te j 
(do s tac ji ! porze ro k u  każde przedsiębiorstwo

pomp). Za pozostałą gotów kę szereg | b u d o w la n y m a ju £  rozplanowane, roz-
dom ów zostanie przyłączonych do ka- ! łożone zamówienia.

, * .* •  • • y  «w

nąlów.
Z A Z IE L E N IM Y  PERYFERIE

Za 10 m il. z ł p rzyznanych W ydzia ło­
w i Ogrodniczem u będą założone „z ie ­
lone w yspy”  na u licach  Targów ka, 
Grochowa, M oko tow a i  W oli. Poza 
tym  zostanie zasadzonych 5000 drze­
w ek na Pradze, przeprowadzone p ra ­
ce ogrodnicze w  ogródkah jo rda now ­
skich 1 w  p a rk u  Sow ińskiego.

D L A  GOSPODYŃ
5 m il. z ł przeznaczonych jest. na do­

prowadzenie gazu dp szeregu n ie ru ­
chomości, posiadających insta lac je  

wewnętrzne. 
Poza ty m  8 m il- 

z ł o trzym ało  
Pogotowie, 2 
m il. W ola na 
budowę k ry te j 
p ływ a ln i.

S łowem  są 
pieniądze, Pozo 
staje obecnie 
realizacja, wy­
konawstwo.

W ykonaw stw o w edług in fo rm a c ji u -

Okazwje się jednak, że i  na tę bo­
lączkę znajdzie się rada. P raw dopo­
dobnie uda się m iastu  skłon ić przed­
s iębiorstwa społeczne i  państwowe 
(M PB, SPB), aby prace związane z 
obecną akcją po tra k to w a ły  jako ro­
dzaj serwitutu, obowiązku społeczne­
go 1 podjęły się wykonania robót, 
zgodnie z w ym agan iam i miasta, to 
znaczy „tanio 1 prędko”,

OD R E D A K C J I :  —  Chociaż drób 
no -  remontowe prace nie należą do

R e f e r a t  
low. JĘ SZYCHOWSKIEGO

Odczyt min. tow Stefana Jędry- 
cbowskitgo o „P LA N O W A N IU , 
JAKO PODSTAW OW EJ Z A S A ­
DNIE NASZEJ G O SPO DA RKI“ 
odbędzie się dziś w  środę (gmach 
Kursów Dziennikarskich —  ul. 
Rozbrat 44) godz. 16. Wstęp dla 
dziennikarzy RP 1 aplikantów  
dziennikarskich RP.

Z  życ ia
org. w arsza w sk ie j

P P R
t o w a r z y s z e  a k t y w i ś c i
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE

Z a w ia d a m ia m y , że ze b ra n ie  a k ty w u  
P P R  i  PPS odb ę d z ie  s ię. d n ia  5.10. o ,. o 
godz. 18.30 w  s a li K o m ite tu  D z ie ln ic o w e g o , 
u l. M o k o to w s k a  48.
ZEBRANIE KOŁA NAUCZYCIELSKIEGO 

NA MOKOTOWIE
W  d n iu  30.9. b r .  (c z w a rte k ), ó  godz. 15.00. 

odbędz ie  się z e b ra n ie  K o ta  N a u c z y c ie l­
sk iego  D z ie ln ic y  M o k o to w , w
I I  M ie js k ie j  S z k o ły  Z a w o d o w e j M ę s k ie j.
Obecność obowiązkowa.

ZEBRANIE AKTYWU PPR 1 PF* 
DZIELNICY POŁUDNIE

D z iś . d n ia  29 w rz e ś n ia  o godz. 1S.I* w  
s a li „S p o łe m "  (R óżana 13> °ó b ę d z ta ' 
ze b ra n ie  a k ty w u  P P R  i  p F s  D z ie ln ic y  
p o łu d n ie . ___

O DPRAW A PERSON A L N IK Ó  W 
W  K W

Wydział Personalny i  Ekonomiczny 
K W  zawiadamia, że w dniu 1.10. 1945 
r o godz. 14-ej (sala konferencyjna,
I I I  p.), odbędzie się odprawa perso- 
nalników przemysłu, handlu i  budo­
wnictwa.

Na odprawę należy przygotować 
sprawozdanie. Obecność obowiązko­
wa.

— :o:—
W ydział Ekonomiczny K W  zaw ia­

damia, że w  dniu 2.10. 1948 r. o godz. 
15-ej, odbędzie się odprawa dyrekto­
rów sekretarzy Komitetów P arty j­
nych i przedst. Rad Zakładowych 
Przemysłu Metalowego i  Elektrotech­
nicznego.

W dniu 4.10. 1948 r. o godz. 16.30, 
odbędzie się odprawa dyrektorów, se­
kretarzy Komitetów Partyjnych i 
członków Rad Zakładowych Przemy­
ślu Chemicznego, Spożywczego, Kon­
fekcyjnego, Drzewnego i  Skórzanego.

Na odprawę należy przygotować 
sprawozdanie. Obecność obowiązko­
wa.

X  pow odu  znacznego obciążenia sieci e lektrycznej

od 1 października ograniczenia
w z u ż y c i u  p r ą d

X  n a u k i bezpłatnej i  in te rn a tu
k o rz y s ta ją  uczennice s z k o ły  p iastunek

W ubiegłym tygodniu w  warsa zw- 
skiej Szkeie Piastunek przy Centrał-

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y  T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: Ta  D in  *  D o n a ' k tó re g o  o tw a r -

a tr  R ap so d yczny  „E u g e - c ie  n a s tą p iło  w  c z w a rte k , 23 
T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  ln iu s z  O n ie g in "  A . S. Pusz

godz. 19 „ r a n ta z y “ . k in a

S T U D IO  (K a ro w a  11» n ie ­
c z y n n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w - 
tk a  I I )  godz. 19 „S e a n s " .

L E T N I (P o ln a  26) o g o il i.
19.15 „N ito u c h e “ .

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  SI) 
ó godz. 19. sz tuka  de M e r 
•a i  de C ro lsse ta  „ P o w r ó t "  

( Z im o ]
19

bm . na p la c u  S ta ry n k ic w i­
eża.

K IN A
A T L A N T IC  fC h m ie ln a  S3)

„N ic h o la a s  N ic k le b y “ , p o ­
czą te k  seansów : 14, 16.30, 
21.30, d ia  z w . za w . o godz. 
19-ej.

R A D IO

P O W S Z E C H N Y  
•k ie g o  10) O godz. 
d id a " .

Y . M . C. A . — ,.2a -
b u s ia "  — Z a p o ls k ie j 
ną  G ó rską , Ł u c z y c k ą , 
ry lu k ó w n ą  1

Ś R O D A .
d n ia  29 w rz e ś n ia  1948 r.
5.00 S y g n a ł czasu 1 pob u d  

P A L L A D IU M  (Z ło ta  T-9) ka  m łod z ieżo w a . 6.15 D z ień  
„Z ie lo n e  la ta "  p o czą te k  n ik  p o r. 6.30 M u z . z p ły t .  
seans. 13, 15, 19, 21.30: d la  7.90 S k ró t w ia d . d z ień . p o r. 
z w . za w . 17. T.12 M u z . z p ły t .  8.20 A n ­

na -F ro le ta r im z k a ,»  pow ieść . 
P O L O N IA  (M a rs z a łk ó w - g.3s M uz, z p ły t .  12 04 Dz. 

Can ska 56). „D e c y z ja  p ro f :  M iń  p o łu d n io w y . 12.25 M u z y k a  
łasa“ ,, pocz. seansów  13, 15, k a m e ra ln a  w  w y k .  E d w in a  
19 i  21. Z w . Z a w . 17. G o lin ik a  — ró g  i  E d m un d a

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) R ez le ra  — fo r t .  13.45 P o rad  
,, ,  . „ „  n lk  d la  w s i. 13.00 M o za ika

z I r e -  „K rą ż o w n ik  W a re g  . po m u z  j „.45 .p io tr  C z a jk o w - 
K u _ cz.ątek seansów  15, 17 1 i i ;  j k i  — I I I  a u d y c ja  z c y k lu  

19 „K o m p o z y to r  T y g o d n ia "  —
*  p ły t .  15.39 „ Z ło ta  k a c z k a "D a m ię c k im , z w - zaw-

] .  P ie tra s z k ie w ic z e m  i- K . T Ę C Z A  (S u z in a  4) „W ie c e  and. d la  d z ie c i. 15.50 M uz.
t ee?e7vńsirim  R eżyse ria  na  E w a " . Pocz. sean- le k k a  z p ły t .  16.00 D z. po-L e s z c z y n s k lm . R eżyser.a  5ÓW „  j  J1; ,iW  za w o - p o łu (tn  lg ,w  „B ia łe  k r u k i "
D . D a m ię ck ie g o  dow e 19. V I  and. 17.00 „S ie d e m n a s ta

C O M O E D IA  (S zw edzka 2) A K T U A L N O Ś C I N r  1 ^ ^ K o n ^ M a ł e j T r k ^ P R . '  
gocte- 19. ..P oe iag  W id m o '* . ( j j aI-szalk<»wslca tl2>

T e a tr  „P L A C Ó W K A “  g o- g ra m  N r  48>

17.3» K o n c . M a łe j O rk , 
P ro - pod  d y r .  S t. R achoń  i a

noc? seansu d z ia łe m  J a d w ig i Z w ir y n - I -  
po - n o ie low e j fs o p ra n ). 18.00 M o

d ż in a  19 „K rw a w e  G o d y  . co dz ie n n ie  o god*. 11. —i W y s ie w a  Z ie m  O d zyska - 
T E A T R  D Z IE C I W A R - A K T U A L N O Ś Ć , N r .  I  apa ";

S ZA  W Y  — w  p ró b a c h  sztu  (W S y re n ie . In ż y n ie rs k a  »  ro z ry w k o w a  z p ły t .  19.30 
ka  „B u d o w a li M o s ty " .  n ie c z y n n e . „E m a n c y D a n tk i"  pow . 19.45

„ Z  iy c ia  W ę g ie r. 20.20 H is to  
NOWY (P u ła w s k a  39) STYI.OWY (M a rs z a łk ó w - ry c z n e  k o n c . w  ro k u  C ho-

„P o rw a n io  B a b in e k " , godz. n r  112) „W a k a e je "  P o - p in o w s k im  1949, pog. 20.30 
19 00 cza t seans o  godz. 13 15, A u d . C h o p in o w s k a  w  w y k .
, M ** n  8 ’ /  R yszarda  B a ks ta . 21.0« Dz.

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W  17. 21 1 Z w . Z a w . •  19-ei Wjecz. 22.00 M u z . taneczna
*  p ły t .  23.20 O s ta tn ie  w ia d . 

C Y R K  33.u) M uz. taneczna  z p ły t .4KI Z y g m u n to w s k a
d z ie n n ie  re w ia  p t. 4 
ezątek p rze d s ta w ie ń  
17.3» 1 19.30.

I ,  co-
: 1. Po 

godz. A t ra k c ją  w  W a rsza w ie  23.30 H y m n . 
je s t R e p re z e n ta c y jn y  C y rk

nym  K om itec ie  O piek i Społecznej, ya 
kończony został d ru g i po w o jn ie  rocz 
r.y ku rs  dla p iastunek dziecięcych.

Kurs ukończyło 18 dziewcząt, któ 
re bezpośrednio po egzaminie zo. 
stały skierowane do żłobków, Do­
mów M atki i Dziecka 1 K lin ik i Pe­
diatrycznej na terenie Warszawy. 
K ilka  absolwentek szkoły znajdzie 
zatrudnienie w  Szczecinie.
Szkołę P iastunek u ruchom iła  Opie 

ka  Społeczna w  m a ju  1947 r. Subsy­
dia czerpie Szkoła w  60 proc. z Z a­
rządu M ie jskiego i  M in is te rs tw a  Zdro 
w ia  (200 tysięcy z ło tych miesięcznie), 

Do Szkoły P iastunek — w  k tó re j 
nauka trw a  12-m iesięcy —  przy jm ow a 
ne są ka n d yd a tk i w  w ie ku  Od 17 do 
25 la t z cenzusem szkoły podstawo­
wej.

Pierwszeństwo przy przyjmowaniu  
mają sieroty i dziewczęta pochodzące 
ze

M im o, że w  W arszawie zwiększyła
się w  ciągu ro k u  poważnie ifcść od­
biorców  prądu, a praem ysł w  sto licy 
ro z w ija  się z każdym  dniem , E lek­
trow n ia  W arszawska, k tó ra  pokryw a 
82 px'oe. zapotrzebowania całego Z jed 
noczeiua nie  może n iestety zwiększyć 
prod u e j i  na ty le , by  pokryć  całko­
w ite  zapotrzebowanie energ ii e lek­
trycznej. M o tyw u je  się to  brakiem  
odpow iednich urządzeń tu rb in  i  ge­
neratorów , k tó rych  dostarczają nam 
zagraniczne fab ryk i, dające k ilk u le t­
nie te rm in y  dostaw.

Zapotrzebowanie energ ii i  mocy 
elektryce®®} przekracza zdolności pro 
dukcy jne  e lek trow n i, zwłaszcza jesie- 
nią i  źimą. W  porów na atu % rok iem  
ub ieg łym  przyrost obciążenia jes t Już 
od trzech miesięcy w iększy o 22 proc. 
I  ta k  obciążenie w  m iesiącu bieżą­
cym  przekracza na jw iększe szczyto­
we obciążenie ub. roku . Oznacza to,

że zapotrzebowanie energ ii i  mocy 
e lektryczne j trzeba co ry c h le j zm niej 
szyć, by niedopuścić do un ieruchom i« 
nia  maszyn, m oto rów  w  fabrykach 
tra m w a jó w  i  pozbawienia św ia tła  od­
biorców .

D O D A TK O W Y  K O N TY N G E N T  
D LA  D Z IE C I

C entra lny  Zarząd E nergetyk i, k ie ­
ru ją c  się ty m i powodam i, wprowadza 
od X październ ika  aż do odwołania 
miesięczne normy zużycia energii elek 
tyyoznej. Zarządzenie o ograniczeniu 
p rądu  rozszerza się także na lokale 
„n iem ieszkalne“ , & w ięc sklepy, w a r­
sztaty, b iura , •  naw et zakłady prze­
m ysłowe. >

Kcr.tygemty gospodarstw domo­
w ych w  W arszawie są następujące:

dla mieszkań 1-izbowych — 20 kWh 
na miesiąc,

dla mieszkań ł-łzbowych —  S0 kWh 
na miesiąc,

Nowy ośrodek handlowy
powstaje w  śródmieściu W a rs za w y
Odczuwany przez m ieszkańców 

śródmieścia b rak ośrodka hand low e­
go o charakterze bazarowym , sk ło n ił 
u rban is tów  do wyznaczenia w  p la ­
nach przyszłe j W arszawy odpow ied­
niego terenu pod tego rodzaju ośro­
dek i  opracowania p lanów  jego zabu 
dowy.

Jako m iejsce pod przyszłe ta rgo w i 
sko obrano teren przy u l. Koszyko­
wej, na k tó ry m  obecnie is tn ie je  hala 
targowa. Całość zabudowy tego ośrod

bezpłatnego ¿nlrenaiu..
— —o------

_____ _ _________ _ ^ _______ka handlowego składać się będzie z
środowisk robotniczych f^dejskięh. j dwóch ob iektów : is tn ie jące j h a li ta r  

N auka w  szkole jest bezpłatna. U - i gowej, k tó ra  jest obecnie odbudowy 
czennice w  czasie trw a n ia  na uk i ko- j wana oraz 4-p ię trow ego dom u tow aro 
rzystr.ją  z istniejącego p rzy  Szkole | wego, k tó ry  stanąć ma od ul. N oakow

' skiego.
. B udynek dom u towarow ego będzie 

posiadał w  parterze tzw , prześw ity, 
k tó ra  um o ż liw ią  swobodne połączenie 
dla pieszych z ha lą targową. Pom ię­
dzy ha lą a domem tow a row ym  utw o 
rzony ma być przejazd d la  pojazdów. 
O dcinek u l. Koszykow ej przed samą 
ha lą zostanie d la  ruchu  kołowego

C H L E B  N A  K A R T K I
W y d z ia ł A p ro w iz a c ji  za w ia d a m ia , >e w  

m -c u  p a ź d z ie rn ik u  b r .  w y d a w a n y  będzie  
Chleb:

k a t .  I —  5,1 ke,
K a t. I  Z f  -  2.5 kg ,
K a t. IR  — 6 kg ,
K a t. IR  - Z g  — 6 k g ,
K a t. I IR  — 4 kg ,
K a t.  IRDS — < k g ,
K a t. IR D 7 — (  kg ,
K a t.  I R D l ł  — 6 kg ,
K a t. „ C ‘ ‘ — 4 kg .
Szczegóły podane  w  ro z d z ie ln ik u , k tó r y  

w in ie n  b y ć  w y w ie s z o n y  w  s k le p ie  ro z ­
d z ie lc z y m .

„ M a ły  C ris ta l“ nie lepszy
K o n tro le r z y  o c h ro n y  s k a rb o w e j podczas 

lu s t r a c j i  „M a łe g o  C r is ta lu "  z n a le ź li w  
k u c h n i 44 k i lo g ra m y  m ocno  zepsu tego  i 
n ie b a da n e go  m ięsa , k tó re  p rz y g o to w a n e  
b y ło  do p rz e ró b k i na sznyc le . 

i D o n ie ś li o n i o ty m  S ta ro s tw u  G ro d z k ic -  
I m u  P raga  -  P ó łn o c . k tó re  s k ie ro w a ło  
' sprawcę do K o m is j i  S p e c ja ln e j. ( j.m .)

zam knię ty, a m iejsce dzisiejszej jezd 
n i przeznaczone zostanie d la  hand lu  
tzw. ręcznego.

W  c h w ili obecnej na teren ie p rzy­
szłego ta rgow iska  w yko nu je  się , re ­
m ont ha li, k tó ra  do z im y br. pokry ta  
będzie dachem. W roku  przyszłym  
przew idu je  się urządzenia ta rgow iska 
dla hand lu  ręcznego oraz w ykonan ie  
objazdu w okó ł h a li ta rgow e j.

------ o——■

P s y  m u s z ą  n o s i ć  
n u m e r k i

Inspek to ra t W e te ryn a ry jn y  Zarzą­
du M ie jsk iego m. *t. W arszawy ■ za­
w iadam ia, że w  m iesiącu paździe in i 
ku  br. należy w ym ien ić  znaczki re je ­
stracy jne dla psów z ro ku  ubiegłego 
na znaczki z datą 1948 roku.

W ym ianę znaczków przeprowadza­
ją  re fe ra ty  w e te ryn a ry jn e  w łaści­
w ych  S tarostw  g rodzkich  w  godzinach 
10 —• 12. Należy pam iętać, że wszyst­
k ie  psy powyżej 2 m iesięcy pow nny 
być re jestrow ane i  po w in ny  nosić nu ­
m erk i. W łaściciele psów nie przestrze 
gających powyższego zarządzenia bę 
dą ka ra n i grzywną.

ą a u
dla mieszkań 3-izbowych — 45 kWh

na miesiąc,
dla mieszkań 4-izbowych — 60 kWh 

na miesiąc,
dla każdej następnej izby —  15 

kW h na miesiąc.
Dia każdegń dziecka do la t  3-ch 

w łącznie na podstaw ie zaświadczenia 
w ystaw ionego przez adm in is trac ję  do­
m u przyznaw any będzie dodatkowy 
kontygent —  8 kW h miesięcznie.

Lokale całkowicie zelektryfikowane 
mogą otrzym ać większe norm y, za­
leżnie od ilośc i m ieszkańców zamel­
dowanych i  w a ru n kó w  m ieszkanio­
wych. M iesięczny lcontygent sklepów, 
warsztatów, b iu r itp . w ynos i 75 proc. 
zużycia w odpow iednim  m iesiącu ub. 
roku.

N o rm y zużycia energ ii elektrycznej 
w zakładach przemysłowych zależne
są od rodza ju  i  cha rakte ru  p racy i 
d latego kwestie te uzgadnia się in d y ­
widualnie z poszczególnymi k ie ro w n i­
c tw am i zakładów. B y ło by  wskaza­
ne, b y  procesy produkcyjne , w y ­
magające poboru w iększej mocy prze 
sunięto z okresu szczytowego obcią­
żenia e le k tro w n i i  by  w  zakładach 
pracy rozpoczęto w a lkę  z m arno­
traw ’Stwem energii elektryczne j.

PRZEPISY I... KONSEKW ENCJE
Ze waględu na to, iż w  ro ku  ub ieg­

ły m  podwyżka op ła ty  do 15 zł za kW h 
za energię zużytą penad w yznaczm y 
kontygent, n ie  da ła w y n ik ó w  i  in i­
c ja tyw ie  p ryw a tn e j wcale to nie prze 
szkadzało w  zużyw aniu dowolnej ilo ­
ści p rądu, s taw k i te podwyższono 
d la  gospodarstw dom owych do 25 zł, 
d la  lo k a li n iem ieszkalnych do 30 zł 
(przy ta ry fie  I l-a )  i  60 z ł (przy ta ry ­
fie  I l-b ) .

Poza tym  w  godzinach od 6.30 do 
13-ej i  od zmierzchu do 22-ej w pro­
wadza się zakaz korzystania z grzej­
ników oraz zakaz używania reklam  
świetlnych. O świetlan ie w ys taw  sk le­
powych m a być ograniczone do 40 w a t 
na okno.

N ie stosu jący się do przepisów  od­
łączeni będą od sieci na 3 dn i za 
pierwszym  razem i  na 1 m iesiąc przy 
pow tórnym . W  loka lach ndemieśzkal- 
nych w  razie dw ukro tnego p rzekro ­
czenia norm  kon tygen tow ych stoso­
wać się będzie odłączenie odbiorcy 
n<a 3 dni.

Niezależnie od tego w prow adza się 
także zmniejszenie w ie lkości zabez­
pieczeń w  przyłączach dom owych.

Ograniczenia te są koniecznością 
techniczną. Do a k c ji pod hasłem 
„Wspólna obrona przed wspólnym nie 
bezpieczeństwem“ muszą przyłączyć 
się wszyscy odbiorcy prądu.

Redąk e ja ^ kS m ch ia  12 Telefony: Redaktor Naczelny 8-22-60; Red. nocna 1 zagram 8.82-2S;Sckrct. Red. 8-82-29; Dział M iejski 8 82-27, Dział listów 1 Inter w. 8-51-04, Koip. 8-71-80, Artm. ul. Smolna 13, 829-84; Dział ogłosz. 8-50.23.
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ZN ISZC ZO N YM  JAŚLE
Z A K W I T A  NOWE Ż Y C IE

W SZYSCY wiemy, że na skutek działań wojennych Jasło (woj.
rzeszowskie) zostało zniszcz ona w 94 proc. Nie wszyscy natomiast 
wiedzą o tyun, że w  18.J9 r. bezbronne miasto było bombardo- 

wane przez Niemców bez przerwy od 2 sierpnia do 15 września, że pod 
zabytki i  kościoły, uchodzący cku pa,nt trzykrotnie podkładał dynamit, 
żo w Jaśle są „zwyczajne 1 micsz kalne domy, które pięciokrotnie pa­
dły ofiarą bombardowania.

A le  m im o prześladowań, m im o a k ­
tó w  te rro ru  ze s trony  h itle row sk ich  
bestiałców,' m iasto  n ie  ug ię ło Się, o r­
ganizując szeroki ruch  partyzancki. 
W ysied len i przez Niem ców, jaślan ie  
w ró c il i na tychm iast po w yzw o len iu : 
w  pierwszym dniu było ich 600, dziś 
jest już ponad 6 tys.

ZE SPOŁECZNEGO FU N D U S ZU  
N A  ODBUDOW Ę W ARSZAW Y  

U chw ałą Naczelnej Rady O dbudo­
w y  -Warszawy, Jasio korzysta w  pew 
nym  procencie z funduszy, zebranych 
przesz społeczeństwo województwa rze 
szowskiego na odbudowę stolicy.

Ostatnio z pieniędzy tych odbu­
dowano szkołę powszechną, Dom 
Dziecka, oraz pom n ik  Kościuszki. 
Przekazanie społeczeństwu tych  o- 

b ie k tó w  przez W oj. K o m ite t O dbu­
dow y W arszawy odbyło się b. u ro ­
czyście.

Na dzień ten p rz y b y li do Jasła: wo 
jewoda rzeszowski tow . M ire k , sekre 
ta rz  Naczelnej Rady O dbudowy W ar­
szawy inż. G rabowski, oraz członko­
w ie  W oj. K o m ite tu  O dbudowy W ar­
szawy z Rzeszowa.
NO W A SZKO ŁA D L A  500 D Z IE C I

W nowoodibudowanej szkole, oprócz 
uczniów, zgrom adzili się przedstaw i-

W  mieście uderza czystość u lic , 
schludność ładnego ry n k u  oraz wszę­
dzie w idoczny ruch  budow lany. To 
pełni zapału j inicjatyw y mieszkańcy 
Jasia odbudowują swoje siedziby. Ze 
zniszczonych dom ów m ieszkalnych od 
remontowano 50 proc., przy czym 40 
proc. nakryto już dachem. Z fun du ­
szów społeczeństwa doprowadzono do 
stanu używ alności ok. 500 b u dyn ­
ków.

G M A C H Y
U ŻYTEC ZN O ŚC I P U B LIC ZN E J
Już w  45 r. po w yzw olen iu , odre­

m ontowano w  Jaśle e lek trow n ię  i  ga

zownię, w  r. 46 — rzeźnię, z budyn ­
kó w  państw ow ych gmachy B ank P o l­
sk i i  Powszechny Z ak ład  Ubezpie­
czeń W zajem nych. Władze zabiegają, 
by  urzędy, znajdujące się dotychczas 
poza Jasłem, ja k  na jszybcie j w ró c iły , 
przede w szystk im  zaś Starostwo Po­
w iatow e. Z funduszów  gm iny  kosz­
tem  4 i  pół m il. zł. w ystaw iono ró w ­
nież pomieszczenie d la  Sądu O kręgo­
wego, urzędującego w  K rośn ie . Pod 
pocztę obwodową położono fundam ent 
oraz uzyskano 7 m il. zł na rozpoczę­
cie budowy. W  zw iązku z c iąg łym  roz 
w o jem  miasta, na p ierw szym  pian ie  
stoi sprawa odpowiedniego pomiesz­
czenia dia G im nazjum .

SKRO M NE FUND USZE
S A M O R ZĄ D U

N iew ie lk ie  źród ła dochodu, a tym  
sam ym  i  skromne możności in w es ty ­
c ji m a jas ie lsk i Zarząd M ie jsk i. 6 -

Jak  W ro c ła w  zu ży je  k re d y ty
p rzy zn a n e  p rze z  R adę P a ń s tw a

statn io w praw dzie  pod zarząd m ia ­
sta w ró c iła  H u ta  Szkła, za trud n ia ją ­
ca 209 p racow ników , lecz nie daje
ona jeszcze na leżytych dochodów. Za . . _ ,
rząd M iejski czyni słuszne starania mieszkań robotniczych.

Z ogólnej sum y dw óch m ilia rd ó w  
złotych, przeznaczonych przez Radę 
Państwa na poprawę m ieszkaniowych 
w a ru n kó w  b y tu  k lasy robotn icze j, m ia 
sto W roc ław  o trzym a ło  k re d y ty  w  
wysokości 273 m ilion ów  zło tych.

Z  sum y te j Zarząd M ie jsk i przezna­
czył 220 m il. z ł na rem ont i  odbudo-

W ytypo-

Zim owy rozkład jazdy
w ch o d zi w  życie 3 p a źd z ie rn ik a

W  nocy z 2 na 3 października br. 
o godz. 3 będzie w prow adzony zim o­
w y  rozk ład  ja zdy  pociągów pasażer­
skich przy równoczesnej zm ianie 
czasu le tn iego na z im ow y (wskazówki, 
zegarów o te j godzinie należy prze­
sunąć o jedną godzinę wstecz), 

że  w zg lędu-na zwiększone w  okre ­
sie jesienno -  z im ow ym  przewozy to- 

ciele w ładz  i  społeczeństwa ja s ie ls k ie , w a row e  ja k  rów nież ze względu na 
go. Gmach now e j szkoły jes t jasny, * ogólne Errmiejszenie się fre k w e n c ji 
przestronny, budow any według n a j- . podróżnych w  pcc. dalekobieżnych, 
nowszych wym agań h ig ieny. W  kia-1 M in is te rs tw o K o m u n ik a c ji zmuszone 
sach, wyposażonych w  schludne, no- j było  ograniczyć ilość dalekobieżnych 

ła w k i, u m y w a lk i itd .. znajdzie i pociągów pasażerskich
1948-49.

W agony bezpośrednie ko m u n ikac ji 
w ew nę trzne j z. uw ag i na trudności w  
porze z im ow ej p rz y  prze łąciam iu z. 
pociągu do pociągu na stacjach węz­
łow ych, zostały skasowane.

Do w ięcej uczęszczanych m ie jsco­

we ła w k i, u m y w a lk i im ., zn a jd z ie 1 pociągów pasażerskich na zimę 
naukę 500 dzięoi. W ha llu  szkoły w m u 
row ano tab licę:

„Szkoła powszechna spalona przez 
niemieckiego okupanta w  r. 3944, 
odbudowana z funduszów Woj.
Komitetu Odbudowy W arszawy“.
Ponad tab licą  he rby  Jasła, W arsza­

w y i  Rzeszowa.
DO M  D Z IE C K A  — D LA  SIERO T
Podobną tablicę w m urow ano w  

Dean Dziecka. Dom grun tow n ie  odre­
montowany kosztem ok. 2 m il. zł opa 
trzony w  łazienki,, natryski itp . da 
opiekę i schronienie 50 dzieciom, prze nia Urządzeń dla Przem ysłu H u tn i 
ważnie sierotom.

wości k u ra cy jn ych  ja k  K ryn ica , Za­
kopane, K udow a - Z d ró j, Jelen ia- 
Góra itp . będą ku rso w a ły  pociągi bez 
pośrednie.

UwEględniając zwiększone przew o­
zy świąteczne Bożego Narodzenia £ 
W ielkanocy, w  okresach od 19 g rudn ia  
1948 r .  do 10, s tyran ia  1949 r . i  13 do 
20 kw ie tn ia  1949 r. ilość poc. pasa­
żerskich da lekobieżnych ' zesłanie
zwiększona.

Uspraw niono w  m ia rę  m ożliwości 
rudh pociągów przeznaczonych do 
przewozu 'p ra c o w r fk ó w  i  m łodzieży 
szkolnej.

W szelkie in fo rm ac je  o rozkładzie 
jazdy  pociągów na okres z im ow y 
1948-49 r. będz;e można uzyskać w  bh i 

rach in fo rm ac ji O rbisu j  na stacjach 
ko le jow ych , niezależnie od Urzędo­
wego Rozkładu Jazdy, k tó ry  w kró tce  
ukaże się w  sprzedaży.

O  m odernizację przem y sin hutniczego
Nie każdy w ie  co oznacza sk ró t 

„B ip ro h u t" . Jest to B iu ro  P ro jektow a

Tegoż dnia K o m ite t przekazał spo­
łeczeństwu zrekonstruow any pom nik  
Kościuszki, stojący w  pa rku  m ie j­
skim .

SPOŁECZEŃSTW O BUDUJE
Zw iedzam y również,; odbudowany z 

funduszów  W oj. K om ite tu  O dbudo­
w y  W arszawy Dom  Starców, m iesz­
czący 30 podopiecznych, oraz rem izę 
strażacką w raz  z budynkam i gospod.

czego. Z a trudn ia  cno cały sztab inży  
n ie rów  kons truk to rów , pracujących w  
k ilk u  w ydzia łach : w ie lkopiecow ym , 
pieców hutniczych, e lek trycznym , bu­
dow lanym  , i maszynowym. Prace te 
•zmierzają- do, ¡m odo-nizacjiu i: -odbudor, 
w y isfaregń-WtrtńtctWń b Thają na cćSli 
zwiększenie p ro du kc ji 1 w ydajności 
przem ysłu hutniczego. N a jw ażn ie jszy

OGŁOSZENIE
C EN TR ALNY Z A R ZĄ D  E N E R G E T Y K I zaw ia­
damia wszystkich odbiorców energii elektrycz­
nej na teretnie Zjednoczeń Energetycznych: 

W A R S ZA W S K IM  
R A D O M S K O -K IE LE C K IM  
Ł Ó D Z K IM
P ŁO C K O -W ŁO C ŁA W S K IM
L U B E L S K IM  --------
K R A K O W S K IM  -----------
G Ó R N O Ś LĄ S K IM  —
D O LN O Ś LĄ S K IM  ----------
P O ZN A Ń S K IM  
B Y D G O S K O -TO R U N S K IM  

że od dn. 1-go października br. zostają wpro­
wadzone M IE S IĘ C ZN E  N O R M Y  zużycia energii 
elektrycznej:
A) D la gospodarstw dom owych (ta ry fa  I) kon ­
tyngen ty  wynoszą: w  m ieszkaniach 1-izbowych 
20 kilow atogodzin na m iesiąc; w  m ieszkaniach 
2-izbowych —  25 k iló w , na m iesiąc; w  m ieszka­
niach 3-izbowych —  35 k iló w , na m iesiąc; w  
m ieszkaniach 4- i  w ięce j izbow ych 45.
W  m. st. W  arszawie obow iązu ją no rm y nastę­
pujące: d la  m ieszkań 1-izbowych 20 k ilow a togo ­
dzin na miesiąc; d la  m ieszkań '2 -izbow ych — 30 
k ilów , na m iesiąc; d la  m ieszkań 3-izbowych —■ 
45 k iló w , na m iesiąc; d la  m ieszkań 4-izbowych 
— 60 k ilow a togodz in  na m iesiąc i  t. d., po 15 k i-  
’ owatogodzin na izbę.
B) D odatkowo d la  każdego dziecka do la t trzech 
w łącznie na podstaw ie przedstaw ionego zaświad 
czetii-a ad m in is tra c ji m iejsca zamieszkania p rzy ­
znawany będzie doda tkow y kon tyngen t 8 k ilo - 
yatogodzin miesięcznie. D la lo k a li ca łkow ic ie  ze- 
’ ek try f¡kow anych  mogą być przyznane norm v 
vyższe w  zależności od ilośc i m ieszkańców za­
m eldowanych i  w a ru n kó w  m ieszkan iow ych '
b) D la  lo k a li „n iem ieszka lnych '1 (ta ry fa  I I I  a 
v ię c  sklepów, warszta tów , b iu r  itp . miesięczne 
kon tyngenty  zużycia usta la  się w  wysokości 7-5 
proc. zużycia w  odpow iedn im  m iesiącu ro ku  
Ubiegłego.
D  Dla odbiorców przemysłowych Zjednoczenia 
Energetycznego po uzgodnieniu z zainteresowa­
nymi usta lą m aksym alną moc z ja k ie j będą oni 
m ogli korzystać w  czasie godzin szczytowego 
obciążenia.
D) Za energię zużytą ponad wyznaczone kon­
tyngenty opłata wynosi:

rtia gospodarstw domowych 25 zł za kilowa- 
togcdzlnę;
dla lokali niemieszkalnych podwójna stawka 
normalna;
t. z.n. 30 zł. za kilowaiogodzinę przy taryfie  
I la  i 60 zł. za kilowatogodzin ę przy tary­
fie Ilb .

E) Równocześnie wprowadza się zakaz korzysta­
nia z, grzejników elektrycznych w  czasie godzin 
szczytowego obciążenia t- zn. od godz,. 6,39 do 
13-ej i od zmierzchu do 22-ej oraz zakaz uży­
wania reklam  świetlnych i oświetlenia wystaw  
sklepowych pcnad 40 watów na okno.
W  razie nie zastosowania się do powyższego 
odbiorcy będą odłączani od sieci na czas od 3 
dni do 1 miesiąca. Podobne ry g o ry  będą stoso­
wane w  p rzypadku  dw ukro tnego przekroczenia 
norm  kon tyngentow ych w  loka lach niem ieszkal­
nych (ta ry fa  I I ) . ___________299^

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

B E T O N IA R K I 250 i  150 l i ­
t r ó w  sp rzedam . G ro c h o w ­
ska 161. 747

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia . 
Z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k . 685

ARYTMOMETRY, m aszy­
n y  do  lic z e n ia , p isan ia , 
b iu ro w e , w a liz k o w e , p ow ie  

lacze , ro ta c y jn e , p ła sk ie , 
k a s e tk i m e ta lo w e . K u p n o — 
sprzedaż — fa c h o w e  re ­
m o n ty . S. C red o . M a r­
sza łko w ska  59, w e jś c ie  od 
K o s z y k o w e j. 680

R A D IO A P A R A T Y  n o w e j 
p r o d u k c j i  t rz y la m p o w e  
1*2.500. — G w a ra n c ja . Z a ­
k ła d  R a d io te c h n ic z n y , N o ­
w o g ro d z k a  44-4. 677

P IŻ M O W C E , tc h ó rz e , l is y  
i  in n e , s k ó r k i  fu te rk o w e  k u  
p u  je m y , d o b rze  p ła c im y . 
,,A la s k a “ , W arszaw a , C h m ie l 
na 5. 715

ZGUBY
Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą  R K U  M iń s k  M az. na 
n a z w is k o  C h c d o w k k i E d ­
m u n d . 750

S K R A D Z IO N O  n as tę pu jące  
d o k u m e n ty , w y d a n e  na n a ­
z w is k o  R e k  Józe f, k a r tę  re ­
je s tra c y jn ą , le g ity m a c ję  
p a r ty jn ą  P P R , k a r tę  p ra ­
c y , k s ią ż k ę  U b e zp ie cza m ! 
S p o łe czn e j. 752

Z G U B IO N O  p o r t fe l ik  z le ­
g ity m a c ją  p a r ty jn ą  t y m ­
czasow ą N r  090545. o raz 
tra m w a jo w ą  N r  7221 na 
n a z w is k o  G a d a liń s k a  S ta ­
n is ła w a . U prasza  s ię  o 
z w ro t za n a g ro d ą . 731

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P K P  N r  718524 W ą ce k  W a ­
w rz y n ie c . 754

z ruch jest w yd z ia ł w ie lk ic h  pieców
M odernizacja' ich  polega na z lik w i - 

dow aniu ręcznego za ładunku tw o rzyw  
w ie lkopiecow ych. „B ip ro h u t”  zapro -  
je k to w a ł ju ż  piec B w  hucie- „K ośc iu ­
szko“ , piec N r 2 w  hucie „B o b re k " o- 
raz piece w  hutach „F lo r ia n ", „B a n ­
kow a" i  „Częstochowa".

Trzeba stwierdzić, że piece starego 
typu produkowały 150 do 200 ton 
dziennie, podczas kiedy jednostki no 
we zdolne są produkować 600 do 800 
ton dziennie.

W ydzia ł e lek tryczny  przeprowadza 
e le k try fik a c ję  hut, zastępując używ a 
ną poprzednio parę napędem e le k ­
trycznym . W ydzia ł budow y maszyn 
opracow uje p ro je k ty  urządzeń p rz e ­
k ła d n i dużej m ocy do napędów w a l-

warno do rem ontu  bu d yn k i przćważnie 
w ie lop ię trow e, w ym agające ty lk o  na­
p ra w y  dadhu, ok ien i  wnętrza. W  więk  
szóści są cne już częściowo zamiesz­
kałe przez robotników.

Kredyty umożliw iają zabezpie­
czanie 1.200 mieszkań i' kompletne 
odremontowania 450, tak, że łącz­
nie w  mieście przybędzie 1.650 miesz 
kań robotniczych.
5 milionów złotych przeznaczonych 

zostało na ukończenie Odbudowy 
mostu Bolesława Chrobrego, co um oż­
l iw i  robo tn ikom  szeregu w ie lk ich  
przedsiębiorstw  dojazd autobusam i do

T o r d a n ó w

cow nl. Jedną z na jw iększych  bolączek 
„B ip ro h u tu “  jes t b ra k  konstruk+o -  BaTwJtkem , z pochodzenia Ślązaku, 
rów . ‘ k tó ry  s tw o rzy ł podstaw y do badań

________ I nad h is to rią  sw o je j .ziemi o jczyste j.

w  tym kierunku, by ożywić miasto 
pod względem przemysłowym. Za­
biega się o założenie w  mieście sie­
dziby Okręgowego Zjednoczenia Ener­
getycznego Podkarpacia, Zjednoczenia 
Naftowego itd. B u rm is trz  Krzyżow- 
sk i z troską opowiada o b ra ku  kre­
dy tó w  na rem ont Domu K u ltu ry . Z 
powodu b raku  odpow iedn ie j sali. Ja­
sło. ca łkow ic ie  pozbawione jest życia 
ku ltu ra lneg o  i  skazane na dorywcze 
w ystępy objazdowego k ina lu b  prze­
jezdne im prezy tea tra lne, gryw ające 
dosłownie na zestawionych sto łkach 
w  m a lu tk ie j sa li „Z god y '1.

T U  H IT L E R  I  M U S S O L IN I 
C H C IE L I ZB IEC

PRZED S P R A W IE D LIW O Ś C IĄ ...

Opuszczamy Jasło w  p e łn i uznania 
d la  pracow itośc i tego m iasta, u fn i w  i 
w  rea lizac ję  jego planów. W  drodze Jedną z najlepiej zagospodarowa- 
do Rzeszowa, m iędzy W iśniową a Cie nych wsi Dolnego Śląska jest Jorda- 
szyną, zjeżdżamy z g łów nej szosy. W nów w  powiecie dzierżoniowskim. Ży 
Cieszynie bow iem  sto i do dziś ów le- je  tam przeszło 100 rodzin osiedleńców 
gendamy bunker, wybudowany dla z Nowego Targu. Połowa areału to 
Hitlera. Jadąc tam , w id z im y  ślady l i -  gospodarstwa indywidualne, reszta 
ą i i ko le jow e j, k tó rą  pancerny pociąg, zaś stworzyła spółdzielnię parcelacyj 
w iozący H itle ra  i  jego sforę, w jeżdża ł no - osadniczą pod nazwą „Podha- 
do schronu. O lb rzym  o op ływ ow ych  lanka“. Obejmuje ona 536 ha grun- 
lin iach , zbudowany jest, z żelazo-be- tów ornych. Wiosną br. zaorano 5 
tonu m etrow e j grubości. Przez środek traktoram i Spółdzielni Samopomocy 
biegną szyny: tu  za trzym yw a ł się p o - , Chłopskiej i „Podhalanki" 700 ha złe 
ciąg, po czym  zam ykano podw ójne mi ornej, w tym  400 ha w  ramach 
w ro ta  pancerne. Z obu stron ta jem - pomocy sąsiedzkiej w pobliskich gro 
nicze d rz w i i  schody prowadzą w , madach.
głąb. Jak g łosi fam a. w  podziem iach Osiedleńcy Jordanowa rozpoczyna- 
tego bunkru , zbudowanego k rw ią  i  Ii pracę w  warunkach niezwykle tru  
potem tysięcy ludz i, mieszczą się po- dnych. Jeszcze na początku 1947 r. 
ko ję  i  w ym yślne pomieszczenia, w  znaczna część ich ziemi była zamino- 
k tó ry c h  H it le r  i  M usso lin i zamierza- wana, poprzecinana drutami kolcza- 
l i  schronić się przed spraw ied liw o - stymi, zryta okopami i  lejam i od 
ścią.

Dziś cicho tu  i  spokojnie. M on­
strua lna budow la  obrasta . mchem, a 
beton w ie lk ie j w y rz u tn i V  2 pęka i 
niszczeje. A  w o kó ł wznosi się tę tn ią ­
ce z każdym  dniem  coraz żyw ie j no­
we życie.

C. Błońska
•--------o — —

C e n n e  z b i o r y  

d la  O ssolineum
W osta tn ich dn iach przekazano zbio 

rom  Ossolineum b ib lio tekę  im ien ia  
Jerzego Samuęla Bamdtkego w  Cie - 
plicach. B ib lio teka  ta  pow sta ła  z księ 
gozbiorów hr. Schafgotsch'», Posiada 
ona 80 tys.. to m ó w , .praejętyołi,, przy 
czym  ważną pozycją jeś t4,i3  tys. to­
m ów  „S iles ianów “  (dz ie ł o Śląsku) o- 
raz „Codex D ip lom aticus Sifesląe“ . Z  
l i te ra tu ry  S taropolskie j posiada ona 
mszał w roc ław sk i, in k u n a b u ł z 1505 
r., h is to rię  P o lsk i Jana Długosza, Kro  
n ikę  B ie lskiego, herbarze Paprockie - 
go, zb io ry  k o n s ty tu c ji po lsk ich  i  przy 
w ile jó w  począwszy od Jana K azim ie  
rza a skończywszy na S tan is ław ie A u  
guście. Również cenną pozycję b ib lio  
te k i stanow i 5 tys sztychów z . X Y T I,
X V I I I  i  X IX  w ieku . B ib lio teka  o trzy  
m ała  swoją nazwę po uczonym  po l­
sk im  pro f. U. J. Jerzym  Sam uelu

m ie jsc pracy OTaz u ła tw i dowóz towa­
rów  do miasta.

Kosztem 7 m il. zł zostaną napraw io ­
ne insta lacje  wodne i kana lizacyjne 
w koloniach robotniczych Państwo­
w ej F a b ryk i ¿Wagonów, Muchobor i 
N °w y Dwór. 5 m il. zł przeznaczono na 
zainstalowanie w  dzielnicach podmiej­
skich i koloniach robotniczych 1.500 
lamp gazowych. Przedłużenie lin ii 
tram w a jow e j N r 9. k tó ra  zostanie w y ­
konana kosztem 2.800.000 zł umożliwi 
zam ieszkałym na ko lo n ii pracownikom  
Z jednoczenia Energetycznego dojazd do 
m iejsca p racy i śródmieścia.

20 m ii. zi przeznaczono na naprawę 
chodlników i nawierzchni ulic w  osie­
dlach robotniczych: Grabiszynek, Oso- 
bcwice. Tam ogaj, K ow ale, Psie Pole 
i  innych.

Na rem ont budynków szkolnych I 
przedszkoli przeznaczono 5 m ilionów  
zł.

W

W z o ro w a  wieś D olnego Śląska
bomb. Ludność Jordanowa samodziel 
nie rozminowała 409 ha ziemi, w yró­
wnała 8 tys. metrów okopów oraz 130 
lejów bombowych, usunęła 700 bun­
krów i kilkanaście tysięcy metrów 
d ru tu  kolczastego.

K ierownik „Podhalanki“ ob. Stani­
sław Lipka wydobył sam 2.800 min. 
Spółdzielnia jordanowska otrzymała 
dwukrotnie kredyty, które przezna - 
ożyła na zaopatrzenie się w  żywy in ­
wentarz.

Jordanów posiada obecnie około 170 
krów i 76 koni. Osadnicy interesują 
się również hodowlą owiec, a szcze - 
golnie merynosów i fryzów. W  naj - 
bliższym okresie projektuje się roz - 
szerzenie hodowli świń i krów, w y­
budowanie spółdzielczej piekarni o- 
raz uruchomienie uszkodzonej gorzel 
ni.

T rag iczn a  z a b a w a  w  O suchow ie
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Czytajcie

„ i n f i i u i i f

Wolności“
i

„Ch?op$k&
D r o g ę “

Komunikat urzędowy
Inspektorat W eterynaryjny Zarządu M iejskie­
go ni. st. W A R S ZA W Y  zawiadamia, że w  m-cu 
P A Ź D Z IE R N IK U  r. b. należy przeprowadzić 
Z A M IA N Ę  ZN A C ZK Ó W  REJESTRACYJNYCH  
D L A  PSÓW  na znaczki 1949 r.

W ym iany m aczków  dokonują referaty w etery­
naryjne właściwych Starostw Grodzkich w  
godz. 10 — 32.

Jednocześnie przypom ina się. że obow iązkow i 
re je s tra c ji i oznakowania podlegają wszyst­
k ie  psy , powyżej 2 m iesięcy wiefcu —  pod 
sku tkam i ka rno -adm in is tracy jnym i. 2994K

Polskie Zakłady Zbożowe
O B S Z iA Ł  w  S Z C Z E C IN IE

UL K rólow ej K orony Polskiej 24

Zakupią ciągnik »DIESEL« o siie 80 km

normalno torowy dla przetaczania 
wagonów kolejowych

O ferty kierować pod tyyżej w ym ien ionym  adresem
2993 K

Ogłoszenie o przetargu Nr. 55
D Y R EK C JA  O KRĘG O W A K O L E I 

PAŃ STW O W YC H W  W A R S ZA W IE  ogłasza 
P R ZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y  

na budowę rampy kryte j na st. Warszawa
W ileńska.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy skła­
dać do godz. 12-ej dn ia  8 październ ika br. do 
sk rzynk i o fe rtow e j w  W ydzia le D rogow ym  
przy  u l. W ileńsk ie j 2-4, gdzie w  godzinach u- 
rzędowych można otrzym ać bliższe in fo rm ac je  
oraz po dk ładk i do składania ofert.
Do o fe rty  należy dołączyć k w it  K asy D yrek- 
cy jn e j na wpłacone w a d ium  zgodnie z zarzą­
dzeniem M in is tra  Skarbu (M on ito r P o lsk i z 
dn. 22. X I I .  1947 r. N r. 152 poz. 903). 2992K

W  Osuchowie, gm. P ieka ry , odda!o_ 
nym  o 6 k m  od Mszczonowa, często 
organizowano zabawy taneczne. Zaba­
w y  z b ra ku  innego loka lu , odoyw a ły  
się na piętrze spichrza zbożowego, 
k tó ry  przed k ilk u  dn iam i p rze ją ł 
Zw iązek Samopomocy C hłopskie j.

W  ub ieg łą  n iedzielę sołtys w si, ob. 
Jarząbek, w ys tą p ił z p ro jek tem  urzą­
dzenia zabawy, czego podjęła się m ie j­
scowa straż pożarna. Dochód z zaba­
w y  postanow iono przeznaczyć na, od­
budow ę, W arszawy, w ięc lu dz i było  
dużo — około 130 osób. Ząbawa za­
częła się o godzinie 13 — p rz y g ry w a li 
tańczącym  trze j m uzykanc i z Mszczo­
nowa.

Około godziny 33 ob. ob. Jadw iga 
N ow ak i  M a ria  Woszczyk, k tó re  sie­
dz ia ły  b lisko  szerokich schodów, p ro ­
wadzących na górę, zauważyły płomie 
n ie, wydobywające się z dołu i  jedno­
cześnie usłyszały k rz y k : „p a li się:" 
W p ierwszych chw ilach p rzy dźw ię­
kach m u zyk i i  ogólnym  gwarze n ik t  
n ie  z w ró c ił uw agi, sądzono, że jest to 
żart. Dopiero, gdy k łęby  dym u przedo 
s ta ły  się przez k la tk ę  schodową, pani 
ka  ogarnęła uczestników  zabawy.

Ci, _ k tó rz y  się zna jdow a li b liską  
schodów, zdo ła li się uratować, odno­
sząc le kk ie  potłuczenie, reszta próbo­
w a ła  w y łam ać zakratowane okna 
spichrza. W y s iłk i te, n iestety, nie da ły 
żadnych rezu lta tów . S o jąc" przed bu­
dynkiem , słyszeli rozpaczliwe w a la ­
n ia  o  pomoc, lecz wszelka akcja  b y ­
ła  un iem ożliw iona , gdyż schody, by ły  
ju ż  w  płom ieniach. Również strażacy 
nie m og li przedsięwziąć skutecznej ak 
c ji, n ie b y li bow iem  wyposażeni w od

W pó ł godziny po w ybuchu pożaru, za 
w a lił się razem z nieszczęśliwym i 
strop, pod trzym u jący salę.

Dotychczas ustalono 27 nazwisk za­
ginionych — są nimi: Zygmunt Nowa o 
ki, Antoni Grzegółka, Piotr Oiborsrki, 
Ryszard Bremiński, Andrzej Strojek, 
Edward Dębski, Mieczysław Lewan­
dowski, Stanisław' Zgorzak, W alenty­
na Banasiak, Stanisława Cegiełka, 
Stanisław Zgórzak, Genowefa Kazi- 
nttercząk, Zofia Arak, M arianna Arak  
Kazimierz Grzegrzółka, Mieczysław  
Soi tyk, Stanisława Zagórska, W aieria  
Domasiakówna, Stanisława Cegiełków 
na, Henryk Nalej, Anna Dymitrowicz, 
Zygmunt Pawlak, Szczepan Wacław­
ski, Henryk Małachowski.

Oprócz tego 5 osób ciężko rannych 
w a lczy ze śm iercią, w  szp ita lu  w  Ż y ­
rardow ie .

Przyczyna pożaru jest nieustalona; 
śledztwo w  te j spraw ie prowadzą w ła  
dze M. O.

W edług opow iadań uczestników za­
bawy, pożar wybuchł na parterze,
gdzie zna jd w a ły  się świeże zb io ry  psze 
n icy  i  siana. Zboże jednak oddalone 
by ło  o 8 —  10 m  od k la tk i schodowej. 
K arygodnym  jest jednak fa k t urzą”-  
dzenia zabawy, bez żadnej ochrony i"  
dyżuru, w  loka lu , gdzie zna jdu ją  się 
ła tw opalne m ateria ły .

Do Osuchowa p rzybyw a ją  tłu m y  lu ­
dzi z oko licznych w iosek, okry tych  
żałobą, po stracie swoich najb liższych. 
Co ch w ilę  zw raca ją  się na posterunek 
M. O., zap łakani ludzie  m eldu jący, że 
syn lub  córka n ie  w ró c ili na noc do 
domu. O fia ry  są zwęglone, trudno  je

pow iedn i do burzenia m u ró w  sprzęt, w ięc z id en ty fiko w ać.” (Zet)

P O R A D Y  P R A W N E

Naczelna Dyrekcja Państwowych Zakładów  
Chowu Koni, W A R S ZA W A -S ŁU ŻE W IE C  po­
szukuje p racow n ików  na wyjazd:
1) K S IĘ G O W Y C H -B ILA N S IS TÓ W  ze znajo­

mością b u ch a lte rii rolnej.
2) A D M IN IS T R A TO R Ó W  m ajątków rolnych.

Szczegółowe o fe rty  w raz  z życiorysem k ie­
row ać pod wyżej podany adres. 2993K

W. JO LA N TA , NR  LEG. 11230

23 la ta temu wys aliści e zamąż. Mąż 
okazał się chory na ghiźiicę. Pierwsze 
dziecko zmarło na gruźlicze zapalenie 
opon mózgowych. Mąż Wasz opuszczał 
często dom, nie da jąc na utrzym anie wre 
szcie po odbyciu ku ra c ji na początku 
roku uh. nie w róc ił do domu, zamiesz­
kał z inną kobietą i  pomimo zobowią­
zania się W am na piśmie, że będzie 
płac ił Vs pensji, poza 2-ma ratam i nic 
W am na utrzym anie nie daje. Macie 
z mężem laspólny plac■ Zapytu jecie, 
czy z ty tu łu  alimentów możecie żądać 
przepisania części mężowskiej na Was.

Wobec złośliwego opuszczenia Was 
przez męża i niedawania przezeń śród 
ków utrzym ania możecie wystąpić 
do sądu o orzeczenie rozwodu z w iny  
męża oraz o przyznanie Warn alimen­
tów, gdyż wobec osłabienia wzroku 
pracować nie będziecie mogli.

Przepisania części mężowskiej pla­
cu żądać nie możecie, a tylko zasą­
dzoną Warn tytułem alimentów sumę 
możecie zabezpieczyć na tej części pla 
ou. W  razie ni ewy wiązy wanta się mę­
ża z zobowiązań możecie egzekwować 
należność z jego części placu.

M ąż bez Waszego zezwolenia I bez 
wezwania Was do sądu rozwodu nie 
może uzyskać. Musicie być pozwani 
do sądu, gdyby mąż pierwszy wystą­
pił do sądu o rozwód. Możecie bronić 
sie zarzutami przeciw mężowi, wska­
zując na te okoliczności świadków.

OB. K A R O L
1. Jesteście dzieckiem nieślubnym  — 

pragniecie w ła ł i i -  ojcostwo.
2. Jako woźny m ie jsk i p rzy  myciu

szyby, k tóra pękła, przecięliście sobie 
ży ły  w przegubie prawej ręki, co w re­
zultacie spowodowało skulenie się 2 
palców i brak czucia w nich, przez co 
nie macie pełnej zdolności władania 
ręką Zapytu jecie czy przysługuje Wam 
renta. ż_____ _

h  9  ustalenie ojcowstwa należy 
zwrócić się do sądu w drodze powódz­
twa, «'skazując ojca oraz świadków, 
którzy mogliby stwierdzić, że w  okre­
sie od trzechsetnego do sto osiemdzie­
siątego dma przed Waszym urodze­
niem matka Wasza obcowała z oj­
cem.

Po ustaleniu przez sąd kto jest W a­
szym ojćiem, nazwisko jego zostanie 
Wam nadane, co będzie wniesione do 
Waszego aktu urodzenia.

Ad 2. Każdemu ubezpieczonemu 
przysługuje prayyo do renty wypad­
kowej, jeżeli stał się całkowicie lub 
częściowo niezdolny do zarobkowania 
wskutek wypadku przy pracy i jeże­
li niezdolność trw a dłużej niż 4 ty ­
godnie.

W arunkiem  otrzymania te j renty 
jest udowodnienie, że wypadek m iał 
miejsce przy zajęciu, do którego zo­
stał użyty ubezpieczony przez praco­
dawcę lub inną osobę, której podlega 
z tytułu swego zatrudnienia. Renta 
wynosi w  najwyższej stawce 66 %  %  
przeciętnego miesięcznego zarobku i 
w  zależności od stopnia utraty zdolno­
ści zarobkowania red lega obniżeniu. 
Stan utraty  Waszej zdolności zarob­
kowania będzie musiał być stwier­
dzony przez. lekarzy. Należy się zwró­
cić do Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych.
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PIERWSZY ZWIASTUN UZDROWIENIA STOSUNKÓW
w PIŁKARSTWIE POLSKIM

_ _ Nr  269

T e a tr k u k ie łk o w y  O b razco w a
p r z y j e ż d ż a  d o  W a r s z a w y

Donosiliśmy już czytelnikom w wia 
'domości zatytułowanej „Czas uzdro 
wić piłkarstwo na Śląsku“ o wiecu 
protestacyjnym przedstawicieli ro­
botniczych klubów sportowych, orga 
nizacji politycznych, związków zawo 
dowych itd. przeciwko zabagnionej 

,i reakcyjnej działalności niektórych

botniczej. To było powodem, że wła­
śnie do partii robotniczej, związków 
zawodowych i  Woj. Urzędu Kultury 
Fizycznej zwracamy się o pomoc w 
zreorganizowaniu i pchnięciu na no­
we tory pracy Sl. OZPN.

Dotychczasowy zarząd nie dba 
wcale o podlegle mu kluby. Jedynie 

„panów“ , zasiadających w Śląskim j kluby ligowe cieszą się jakim takim 
OZPN. Na wiecu tym została uchwa l poparciem, a dziesiątki klubów A, 
Inna" rezolucja, rzucająca właściwe B, C klasowych pozostają w cieniu 
światło na stosunki, panujące w p ił- , ledwo tolerowane, 
k ars iwie śląskim. | D1*  Panów z Sl. OZPN nie istnieje

Cala ta historia, zapoczątkowana rzeczywistość, a tylko tradycja. Dla- 
Rf erą AKS-u, jest tak poważna i tak , tego nowy odradzający się sport nie 
charakterystyczna dla pracy n iektó-; znajduje u nich uznania czy też opie 
rych okręgów sportowych a nawet ki.

Dlatego też apelujemy do Woje­
wódzkiego Urzędu Kultury Fizycz­
nej, Partii Politycznych, i  OKZZ, 
aby nam pomogły w oczyszczeniu tej

Szkolenie młodzieży nie istnie- J wychowanie fizyczne szło w parze 
je dla obecnego zarządu, nie ma 1 z wychowaniem społeczno-obywatel- 
u nas trenerów, nie urządza 
się żadnych obozów, nie prowadzi się 
żadnej akcji oświatowo-kulturalnej,

Szkoda na to panom z Sl. OZPN 
pieniędzy, bo nie starczyłoby ich na 
złote sygnety, złote. zegarki, uczty 
po meczach i przyjęcia.

Ich nie obchodzi, że na boiskach 
walą się płoty, że piłkarze grają nie 
jednokrotnie we własnych butach, że 
kontakt sportowca z klubem ograni­
cza Się jedynie do meczu i  sporadycz 
nych treningów. Nic nie zrobili, aby

W dniu 30 bm. przyjeżdża do War
szawy sławny radziecki teatr kukieł 
kowy Obrazcowa. Widz polski musi 
przygotować się do wrażeń zupełnie 
szczególnego rodzaju. W teatrze 
Obrazcowa grają artyści z drzewa i 
gałganków, a każda z kukiełek w wy 
głądzie, mimice, gestykulacji stano­
wi żywą karykaturę, wyciągając ze 
swego prototypu nie tylko wszystko, 
co śmieszne, ale i  to wszystko, co 
l u d z k i e .

Najcelniejsze dotąd spośród 
przedstawień teatru Obrazcowa było 
widowisko zatytułowane „Koncert 
Galowy“ , przeznaczone zresztą dla

związków ogólnopolskich, że wyma­
ga dłuższego omówienia,

W chwili, kiedy to sport zawodni 
czy skupiony jest niemal w 80 proc.

Rezolucję uchwalili przedstawicie-; w związkach zawodowych — w skła 
le 20 klubów ’ Sl. OZPN, przeważnie dzie personalnym Sl. OZPN na 36 
klubów robotniczych, a więc związ- członków zarządu są prawie sami 
kowych (budowlanych, górniczych, kupcy, a tylko 1 robotnik. Ci ludzie 
metalowców) oraz klubów między- j napewno nie znają potrzeb i trosk 
szkolnych Rezolucja jest więc gło- . świata praćy, nie mają nic wspólne- 
sem świata pracy i  młodzieży. 'Tego go z klasą robotniczą, 
nie wolno nam lekceważyć. Stosunki, i .Ludzie kierujący Sl. OZPN w więk 
j j - ie  panują w piłkarstwie śląskim szej części weszli do zarządu jeszcze 
muszą być radykalnie zmienione i  ( w roku 1945, kiedy odrodzone nasze 
uzdrowione Powinno to być przy- , państwo miało wiele ważniejszych 
kiad-m dla innych okręgów i związ i spraw do uregulowania i nie mogło 
ków nie zawsze pracujących jak na zwrócić dostatecznej uwagi nażycie 
. . ; sportowe. „Pracując“ w sporcie ma-

^Tekst rezolucji był następujący: I skowali oni swój wrogi stosunek do 
Przedstawiciele 20 klubów spor- nowej rzeczywistości, 

t owych Sl O ZP N  zaniepokojeni obec ! Wielu z tych ludzi, po pewnym o-
rą  sytuacją w piłkarstwie śląskim 
*ebrani w dniu 25 bm. w świetlicy 
GZKS „Kopalnia 20“ jednomyślnie 
Uchwalają następującą rezolucję.

W poniedziałkowym numerze „T ry 
buny Robotniczej" ukazał się arty­
kuł pt. „O uzdrowienie stosunków 
w sporcie“ .

Zarzuty poczynione przez „T ry ­
bunę Robotniczą“ , a uprzednio przez 
tygodnik „Sport“  w pełni odpowiada 
ją prawdzie i  całkowicie się z nimi 
solidaryzujemy, a błędną społeczną 
politykę naszych okręgowych władz 
aportowych jeszcze w większej mie­
rze odczuwamy.

Niestety dotychczas byliśmy pra­
wie bezsilni i nic nie mogliśmy zmie 
nić na lepsze, ponieważ dotychczas© 
we kierownictwo Sl. OZPN bardzo 
mocno trzymało się steru władzy i 
dyktatorskim i swoimi pociągnięcia-j 
mi w praktyce, całkowicie pozbawiło' 
ectki klubów na Śląsku prawa gło-, 
bu 1 k ry tyk i. I

Zapowiedź w ostatnim rozdzialej 
wyżej wspomnianego artykułu „T ry  
buny Robotniczej“ , że olbrzymią ro-j 
Ję odegra tu ta j Polska Partia Robot 
rioza, która stawia sobie za zadanie^ 
oparcie sportu o przodujący trzon 
narodu — klasę robotniczą, udostęp­
nienie go najszerszym masom i  prze; 
kształcenie go w ważny czynnik wy 
ckowawczy. Polska Partia Robotni­
cza dążyć będzie do tego,aby bramy; 
wszystkich stadionów stały otworem5 
dla ludzi pracy, by w życiu wewnętrz 
no-klubowym stosunki zmieniły się 
na prawdzi /wie demokratyczne i  aby 
do zarządów weszli ludzie z klasy ro

kresie czasu dla korzyści osobistych 
tym czy innym sposobem wkręciło 
się do partii politycznych, ale ich sto 
sunek do świata pracy, do klasy ro­
botniczej niczym się przez to nie 
zmienił. Dlatego też nie wiemy dla­
czego odrodzonym demokratycznym 
sportem polskim na Śląsku kierują 
tacy ogólnie znani reakcjoniści jak 
Antoszewski, Sztuka, Wieczny, A l- 
fu3, Staworzyński, Dublaszewski i 
wielu innych obcych ruchowi robot­
niczemu ludzi.

Cl ludzie, którym  obce jest dobro 
sportu robotniczego, jego masowość 
i jego rozwój, skierowali pracę Sl, 
OZPN na manowce.

Mając olbrzymie wpływy pieniężne 
przeobrażając się w molocha finan­
sowego, Zarząd Sl. OZPN nic nie 
zrobił dla masowości sportu.;

atmosfery,- w zreorganizowaniu! dorosłych. Jednakże dorośli mogą 
władz okręgowych śląskiego piłkar- się równie dobrze bawić na, przedsta
stwa, tak aby stały się one prawdzi 
wą reprezentacją klasy robotniczej i 
świata pracy tego głównego trzonu, 
odrodzonego sportu polskiego.

Równocześnie zwracamy się do 
wszystkich klubów Sl. OZPN z we­
zwaniem o poparcie naszej akcji".

wieniach dla dzieci, na insceniza­
cjach bajek, jak „Kot w butach",

czy „Zaczarowana Lampa Aladyaa^i
Repertuar moskiewskiego teatry 

kukiełek jest bardzo bogaty. Obaj« 
muje on komedię buffo, humor ro* 
syjskiej baśni ludowej, tematykę W| 
mantyczno-heroiezną, fantastykę jmI 
ukową, ostrą satyrę obyczajową.

W Związku Radzieckim istnieje 
200 państwowych teatrów kukiełko« 
wyck, obok nich szereg takich tean 
trów amatorskich przy świetlicach^ 
szkołach, klubach itp. Pośród nicH 
teatr Obrazcowa uważany jest zal 
najcelniejszy. Zatrudnia on 250 maty 
rzy, rzeźbiarzy, dekoratorów, reżysfll 
rów, artystów. Do każdego przed staj 
wienia przygotowywane są nowe ł r i  
kiełki, każda z nich jest stworzona! 
specjalnie dla danej roli.

I  W  n a jb liższych  dn iach  

ro zp o czyn am y  d r u k

z n a k o m i t e j  p o w i e ś c i

I L U  E R E N B U R G A
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NA PÓŁCE Z KSIĄŻKAMI

K r z y ż a c y “ i „W esele“

26.9 hr. w  Warszawie oddano do użytku nowy stadion ■portowy. Z  o- 
kazji otwarcia stadiorra odbyły sir propagandowe zawody sportowe. Na 

zdjęciu defilada zawodników.
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W ydawniczego ukaza ły się ostatn io 
dw a cenne w znow ien ia: „K rzyżacy “ 
H enryka  S ienkiew icza ł)  i  „W esele“  
S tan is ława W yspiańskiego 2).

Ideologiczne wartości pisarstwa 
Sienkiewicza są dyskutowane i  pod­
legały niejednokrotnie ciężkim a u- 
zasadnionym oskarżeniom. Poczyna­
jąc od słynnej rozprawy Olgierda: 
Górki o pseudohi&toryczności „Ogniem ; 
i  mieczem'“, a kończąc — na razie — 
na świetnych, zamieszczonych w 
„Twórczości“ , uwagach Anieli Mi- 
kuckiej o szkodliwości pedagogicznej 
niektórych dzieł Sienkiewicza, pod­
ważyła naukowa krytyka polska wie 
le z niespornych — zdawało się daw­
niej społeczeństwu mieszczańskiemu, 
dla którego pisał Sienkiewicz „ku 
pokrzepieniu serc'“ — zasług tego pi­
sarza. Równocześnie zagraniczna sła­
wa Sienkiewicza narażona została na 
wielkie ciosy, zwłaszcza, od czasu na­
miętnego ataku na „Quo vadis?“ , z 
jakim wystąpił prawicowy pisarz i 
publicysta francuski. Leon Daudet.

Czy krytyki te podważyły Jednak 
wielkość Sienkiewicza jako artysty 
lub czy zakwestionowały całość jego

W Y Ś C I G  

PO ULICACH WARSZAWY 
«skończy sezon 
m o t o c y k l o w y

3 październ ika odbędzie się na za­
kończenie sezonu w yścig  m otocyklo-^ 
wy po u licach  W arszawy.

W yścig ten wzbudza zrozum iale za 
in teresowanie wśród licznych  m iłośn i 
ków  sportu  m otorowego. Będzie on j 
decydował ostatecznie o zdobyciu m i 
Strzostwa P o lsk i w  poszczególnych 
kategoriach. Dotychczas zgłosiło się; 
do w yścigu ponad 30 na jlepszych za-| 
w odn ików  z całej P o lsk i z Ż y m ir-  
skim, M arko w sk im , b raćm i Brum, 
D ąbrow sk im  i  M ie lochem  na czele.

Większość zaw odników  startow ać 
będzie na now ych wyścigow ych m a- 
szynach, specja lnie sprowadzonych z 
Anglii.

Ze w zględu na o lb rzym ia  za in te re -j 
ło w an ie  w yścigam i m o tocyk low ym i, 
k tó rych  popularność wzrosła w  W ar­
szawie po ostatn ich występach żużlów  
ców P Z M  u ru c h o m ił specja ln ie przed 
sprzedaż b ile tów , k tó ra  odbywa się) 
w  firm a ch  „ Im p e t“ S ikorskiego 42, 
Cieszkowski M arsza łkow ska 94, „O bu 
w ie “  A l. Jerozolim skie 42, oraz R y ­
szard, Targow a 56.

Po bilety ulgowe dla Zw. Zawodo­
w ych  należy się zgłaszać w  sekreta­
r ia c ie -KM ..Okecie“ Al. Jerozolimski«
i l  »  #.

U P TO N  S IN C L A IR
tłum. Wandy Melcer

S Z E R O K IE  W R O T A 52)

Por Dios, no.
— A  dalej?
— Ranię się W rękę.
—- Nie, tak niedobrze, zapomniał pan « 

prześcieradle.
— Caramba. Koc. Ściągam koc z pryczy, 

zwijam najciaśniej, jak mi się uda i kładę 
na podłodze,

.— Jak daleko od jeńca?
— No, blisko, ale tak, żeby go nie zranić.
•— Jak blisko więc?

O sześć stóp. Później daję ognia do
koca.

.— Znowu źle. Najpierw się pan rani.
' •— Tam do diabła, słusznie, ranię się w 
rękę, w miękką część ręki. Walczyłem z nim 
i  wyrwałem mu nóż z ręki.

i— A  co pan zrobi z nożem?
— Rzycam tuż koło niego, a potem strze­

lam w prześcieradło.
— Bum, bum, bum. Dalej?
— Podnoszę prześcieradło, wybieram 

spod niego ku lk i i  kładę w kieszeń. Rzucam 
prześcieradło na pryczę, a jednocześnie 
wrzeszczę na dozorcę, jednym słowem robię 
piekło, co się zowie.

— Jak pan krzyczy?
—  Krzyczę. Jesucristo. Krzyczę: Virgen 

Eanttssima, Krzyczę: E l h ijo  de pusa, pró­
bował mnie zabić. Poranił mnie! i  wszystko 
to powtarzam co on praed tym. Krzyczę, 
że tak i  tak mnie nazwał. Sam staję się „lo­
co" na Boga. W każdym razie tak mi się 
będzie zdawało.

— Byle nie za, dobrze — rzekł Lanny — 
dobry aktor nigdy się nie zapomina. Może 
się zdarzyć coś nieprzewidzianego.

Dios no lo quiera.. Powiem, że E l Jefe bę­
dzie na mnie wściekły. Anglik jest ważny i 
bogaty, będzie się pieklił. Patrzcie na tego 
psa — będę krzyczał — jak tu- proch liże z 
podłogi. Rozbiłem mu ten paskudny pysk, 
wściekły byłem. Potem pondem. — Idźcie po

trumnę. Pogrzebiemy to ścierwo. — Dobrze 
iak  będzie?

— Ilu  ludzi przybiegnie na pana krzyki?
— Conajmniej trzech.
— Wyśle pan dwóch po trumnę, a trzeci 

zostanie z panem. Niech pan sam z ciałem 
nie zostaje, bo to się może wydać podejrzane. 
Będzie pan biegał po celi, klnąc.

— To w moim fachu nie trudno.
— Tu ma pan czysty ręcznik, żeby sobie 

obwiązać rękę. Niema żadnych znaków.
— Por Dios, pan o wszystkim pamięta. A 

co dalej ?
—- Teraz rzecz najważniejsza, przeście­

radło...
— Racja. Jak wniosą trumnę, ale nie 

wcześniej, ściągam prześcieradło i  owijam 
ciało.

— Niech pan pamięta nie kierować na 
ciało światła, ty lko niech pan nie zapomni* 
bo prześcieradło z kilkunastu dziurami było­
by niezmiernie podejrzane.

— Caramba —■ wykrzyknął kapitan Gwar 
dii _  głowę tracę. Spróbujmy jeszcze raz, do 
stu tysięcy fu r beczek.

Kiedy się wydoskonalił w odegra.nfrt całej 
sceny, podali sobie ręce., a Lanny spostrzegł, 
że ręka, którą ściskał stała się wilgotna i 
utraciła

— Dominu« nobiscum — westchnął poboż­
ny gangster.

Lanny objechał kilka bloków 1 pozwolił 
wyjść swemu pasażerowi ku barakom. Umó­
w ili tawernę, gdzie będą pić 1 miiejace, gdzie 
ma się zatrzymać Lanny. Teraz pojechał za 
miasto i wybrał z pustego pola trochę dużych 
kamieni, co nie przyszło nu w tej części 
Estrcmadury trudno. Wybierał płaskite, które 
w trumnie nie będą grzechotać 1 które będą 
miały raniej więcej wagę Alfa,, licząc się z tym,

że schudł w więzieniu. Uczyniwszy to, podje­
chał na miejsce «(potkania ł zatrzymał się o 
kilka jairdów od wejścia do winiarni. Usta­
wiwszy wóz pod drzewami usunął się w cień,, 
by uniknąć księżyca.

Usiadł na głównym siedzeniu. T«raz Już nie 
ma nic do soboty, tylko czekać ł wyobrażać 
sdbile wszystkie możliwe przeszkody. Mógł 
na przykład zjawić się znienacka Jefe de Dia 
1 objąć straż. Mógł przybyć lekarz więzienny 
Í zbadać rzekomego nieboszczyka. A lf może 
w trumnie kichnąć. Mógł wreszcie 1 kapitan 
zastawić na Lennyego pułapkę a teraz zjawi 
się z żandarmami Lanny czytywał Lope de 
Vega i wiedział, do jakiego szału może się 
wznieść słynna hiszpańska pobudliwość. Przy­
szła mu też znienacka,do głowy okropna myśl, 
żart, na jald może sobie pozwolić kapitan 
straży w  stosunku do młodego sympatyka 
czerwonych. Gdyby tak naprawdę strzelił A l- 
fowl w twarz 1 przywiózł go tu, by La/rmyemu 
zostawić okropne odkrycie? Byłoby co opo­
wiadać po kardegarda-ch. Co za temat, dla fa- 
langłstowskiego dramaturga, o ile taki gdzieś 
istnieje!

1H

A oto I wózek chłopski. Lanny śledź! go
przez okno samochodu. W  białym świetle księ­
życa widać rauty który go ciągnie i trzech 
mężczyzn, którzy siedzą as przodu. Wózek 
zbliża się z hiszpańską godnością. Prawdziwy, 
choć improwizowany karawan, podskakujący 
ciężko na kocich łbach wilczki. Mija on ta­
wernę, mije samochód. Wszystko więc zgod­
nie z planom. Pragnienie kapitana wybucha 
akurat w odpowiednim miejscu. Wózek staje 
i  zatrzymuje się z boku uliczki. Lanny zapu­
ścił firanki i stara się zrobić jak najmniejszy, 
by go nikt nie widział. Okna są zamknięte, 
słyszy więc tylko szmer głosów. Ale że tę 
scenę próbowali dwa razy, wie doskonale, co 
w tej chwili mówi kapitan. (D. c. n.)

dorobku? A n i jedno, ani drugie. Art 
tyzm  fo rm a lny  S ienkiew icza jest nie­
sporny, a zasług w iele . Jedną z naj-t 
większych, jest jego uporczywa walka 
z niebezpieczeństwem niem ieckim  i  
w skazywanie narodow i na to  n iebert 
pieczeństwo: „B a rte k  zwycięzca“ , „3J 
pam ię tn ika  poznańskiego nauczy ci <H 
la“ , l is t  o tw a rty  w  spraw ie Wrześni —* 
to  różne formy tej jednolicie antyi 
n iem ieckie j .postawy Sienkiewicza.

Największym jej pomnikiem t*  
właśnie „Krzyżacy“ , najcelniejsza ber1 
daj z wielkich Sienkiewiczowskich pa 
wieści, w każdym wydaniu rozchwy­
tywana przez czytelników. Pierwsza 
powojenne wydanie „Krzyżaków" (z 
1946 r.), rozeszło #lę w ciągu paru 
miesięcy. Obecne nqwe, ogółem dztrt 
siąte wydanie t«j »rcypowieści, deko4 
nane wspólnie przez P. I. W. i  „Czyni 
tełnika“’. jest skrupulatnie przejrzą»#
1 uzupełnione cenną „Notą redakcji- *

Mamy więc znowu możność nabyci* 
na własność I zaczytywania się w sen 
tymentalnych dziejach Zbyszka, D*-4 
nusi i  Jagienki, rzuconych na tło dzi« 
jowej rozprawy z krzyżactwem. Obra* 
Polski Jagiełłowej jest u Sienkiewt4 
cza baśniowy, nadnaturalny, pokaan 
ny wyłącznie od »trony władyki wiej 
skiego. Ale to obraz, namalowany! 
przez genialnego artystę i  dlatego wy 
baczamy mu jednostronność, aapa* 
trzeni w tych rycerzy, którzy przyj 
całej swej średniowiecznej pobożności 
umieli dobrze odróżniać religię od jej 
niegodnych 1 wrogich Polsce sług i 
umieli na przeszło trzy wieki za bert 
pieczyć Polskę od niemieckiego napad 
du, drapującęgo się w płaszcze z krzy /  
żami.

Równie ważną pozycją literatury 
polskiej jest „Wesele", najbardziej 
teatralny utwór polskiego piśmien^ 
nictwa. Cokolwiek z dzisiejszego punk 
tu widzenia można by powiedzieć na 
temat Ideologii „Wesela“ 1 dziwnych 
pretensyj poety do „chama“ , rzekoma 
posiadającego i  gubiącego „złoty 
róg“ — jest „Wesele“ dziełem nie« 
śmiertelnym jako obraz myśli i idei* 
nurtujących społeczeństwo polskie n* 
przełomie epok. Jest *to poza tyn* 
utwór, który nie wystarcza zobaczyć 
na scenie. Dopiero bowiem przemy* 
ślany podczas spokojnego czytania* 
umożliwia próbę rozeznania się r t 
meandrycznei myśli autora. Jest 'o 
poza tym sztuką napisana stylem ol*1 
śniewającym. Wyspiański, ' jak wla* 
demo. był raczei słabym stylistą ł  
język jego obfituje w wiele secesyj* 
nych pseudoozdób. Ani śladu złej m« 
niery nie- spotykamy w „Weselu*'] 
tutaj język nie kłamie głosom, ani 

l nawet myślom. * '

„Wesele" wydał P. I. W. jako edy* 
cję popularną, zatwierdzoną do lek* 
tury szkolnej. Niemniej, jest to wy* 
danie krytyczne, opracowane prze* 
Leona Płoszewskiego, i z jego watę« 
pem, wprowadzającym Sumiennie rt 
problemy, zagadnienia i zawiły świat 
symbolów „Wesela".
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